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OGŁOSZEIUA w Krulest'MlB Pals:d1n1 

ZwYBzaJna: ID ren. za wiersz petjtowy jednoszpaltowy (na stronie 

. Prenumerata przez pocztę miesięcznie 1 Mk. IO len. " ~ 
sześt szoalt). 

kwa.rtalnie 5 Mk. 411 len. . · ' 

~ RcdakGya i Hdrninimacya w lodzi: Dl'D'lłllh 1i fen. za wvra„_ naimniei 50 fen. 

Cena numeru !'oJed„rmzeoó w Łcd::d <Jl 
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· Piotrkowska 88. 
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llalieiiłilnr. <v..., tek~cie): 1 Mk. za wiersi oetitowv czteroszpaltowy. 
!1111trut111ł• 51 fen. za wiersz petitowv czteroszoaltowv. 

i w Warszzwie 4 kcp. VI Rękovisów niezastrzetonvch Redakcya nie zwraca. w W . dziale llandluumn: 1 Mk. za wiersz oetitowv czteroszvaltowy. 

F l· L 1 E: C:zu;stochowa: ul. Panny Maryi 26; Tomaszów: F. Gomuliński: Płrmi<: Admin. „Kuryera Płock.", Pa'lilU1lr:3: Biuro dzien. _A. Wa:izyńsk:ieio; ora.2i w Sms::u 
wcu: Ka Uszu, Łowi mm, t. '1-nt1 i e~dzinie: 

atu t! dobrej i zlej woli. Ona wspierała naszą pol­
sk-0śc w ciężkich chwilach; gdy '\yciu naro­
dowe.mu groziły najstrasznie,isze niebez-
pieczeństwa; ona była źródłe:rn srily, która 

Z mroków ciemności wsfaje świt... umożliwi.la oparcie się dążeninm wynarada­
W ponurej toni grzechu i zwątpienia wiającym i utrzymanie w czystości idealu 

brnęła ludzkość, nie:rnoena wykrzesać sa· narodowego. 

dnia tego po trzy msze odprawiają. Oznaczają 
one trojakie rodzenie się Chrystusa Pana: 
przedwieczne jako Boga Syna z Boga Ojea, d'1-
ezesne z przeczystego !ona Na!świętszej Dzie­
wicy i mistycine w ..serrach wiernych.· O tern 
trzeciem powiada nasz wieszcz, imienn;k 
,.kmiecia Bożego" i prarodzica ludzkiego r0a 
du:' 

ma z siebie tyeh sil, które wytworzyłyby Teraz, gdy ideały nasze przybrały kon- „ Wierzysz, te się Bóg zrodzil w betleemskiem · k żłobie: 
:wskaiiniki dróg, prowadzących ją po linii retne formy, gdy jesteśmy w przededniu Lecz bill.da ci, jeżeli nfo zrodził się w tobie". 
właściwego ideału. Tradycye dawnych tworzenia samodzielnego bytu, wraz z przy- Zwyczaj trzech mszy, odprawianych w 
wierzeń nikły coraz bardziej pod wpływem chodzącym na Ś1Viat Zbawicielem spłynąć Boie Narodzenie, to szczątek pierwszych wie­
naturalnego ciąienia natury ludzkiej w kie-. na nas musi noTu-y promień, któryby rozpa- ków ·chrześeia11stwa, kiedy kapłani mieli W•Jl· 
:runku· niżs_zych instynktów, panowanie n:. li~ zdolal przygasajacy może, wskutek wa- _ność po kilka mszy dziennie odprawiać. n.-,.. · 

•' piero Papież Innocenty III tylko w dzień Bo-
zyczhej strooy ezlowieka coraz szersze za- runków czaffił, płomie1i wiary. Z niej czerp zego- Narodzenia trzy msze odprawiać dozwn-
taczalo kręgi, usmvając na dalszy pla:..11 du- pać winniśmy wskazania, w celu uzdrowie- lil. Nadto, w każdym kościele tylko jedna 

. chowe dążenia i wywołując spaczenie po- Iiia zdeprawowanego priez carskie sługi, msza może być -o pólrwcy, i ta zowie się Pa-· 
jęć co do ostatecznych jego celów. . życia, w niej swkać lekarstw na gojenie sterką, od pastuszkówt którzy najpierwsi z 

.A..- d · · ludzi powitali Bożą Dziecinę. 
Aż_ • zmilowal slę Bog' nad ludzkością., 1<:;.u, za anych naszej -moralnej egzystencyi, · · 1 - Odpr.awia się za~ ta Pasterka o pó nocy, 

tonącą coraz bardziej w niemocnych pró- aby f:<;m sposobem zabić w nas moc dażenia pcmieważ w tej porze niial się- narodzić Zha-
b:ach samorzutnego v;1yrwania .się z . objęć d:o J!iepodl~łoścf. ·. •. · .. ··.· ... . ·. ·..... " wicieL }fapomyka o tem w sw.oie! Ewangelii 
wzrastającego materyaHttn:it ... CP-0-sranowlf~.w".l:<;os'farsfę na16a··rfasz, bó wierzył silnie: . &:w: ŁllKasi·: „A byli pasterze w tejze kra1ai$ 
ocalić najwspanialszy Swój tWór --czlowie- . wierzył w. Boga,_ a przez t_o i w Jego spra- {betieemskiej)' czujący (=czuwający) i strze-

gący nocne straże nad trzodą swoją". D1)daj· 
ka--od zupełnego za-tracenia tych cech, któ- wiedliwość i zmiłowanie. Nie zawiodła się my, że ono bydło, którego strzegli betleem;;cy 
re go czynily panem świata, wskrzesić w · Polska,, bo oto W'Staje do nowego życia w pasterze, bylo przeznaczone na ofiarę i pasto 
ni.n1 c.eI, dla którego stwo·rzony został na po- cal~m. sw.3 mi _majestac~e. Wstaj.e ~ie z ~a~ '1 się na pasfwiskaeh, do świątyni należąc:veh. 
dobieństwo Boga i zawrócić na tę drogę, na SzeJ f.izyczneJ mocy, me z naszeJ &1ly oręza. . św. Franciszek z Asyżu, ów największy 
lrtóri:t .Pchnęło go częściowe przynależenie ·Więc skoro. nam dano zmartwychwstanie poeta Boga i przyrody, którego poezya życio-

-e d wa b:yla prawdziwem kapłaństwem, dala n.a-
. do bezdusznerro szeregu istnień. naro owe, budowniczymi musimy stać się tchnienie wielu artystom pędzla, d!uta i pióra, 

_ W ubogi;j stajenre nar9dzil się Ten; tej n~szej Ojciyzny, by zmartwychwstawszy, stworzył pomysł jaselek i pierws.zy wprowaw 
~6ry ludzkość wyrwać miał z odrętwy. _na silnych st~nęla fm_i<lamentach, na żdro- dzH go w życie w swoim kośc:ele. 
Nie w blaskach majestatu, jakim otoczyć się wych podstawach moralnych. A zdrowie to Zbudowal mianowićie ilób**), w lrtórym 

, • · 1· •• h umieści! ołtarz z obrazem D.zieciątka Jezus i 
- _ . wszy.stkiemi postaciam5, które otaczaly Nowo-móg .. l ws. zechmoc_ny·• Pan stworzenia, nie w I czerp.a_c _mozemy z wiar.y, r~ 1.~n,. z l:J_ •c za-

królewskiej purpurze, lecz w skromnym sad1 ktorę nam :dał W spusmzme przycho- narodzonego króla Niebios i ziemię. Celem te-
żlobku zeszedł do nas Zbawca i Odkupi- dzący na świ~t Syn Boży. go bylo ożywienie sposobem dzfalającym na 
• J W t · · b • t · tal w· I wyobraźnię wdzięczności ku Bogu i rozbudzenie 

cie • pros ome 1 u os wie pows a 16 • .-.,... ·. ·- „„ aa ,... · zapalu dla uroczv. stości Bożego Narodzenia. 
kość i władność dusz i nie sHą oręża, lecz ~ 

tł 
· ~ Zwyczaj ten szybko"8ię rozpowszechnił, ale 

;nocą swego ducha p-0hnęla ludzkość na no- .. ,._ .•. <111 oz·". . ·a.ro:lz„ni·e... dziś już zanika, przechodząc z kościolów do t. 
we tory. W zwątpiałym człowieku obudzi- .~,,, tiii U ~ "' zw. „Sz-0pek". W kościele Ara Coeli w Rzym;e 
ła się wiara, zaświtaly znowu ideały, py- jest i·nny prześUczny zwym1j: dozwalają tam 
Jem zapomnienia przypró8zone, rozpoczął w żłobie 1efy, któż pobieży malym dzieciom, zarówno chlopcom jak idzie-

Kolendowali malemu WC'zynkoin, V..'Ystępować z kazalnicy. Jvllodoeia-
się okres nowy, okres oparty na wierze W Jezusowi Chrystusowi ne te kazania, pełne zapału, gromadzą ca:temi 
wielkość i sprawiedliwość Boga. 

1 
Dziś do nas zesłanemu? masami publiczność. Posąg Dzieciątka św. -

·Ta wiara, podłoże cywilizacyi, źródło Pieśń ludowa. Santo Bamb:no, jest wys.tawiony tam wówcw.s 
rozwoju, do jakiego doszla ludzkość, pozwo- Uroczystość B~żego Narodzenia nafoży w ozdobnej kaplicy przez calą oktawę. 
lila jej przetrwać poprzez burze i _kataldi- wraz z Wielkanocą i Zielonemi świątkami do Haslem jakoby, które charakteryzu~e okres 

O ·ł · · k "'• h naiglównie!szyeh w roku. kośc:elnym parnią- Bożego Narodzenia, jest wyraz „Kolenda", lą-zm_y. na spraw.i a, ze w ry,,rcznyc mo- z wv .. razem tvm, J·ak z i.vielkanocnem ,_,Allelu-
k d _;i · , • • • i t t tek, około których grupują się wszystkie inne -mentach, ie y ouawa10. się, ze swa u o- • . , . b. d . h b . h k ia", lą,czy się w naszeJ· m'•śli radcść reli!!i.·.:na. . sw1ę.a i wrą o me swą arwę i c ara ·ter. • . " ~ 

nie na nowo w morzu barbarzyństwa j zdzi- Poprzedza obchód Bożego Narodzenia wilia, Przypadl on też w udziale naszym, cudnym w 
ezenia, budziły się wielkie siły i pokony- (skróc-0ne z w 1gi1 i a-czuwanie), która się swej szczerości i prostocie, pieśniom i pi<Jsen-
wały grożące niebezpieczeństwo. Ona po- zamienila w serdeczną uro.czystośc rodzinną i kom tego okresu. Mickiewicz, w jednej ze 

· · d k " d b • d · jakoby święto mi1ości bliźniego. Iluż to za- SwYCh prelekcyj o literaturze slowiańskief, zo-
wstrzymała lu z osc o z oezen z togi; po · · w1·e kalendy m·a~·.··m1· dra"',atam:, które daw-wziętych nieprzyjaciół wpadłn S&b'.e w obję- 1r "' 
którei kroczy etyka, ona wreswie wskazu- . 1 . · ·i·· 1 •k 1 "') 4 ni_ei isto.tnie odirn.'wann na sposób sceniczny. " cm przy amaniu w1g1 IJnego op a, a. • n. • ~ 
je dokąd dązyc należy. · · prócz ezlonków rodziny, jednoczą się dnia te. Bożego Narodzenia, jest wyraz „Kolenda". 

w je.dnym z najstraszniejszych' kata- go panowie i sludzy. w dzielach pfsariy 11a- zdania są podzielone. Gdy jedni wyprowadza-
klizmów dziejowych, jaki obecnie przeży· szych, zwlaszeza tych .„starej daty", pełno jest ią go od starorzymskiego Cale n da e (pierw-

d opisów uczt wigiliinych, owianych serdec?:·ną szy dzień m:esiąca), to inni - od slowiańskiej 
·warny, wiara powinna nam być ostoją prze N bogini po. rza.dku Koladv., czczone1· około Bv-pcezyą. iestety, prąd ko-smopolityczny stad . 
zwątpieniami. Promienie jej, które płyną ten delikatny puszek poezyi, a ciepło dawnej , zego Narodzenia, a stąd i różność pisowni: K·.:-
do nas z ubogiej stajenki Chrystusa budzą patryarcpalnej atmosfery skrzepło pod tchnie- len<la i Kolęda. 
w sercach naszych nadzieje, że nadej~zie . n:em ·mrożących prądów niewiary. Nari:ekal Naostafek warto jeszcze wspomnieć 0 ·~hJ-
zmilowanie, Z(:} z chaosu, w który ,wstą.pil już na to Siemień$ki w swojej pięknej, iak inkach. Zw:rczaj stro;enia choinek przeszedł 

• ki wszystko wogóle co. wyszlo z pod jego pió:a, de nas z Niem'.ec.***). Symbolika tych drze. 
świat, wyłonią się dla całej ludzkosci ta · e „Wigilii Bożego Narodzenia'' (t. I str. 153 ..,.. wek, strojnych' w rozmaite wieszadelko>ye cac-
warunki, w których życie czerpać będzie · 171). . 1· 

nowe, ożywcze soki dla dalszegq rozwoju. . Charakterystyczną ce~hą saTr1ej uroczysta-' , 
. Wiara ta, szczególniej dla nas musi być . ści jest przywilej, ria moey którego kapluni · 

silnym fundamentem, na którym t-··-lować. -----
• b d • tw h • · asza przy · ~ Łe.m~oie .ebleba już u lndów st~rożytoych. a s1ę· ę zie zmar yc wsia.iąca n . tzkźe u pcgańskirh Słowian było w zwyczaju, jako 

szłośc. Naró.d polski w wierze katolickiej wyri:z przyjaźni .. W poh:czeniu zaś ze świętem na· 
'ł "I- d · t 'a c=ężkich rodzenia ubogiego Króla, nabiera ten zwyczaj te-

ezerpai zawsze Si1Y 0 prze rwam · chy religijnej. Jest on zresztą z:::le<lw!e sz-czątkiem 
prób, jakich nam los nie szczędził. Po~ dawnych, pierwotao-rhrZ!'śdaćskirb uczt. zwany1·h 

d · · · • k d kaz wiJ'e po grecku ag ap e (milość}, a polegrj 0 cycb na ~po-
przez nasze zieje, Ja · rogows ' żywaniu .w kościclfch E'nlogii, t. z;bywających od 
się nić. wiary i rellgii i prowadzi naród W Oiiary; poświęconych chlebów. 

**) Autentyrzny il6b betleemski znajduje się 
w Rzymie, w kościele Najświętszej P. Maryi. 
szej. . · 

-) Chninka. Roźe Drzewko (C'hristba11m) roz.., 
pow5re: hninna jest w Czechach, Rosyi. Fran cyi, 
Ar!rrlii i Skandynawii. Jest ona zabytkiem pogllń· 
stv.'.'a, rniincwicie kultu drzew. na których w czasie 
cdpówi~N:ll'łjącym Bożemu Narcdienin zawieswno 
świece. cfiary i.!. p. W szezegól'.lości zaś w 8ken­
dynawii istnieje nadto· zwyczaj k'rrnicoia ptadwa 
w święta Do"~go Naro<lzenia. W tym celu rnzlda­
r!~ne są winki owsa na dachach, dr:uewach, plotach 
i 1. d. 

ka i łakocie, jarzącyeh się mnóstwem świeczek, 
jest nadzwyczaj piękna. Już same prze:t się 
choinki są symbolem nieśmiertelności. Nieia­
leżnie zaś od tego, przpominają one najprzód 
rajskie drzewo żywota, a potem krzyż, który to 
rajskie drzewo nam poniekąd przywrórit. 
Wyobraźnia religijna ozda9ia to straszne drze­
wo krzyża owocami i słodyczami laski Bbiej! 
jaką nam Zbawiciel Vl.7Slużyl. Myśl ta znajdn-­
je swoje uz.rnyslowienie w ~hoinkach. Ieh 
świeczki oznaczają Chrystusa, ową „światl lŚĆ, 
która świeci w ciemnościach", świata; kh ~ 
woee i łakotki symbolizują dobrodziejstwa Od~ 
kupienia. Myśl to prześliczna, ale niestety, w 
miarę jak wspókzesne drzewka choinkowe 
zyskują na wytwornej elegancyi fabrycz.iej~ 
tracą one na swej strojności symbolicznej, któ­
ra się niczem nie da zastąpić • 

Na to jednak radosne Uo uroezystmbi kla• 
dzie się póii:ieniem i smętek jakiś, który traf· 
nie oddaje porą zimowa. „Natura zapada riię 
Boga", mówi o zimie Krasiński, Bóg zapad 
się samego sietfe!. Możnaby powiedzieć o B'.l« 
żej Dziecinie. Wyrnża to K(l.rpińs.ki w pr'Łe,tlY," 
sznych antytezach: 

Bóg się rodzi, Moe truchleje, 
Pan niebios6w obnaiony, 
Ogień krzepnie. blask ciemnieje, 
Ma granice Nieskończony. 
Wzgardzony - okryty ehlawą, 
śmiertelny - król nad wiekami. 
A słowo cialem się stało, 
1 mieszkał(} między nami • 

A do .smutku przyczynia się i przeczucia 
krzyża„. l\'limo to wszakże, radość tryumfuje, 
zyje chwilą obecną. I dlatego też na tę smi~ 
ną porę zimową rzuca Boże Narodzenie jak:e 
niewyslowiony urok, jakieś blaski nadziem„ 
skie, które dają znać, że cho6 natura umarła, 
io Stwórca iei przebywa na ziemi! 

S-a.n. 
nm 

Zabrzmiała w rolsGe kollmda nowa.„ 
Znów Anfol Boży po Polsce chodzi 
miłości świętej roznosząc slowa: 
Boża Dziecina dzisiaj się rodzi -
zabrzmiała w Polsce kolenda nowa!„. 

Ze snu zbudzila się polska Nędza 
i szuka drogi do Betleemu.„ 
dziwna ją wiara wprost tam popędza -
smutki powierzy Król-owi swemu .. „ 

Jako pastuszki na duchu prości 
stajem przy żlobie. Boiej Dzieciny, 
prosząc dziś szczerze o dar jedności 
by Polska wstala wolna, bez winy.-

Ciesz się Narodz.ie w z1otej koiendzie. 
z którą dziś Anioł po Polsce ehodzi, 
raz Twoja radość złudną nie będzie: 
wszak Nowe Życie w Poisee się rodzi!.~ 

„ • $ Ił 

Józef Andrzej TesJar 
legionista, 

Kraków, 1912. - Łódź, 1916 r. 

:ft "a 

Wigilia lu~n naszo10. 
Wigilijny wieczór. 
Na rr:roź·n·em, srebrno - opalowetri niebie 

ukazuje się pierwsza gwiaz<lka. W tys1ąeach 
okien płoną światelka; nad biało zaslanyr.::. 
sfo'.em wyciągs~ą się dłonie z b'.alym opłat.. 
kiem i pada1ą słowa serde!·zne, a cieple, s!:i-­
wa miłdd i ukochania. I w to dziwne zimo­
we święto niema serca j niema duszy, której­
by nie owladnąl urok wieczerzy w;glijncj„ . 



ldóraby nie drgnęla na myśl o jasno płonącej 
cboinre, którejby nie rozrzewnily prosta ą. 
.swojska nuta kolędy. · 

I ,,. d'.uglm rejestrz.e świąt kośe.ielnyd1, · 
fadne nie jest otoczone takim nimbem uroku, 
pt,ezyi i czaru, jak noc wigiliina. Trady.~ya 
jej, czy w formie takiej,. czy inne!,· czwma 
jest od wieków, na caiej kuli ziemskiej, ta­
równo przez warstwy bardzo zaawansowane 
w poehudzie cywilizacyjnym, a więe bardziej 
odporne na religijne trady~ye, iak I przez iife­
ry niższe. Sk!ada się nf! io zapewne kilka 
prz~t'czyn. TrzedewszyslkiPm $arna donioshść 
faktu. Dzień narodzenia Chrystusa, byl dniem 
nowej ery ludzlwści, stal s:ę. podwaliną c.ale­
go ustrofn mi•ralnego i ~pnlecznego calej łudi­
kośei, stal się kamieniem węgielnym v·iary 
chrześriańskiej. A następnie forma, w jakiej 
ta nowa era się obiawila. Gdz'.eś w malej, u­
bciuchnej stajence, w otoczeniu zwier.zat i 
prostacz-ków, narodził się ten, który miai o­
bżąć niezmierzone królestwo dąsz ludzkich. 

. Ileż uroku i poezyi jest w samej tej . formie 
narodlin, ]"ką poezyą fakt ten otacwć mo­
g!a i mo7e iłusza ludzka, tak zawsze sklonna 
do marzf>ń, idealizowań i otaczan.i"a urrsłem 
poezyi, w:::7tlkieh wydarreń z jej życiem· po­
wi~zanych. Xakoniec zarhodzą tujeszcze czyn­
niki naiu:-y czysto ekonomicznej~ Poezątku 
wszelk'ej tradrcyi szukać trzeba w warstwa;b 
lmfonści, związanej bezpośrednio z ziemi4. 
:'.\!iasto, w,·twór znacznie późniejszy, silą rlę„ 
ezy prz(mowalo tradycye i obrzędy, płynące 
od tych, którzy z z'emią, przyrodą i natu„ą 
utrzym~·wali kontakt oaiżywotniejszy. Czyż 
więc o!ffes cza5u, następujący po ogólny~h, 
dorocznych zbiorach, . gdy spichrze i gum'.la 
n.apelniały się darami ir.atki ziemi. okres 7.i­
mowv b 0 darv nieJ·ako wvpoczv·nk'enr ni<>- lat• "'' "' .... .... „ „ „ ' .... 
wiej nada!e się do dluższego i urorz~·stszeg.) 
-Obchodzenia pewnych tradycyi, aniżeli go-. 
ra czkowa, pe Ina pracy pora letnia? W siyst­
kie te trzy czynniki wywTeraly bez wutprnriia 
kolosalny wpływ na ukształtowanie. sie- . tra• 
dyeyj wigiHj-nych, aczkolwiek nie małą, ~ -w!a- · 
§eiw:e dominującą rolę odgrywa tu don1os!e 
znaczenie sam teoltlgirzno - bistorycz.ny .. fakt, 
jakim Jest narodzenie Chrystusa. 

Z tych też względów Boźe narodza11:e-na­
leży do świąt, które bardzo urocz:yście,: -na~u­
roczyś::iei m0że obchodzi i iµiasto, to miast<,, 
które dzięki ustawicznemu· rozwojowi i usta· 
wicznemu pędowi na drodze postępu cMaz 
mniej uwagi poświęca tradycyi. Chcąc jednak · 
-Odmtć cały urok i piękno n9i:Y wigilijnej 
trzeba na nią spojrzeć oczami wsi polsk:ej, 
tej wsi, która dó każdej hadycyi; do każdej 
uroczyskiści, podanej jej przez Kqśdóf, czy 
:przez wielkie wydarzenia dziejowe, ·-czy też 
wreszeie przez prahisforyczne myty, .. do.. 
<la;e swój wfasny pierwiastek p-0ęz:yi, czy. na­
stro!owości, otacza)~-cej każde §więto, ka~dy 
obchód specyalnym urokiem. Jak dalece uro­
cz~·stem świętEm dla ludu polskiego jest wi­
gilia i święto Bożego Narodzenia, najlepiej 
świadczy fakt, ie do dziś dnia w bardzo wielu 
okolirarh uroczystości i obrzędy, zw.iązane z: 
tern świętem, przeciągają się do trzech Króli, 
a więc trwa:ą dwa tygodnie. · 

Ale przyjrzyjmy się wsi polskiej w. sam 
dzień wigilijny. Już od samego rana wre w 
niej ruch gorączkowy. Gospodynie krzątają 
się przy warzeniu wieezerzy wigilijnej i: za­
czynianiu ciasta, dziewczęta i ·dzieci czynią 
porządlii w izbie, bielą śt'iany, ustraJaj;!c ·;htJ­
inkę, lub tez z kolorowych opłatków, biOul.,;.k 
i sfoir.ek lepią nieraz bardzo kunsztowńe 
„światy", które potem zawisną- u- powały ai 
(Io następnej wigilii, mlodzież wie:ska na 
gwdt szylm2e szopkę, gwiazdę i Jrolendy. 

Wierzerza wigilijna tak w magnackim d).. 
mu jak i w charie slomianą strzechą krytej, 
skfadać się musia1a z nieparzystej lirzby. p• ... 
traw, wśród których nigdy braknąć nie mii­
g!o lrnl~·i, przyrządzonej z jęczm'enia, mi)d?J, 
niekiedy z domieszką maku a na·Rusi z psze-­
nky, n:iudu i kisielu z mlekiem. Nazwa kutyi 
po;:;zla o::ł lak zwanego .,pokącia" czyli miei· 
srn za stolrm w rogu izby, na cktórem zwykle 
usadp~·::;.:10 gJśria najznakomitszego i na któ­
rcm to m1e)rn zw~-kle od rana już gospodyni 
sti!wlala tę potrawę. Kisiel zaś po ugotowaniu 
stawiano albo obok kut'.i, lub tez na t?:amie 
pud p11wal:;i. Uczta potraw mu;;iała by,ć -flte­
parzy2tn, mnie)za lub większa, zależnie od ui.­
muź:::ośd gospocarzy, w niektórych chata<'.h 
przekratzaięca trzynastk~, a po dawnyeh dw:r 
rach magnat'kit'h dochl1dząca do bezliku. Im 
wlęrej bowiem potraw na stole, tem większa 
obt:t<:§ć plodów w roku następnym. · 

Ogromnie wiele także znaczenia przywią~ 
eywano do wyglądu izby w dzien wigilijny. 
Tradycya religijna starała się ją upodobńiC 
do sta~enk:, w którei narodzi! się Chcy:stii5. 
Zfąd więc zwyczaj zaścielania stolu sianem 
i u;;tawiania snopów zbota: po kątach: I zwy­
czaj ten dal znowu pochop do calego szeregu 
~iewinnych wróźh i przepowiedni. Większa 
ilcść snopów zboża wrói,::la większe urodzaje, 
m:odzleź wyznuwa natrozmnihze wróżby ze 
slomek i źczi€beł, wyci:?.gniętych -z pod Óbfl.1-
sa. Xadto po wsiach pohkieh islnie!e zwy.·zaj 
pcH1k:adania drobnych, symbolieznych przed­
miotótv, ja:-c np. ma!a laleczka, będąca wróż­
bą r;·ehlego zam::;żpó~śc!a, a :w bardzo wie1u 
dr:r:iaeh składania pod serw<:lą podarków 
gwrnz::'knw:;-ch, znmiast pnd choinką1 .która jh­
ko obyczaj niemiecki, zaczęla u nas roz;;i.J-

·--fł··n .n-~ l·N'·~ 
~~~-=-~....;..~....-~--------------_,;,.;~----;,... 

wszechniać się do pi er~· z początki~m wieku 
XIX . 

Skoro zablysla pierwsza gw:azrfa, zasia­
dano do stołu, wystrzegając się stale liczhy 
nieparzystej biesiadników, -bo ta oznaordla 
zawsze śmierć dla jednego z uczestników wie. 
czerzy. Przestrzegano również, aby zasiadać 
dr stolu p-0 starszeństwie, en ma oznaczać ko­
lejność umierania. Po przelamaniu się oplat­
kiem i spożyciu wieczerzy, gospodyni skrząt­
nie zbierała siano z pod obrusa i rozdzielałh 
je między bydło, zii:>rno ze SnopAw wylU3ki- · 
wano i rzur~no dla drobiu, a ze Śfomv robfo­
no powrósla i okręcann niemi drzewka, a b 
wszystko 1T';„1ó zapewniać gospodarstwu iJz-
wój i nomq;lność. -

Wieczór wigiliiny spędumo na ś'Jiewauiu 
kolęd, a okrifo uólnocy · wsz.,,,.s.cy mte-:zkańr:y 
w:oski wedrowali na pasterki:'. obcbodz)ną 

. nrzez, Kościól z ea1ą iiroczrstością i okazalo-
ścią. 

Z dniem i norą wigiliiną zwit>zanv jest 
cały szereg legend i przepowiedni. Ra'l ie 
wstan'e. powodżenie. na p-0Iow1miu, M·Jy wrr'i?„ 
bami dobremi, klńtnie, rzy próżnow1n1ie w t~n 
dzień iław.~Jy nn<!'hop do wycit>n"Pnia zł'U'ch 
vroroctw. Na ~h1;lm i"1tniP:e pif'kna le!ten :la, 
że w noc wigiliina w kanrrv cmentarnej m•r 
dl~ sie duoi7.e tyrh wszysfkkłl, którzv <l<>. ll':I· 
sfęnnej whriEi -umrą, ·w bardzo wielu bkn!l­
MC'h lud wierzy. ·że fe:że nocy zwierzęta do­
mowe przemawiP;łl do siebie Iuilz.1dmi gł ,.. 
sami, mr'iwiąc o fa1{tll~h i wdarrenia·ch, :,(:).. 
re w c~ągu roku heda mialv ir.ie'sre. Prz~ 
gl~"'a;?C uważnie bo<ratv mater•:a! k"'end i 
baśni ludu naszeg-o, bardzo wiele znajdzi%1y 
osnuf.-ch na tematarh pow··ższych. 

Neza?utrz roznorzYna się ka1endowanie, 
odwi-ecłzanfe domów· i chat z ·· s~opką, r·zy 
gw.inda, lub jasełkami, ;;ie""lllcemi swym po­
cząfkjem aż wieku XIII. W wielu okolicach 
istnie~e .żw;~czai przebierania się Z'l zwiene­
ta, 1\lb' Jeż: prowadza-n:e ~vwvch wilków, sarn. 
i niedźwiaoków, przy:"zem śpiewano nfri'vlko 
Ęolendy, ale :i piosenki świeckie, do nastróiu 

; . . _;„~„: .;~.:-:.~' ,: ~:-.-· .. l;ii~:~\:„,_:;.~~„;~; -~;;~ 
II. chwili dostosowane; Z z.ehrany:rih ~f~:(ko;!S:i.'9'-"'' 

fiar: i datków, urządzano -wieezor:ęt:ił, W l\d.r· , Nie wszystkie jednak narody wspqlczuw:a: 
czmie, lub większej chgćf~ skladkó~W1t u.eiię„ 2J'Y~,mu bez-pośrednio. Starożytni ~recy_ cz'.::~ 
bawiąc się. przy diwięka:ch wiejsltj;eL kap'<lli :hie samo Sl.Óńrre (Helios), lecz dzrnlame w:y­
ocMczo do bialego rana. - · ' .•·· · Wieralle przezeń na matki i Macierz • Zie--

. W drugie· znowu święto, .czyli w dzi~rr mię. ·. . . 
św. Szczepana istni.e~e we wsia~ .polskh:n . Dni nowiu księżyca uważano za na'na:r-
tradycyjny obyczaj, przedzierający się gdzie- dziej odpowiednie do zawierania malieństw. · 
niegdzie do miast-:- a mianow!cieo'!)rzuca~ia Rzeez zrozumia1a~ nów jest wszak dniem PC: 
się ziarnami owsa, co tak.Ze daię pa:Wotly do I.· Iączenia .. ~.(.synooo.s) .Slońra i Księżyca. ~a naJ• 
wesolości i śmiechu. Zy.iyataf ten; bę&ący pa- szrzęśliwszy nów uchodził zaś ten, ktory na-
miątką trkamieMwania ś)V;. Sze.~epąn'a, iara- stępowiil po zimowem prze~ileniu dnia z no-
zem rµ'.ru ·wyrażać· chęć, ·abi w ro-ku przy- cą _ polttrzenie nowego Sfońra z now;·m 
szlym ziarno się zewsząd csyvalo. -·· ·. Księżycem (Sol - pier::wiastek męski, T.nna -

Kmiotek· polski at dG ·.trzech Nroli odda· zeński). Sądzono, że dnia teg-0 odbył się 
je się wesołym i godziwym uciechom, po- ślub zeusa z Herą, „świPty związek m11Heń· 
wstrzyzr.ując się od pracy, wykraczającej J::-0'7.a ski'' (hieros gamo~): walieMtwo zaś bogów 
nafkonieeznieis.ze potrzeby gospodarcze. Męż· sfnivlo za wzór .. dla śmiertelników. z teg-o 
cz:yźni wystrzegają się Pl'?CY ostremi. narzę- wla~nie powodu miesiąe księfyrowv po. zim o­
dziarni, kobiety zaś nie ~~zyją~."ni,e: prz~dą •. werri porównańlu d·nia z noeą zwal się w A!e-­
Wjeczorem gromadzi s:ę lud nasz u ogniska, narh. ,;g-ameiion" (mie:::fac wesf!lnv). Ten "am 
k~Iendu;e, śpiewa nabożne, pieśni, opowiada prznpusuuilnie rbarakfer mial ów .dzień w 
baśnie, odwieflrn się, urządza gry i z!\bawyt praepnce dziejów ludzkości. 
przyimu!e wre;;zcie kolendników i sząp-kar"-Y. 
Wieczory ·te, zwane ,,świętymi· wieczorami'' Poczęci, wtedy - przycbodrili · na świat 
trwafą .aż do trzech. Króli, b~dac nieJako dla w rzasie jesiennei:zo porównania 1ub ni ero p6-
chlopka pniskiego rozrywki, "~pO.Czyti.kiem · źniej. ·Po.dlm~ kaien.Oarza attr-rkie11'o Prz17"'a~ 
i nagrodą za d!ugi i ciętki ittój lata, za cięż.. dalv w ~m sem'"m <'za"'ie iSwie-ta rn{hlr!ne 110-
ką pracę w okresie· zbiorów i za cały przy- "Vi'b oj,rów i matek. W dniu A na fum "!".,.. 
gcitowawrzy-trud .pr:zed dlug:m-okr.esem zimo- W~P. zwo1vwa1i swwh krewnfokńw i Pr"hhd 
wym. I kto wie, czy jego głęboko, religiiaa, wi 111i im nownnllrDclzonvrłt obvwafeli i on"wa-
glęboko wierząca psyche, w dwutygadniowvm I t~lkL Pn upl··wie krr>Pd?<rO :r„~"11 szrvo<"1i,•·e 
okresie godów, nie nabiera sil do, c~lorocz:nej . rratkj' rhierałv ;;:Ję taki" ną knhiecą 11M"7'"· 
pra·cy, nie oru::~-;via się i nie'oaradza. I kiedy sto§ć Themn„fririi. na rze~~ Demetrv, nn;,..1„.'1• 
znowu ci.eplyfv,;;atr powieje, kiody zaledwie ki ź,·rlą rmłzinne-lto: w rarlos1wm dniu lZ~lli„ 
stopnie!e calun śniegowy, ż.akasze rękawy renii (Pi<?kne-;r-0 uro(l7.enia) p;okP7..,.wann _..,.,r.;:e 
zgrzebnej koszuli i z im:eniem bożem na u- nawza;em nnwn11arndzonP. por>Prhv. Krrlo-
stąch, wesolą plo::;enką i stra!::znem ukocha- wa uro!'zy;,tn5 ~i h..-la matka najpiękniejszego 
ni<:m- tej czarnej polskiej ziemi, pójdzie l~m- · dzier'l;-ą!.. He1I.ada! ..• 
cae na urodzajny czarnoziem ziarw, pójdz!e Jak11ś prn"awnrśria zFwie<wa rn'I t"-r''1 nhv„ 
pra~ować w poc'.e c2:ola1 -urny, źe .. nie opuści r1a;ńw ...:. e'Vlką rE>znnśre-Oniei b1i7kn:<d r7.fo„ 
go ta matka - karmicielka ·i WYrlii stokrotne wielra i MRtki - _Ziemi,- rnwnomierhr§ri~- po-
plony, nanowe święto wigilii, n,ą nowe „świę- rzePią i dopr1ewPnia trrndiR~u· iegn st1,snwn:e 
te wieczory". ·· · · · do 7iemi. 7wrf'i'T'l1y się .więc do · n!ej, roanef 

żyiwieielki ezt-owieka. · Jan Wro,e~ski. 
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Z cyklu: 
1 .. 

LisL 
Q matko moja! O lufę armaty 
stojąc oparty, J.ist·~en do_.was piszę; 
wokół posnęli towarzysze moi; 
huk ~zial daleki nocną szarpie ciszę. . .. . 
Dzisiaj . wigilia . .,. wy - -w tódzitinefl1 ·kole, 
z bialym oplatkiem wyciągacie dłonie ..• 
.„s:ano i obrus śnieżysfy ·na stole -
snop zboźa w kącie.„ i choinka plońie, •• 
Matko, ucałuj swoje w myśli dziecię, 
któr.e ·na war.cie nocą stoi ciemną ..... 
kiedy się la mać· oplatkiem będziecie, 
to · z;lam go„ matko, myślami i ze mną. •. 
Ja j~den czuwam i milczące straże ..:.. · 
Wrpgie w oddali czernieją okopy -
i patrząc w niebo; sen uludny marzę, 
ze tw<lje święte do ust tulę stopy. 
Wydano rozkaz. Znów j~czą armaty... · 
bądź zdrowa, matk.o--żegnaj matko droga ..• 

'-:"""'"' -
wnętrze się jawi cichej - jasnej chaty . .:. 

Hej bracia moi-dalej w bói!." na wroga!._ 
- ' 

2. 

Pod choinką. 
A pod choinką ..:_ -0. dziecię moje -· 
miast laniiglówki, książki,. lub lalki 
polożę szablę l twardą zbro!ę; 
one ~ię ćwiczyć będą do walki. 

-
Położę chyba karabin maly 
(ucz się zeń strzelać synku kochany) 
i mundur, który kule zszarpały, 
i sztandar - w boju wrogom zabrany. 

~w:ęto z~awionia i światła. 
I. 

Wyobraźmy sobie czlowieka, który dopie­
ro p-0 ,do;śc~u do lat męskich nagle budzi się 
do świadomości życia i swego istnienia. Spo­
strzega on z radością, ie wiosną dnia przyby~ 
wa, .Panowanie mrocznej nocy trwa coraz kró­
cej i krócej, i zdawaćby się mogln, że wkrót­
ce nastąpi królestwo ciągłej, trwalej jaEtności. 
Za wiosną jednak Idzie Iato1 ·dzień „zatrzymu­
je się"- jakoby, a potem zaczyna się zmniej­
szać. Dochodzi nawet do przesilenia Q:nia z I 
nocą - i, o zgrozo! - ciemności wciąż przy­
bywa; urojony nasz osob.nik widzi, jak życia- I 
dajne sl-0ńee zatacza coraf. miej pól!ttęgi na l 
p,:Judniówym riiebosklonie i trucblefe na myśl, 1 

I 
że zniknie zupełnie. I cóż to wtedy będzie?! 

, Staje się jednak inaczej. N.astępuje zima, noc 
za~riymu}~ się i dnia p<iwolutku znów -zaczyna 
przybywać. Chwała bogom n:eśmierielnym: 
świat został uratowan,y; ludzie zbawieni! 

W rzeczywistości~ naturalnie, nie otlczu~ 
wano tej podwóinej perypetyi --całkowicie: 

. -~· t~ . 

Ty zaś; odważnie, wszystkie te eacka 
rączkami chwytaj, syJlku, ir.ale!lłii 
byś, gdy napa!'lnie wróg cię z nienacka, 
jak rycerz umiał bronić swej ziemi. 

3. w .- ,.- . 'llil. 
. . ~lęC~91:°e WJ@e~· .·~ 

Bracisiku mały! 
__ )) ~; C!~bie}~t 

. w w.i~lii wieczór szlę święj;y., - .. 
krwawią się luny, kul s1ychać świst, 
·Gój wre dokoła ~ zacięty 

~olumną zwartą wali się wróg, 
· śmierć siejąc,· huczą armaty:·~ :" . 
. choć noc wigilii, w kt&rej się Bóg 
·w st~jence rodził przed lafy. · 

' . -· 

·Nie siądę z ~mi, braciszku mój~ 
jak zawsze razem d11 stola.... . 
ojczysta z~emia na ,krwawy bój 
w obronie swo!ej mnie wóla. 

Gdy do ehoinki będziesz się śmiać~ 
radosny, że plonie cala., 
mY, po-O kul gradem będziemy stać · 
i sluchs.ć, jak grają dZiala~ 

.Lecz <:!hoć nas dzieli .Woina i bój 

. w ten. w:eczór świ.ęty, my~ami 
het, het, wybiegam, b.mciszku mój -
i .z labą 'jestem i z wami. •· 

Ty zaś uklęknij i pacierz zmów 
za tych, oo walczą i gl.ną -
a ten Bóg dobry modlitwy słów· · · 
wysłucha twojej, dziecinp ... 

· Jan Sokoliez-Wroclynski. 

wiedziano zawsze, iż ·po letnie.in ~za.trzyma­
niu się słońca" (solstHium) znów zacznie dnia 
ubywać. Przemawiala je~na'k ·y;· ten sposób 
reflek$ya, w pierwszym wypadku 'druzgocąc, 
w drugim - ożywiając nadzieję naszą; uczu­
cie! os~rzydlone lub p~ytloczolie · ifriez · spó­
strzegane 7..ja w iska, przemawia inaczej.-' wy~ 
braźenia zaś religijne polegają na· uczuciu; 
zresztą - w mzmaitych okresach tozwvju kul­
turalnego, refleksya dzialala rozmalcie. Ka­
'idy nowy et&p ewolucyjny ró.żni si~ od nie­
skończonego łańcucha ~poprzednich . właśnie 
tern, że jest nowy; moną tego eor,az 'bardziej 
zaczyna korcić naiwne; lecz kuszące tagadnie­
nie:, "a oo by się stalo, gdyby?·-" .c Lepiej: więc 
będzie pomóc zwycięfa:jącemu i. ginącemu 
ś~ia.Uu uciec się do wszelkich meiliwych ś.r-0d-: 
k6w „,magi-i sympatycz.nęi"· Niech . więe p-Od­
cżas -0bu krytycznych, niepewnych; . przefonw-­
°"'-ych dni plonie na ziemi ogień, nfocl:iaj _blask 
jego -Odeprze nadciągającą potęgę· Illl'Óku i no­
cy.„ 

. I oto do .dziś dnia pJonl ognie kupałowe 
i świecżki na choinkach, ja~ pozosta}ośe od­
wieeznegq. \Y!"Pólczuęia, i?;~i~ żywj. .ezl<>Wie.k .dla 
olbrzymieg'J dramatu nie'Qios.. · · · 

Starntt-tni Grecy por7vi.y-;vąli bng-a ti~„ni„ 
znsa za s'·m1'.fll,uk~ivrb w gl 0 bi ziemi sil ŹV• . 

· wotnyrli. kraią~v~h snków i 1h1ihiacef slo- \Tio­
sny. (Bn~em wina stal się D:-onizos prfoie-j, 
mocą warunk~w frria spoferrneg'n). ·O<'klawa· 
n" mu przeto rze~r zini~, w galarh' zdohi:ii,..rh 
zh.orza gór. Ekstatvdn~ ohrzę<ly dvonizyjs!de 
.koń'l'Z'"lv się or!!inmi roznmty - b··Ia fo ,.m:i.· 
gia sym.nntvrzna", T1-0bm,lza:11ra ziem-ię • m~t„ 
kę d{l Qhfitego ·płodzenia. Po pewnym cza 'ie 

- ~}·n,,z,danie ta z1Jtg'n.dnialo._ Apollo p1p·~;:I 
-DycrnTMsa na śwfętę gór.e deWrka i ustąpił mu 

· okres zimowv swego rn'{tu sakralnego. -D~·o­
. ńiz.ns zaś byl i;a. to zmuazony puści~ w n!era· 
więć zbyt. drasf<·rzne szcze~ólv swnh' o:o:rii 

· Hurznie, lerz już przvzwoirie ·~więt~wa1y b~ · 
chantki delfickie i panhelleńskie zim'JWa u~<i-

. czystość-b-Oga $Wego na .Parnasie. ·Pieśni. plą­
sy, tyrsy w dloniarb, skóry zwierzęre i ro­
chndnie, które mialy jakoby zastąpić ubywa~ą­
.cą potęgę ognia slonerzneg-0, - o-to rekwizyty 
dyonizyjskiej urnrzystośri. · 

Przypadala ona mnięj więcej w cznsie zi· 
m:iwego przesilenia dnia z nora. Mniei wie­
cej. ~ idvi rok grerki byt rnktem ksi'ęi:·c; 
wym i święta greckie były zastos-0wane do °'" · 
kreślO'nyrh dni miesięcy księżycowych; które 
bezwarunkowo musiał rozpoczynać nów. Ten 
zaś miesiąc (n.asz listopad - grudzień) zwal się 
dadophori<ls (miesiąc świateł, pnch-1<lni) - i 
'•lo wyra~ny dowód, jakie znaczenie prz:i·pisy­
wano światłnm tym, ogniom ziemi ·:..._ śoiusz~ 
n'kom ognia niebios. . • 

Obrzędy święta tego otoczone są mcrla ta­
jemniczośc1. Mamy jednak dok1adne :,i~do­

-~oi::ci o pewnym cieka wym szrzegole: Otóż 
Jednym z aktów tajemniczego kultu bvlo t. zw. 
„phebudzenie się Dyonizosa lilmiisk!ea-0" 

. t. j. Dyonizosa - nowonarodzonego, który ;~ 
•cc~rwal- w plecionej kolysee, n(}szacej miano 
hknon. Zarhowaly się freski na sarkofagach 
z dt,kla<Inem ll<imafowa:plem tej sceny: dwie~ 
<;St.Jby wynoszą niemowlę. z kołyski, kaida ma 

' po~h,1~nię w dfoni. Znaczenie obrzędu tego 
obJaśm nam starod_awny myt orficki: to odro~ 
dzim_y Dyonizos przybywa na świa( al:iy za­
.stąp1ć sta-re~o, rozszarpanego i pożartego przez 
tytany podziemne Dyonizosa. ' 

.zapa~i~ta,imy nbraz ten: bóg-niemowlę w 
ośm e;lon_eJ . kołysce poqczas święta zimowego. 
przesilenia. . 

IV. 
. Vf ~arożytnym Riymie obriędy dyoni~ 

. ZYJSk1e _me utrzymały się: miały one charak· 
ter poht:n.·zny i na skutek. teao skasowano 'e 
(w r. ·187). Za rzasó\V jedn;k poprzednie~o 
JX'~olenia·. :aprnwadzo'no, pod wplywe.m klę.-
sk1 kartagmskiei, odpowied·nią uroczystość na 
~ze~ć S~turna, boga ukrytych p,!-d ziemią sil 
zy~1~da1ny<Cb.. święto .trwa.IO przez cały ty­
dzien, poprzedzający zimowe przesi1enie-cd':'ia 
z nocą, więc od 17-go do ~go grudnia. PO. 
w~talo.ono pod wplywetn -!łbrzędów dyonizyj­
skich w Grecyi i święta Kronosa (greckiegc _ 
Saturna) .. Do Kronnsa należy wszystko. to, c<> 
przypojmina błogi ,, ~viek .żla.ty", - ·wiek· {NY~/$ 
wszeehnej równości~ gdy niewolnictwa nie zna• 
no jeszcze. Zdejmowali więc. rzymianie na 
czas salurp;alU ·togi, oznaki óbywatelstv.'.a i iy­
.t~łów, i -przywdziewali wygodne szaty grec--. 
kiego kroju, w których .wqJ.no bylo ukazJ.:W&° 



się i niewolnikom; „domini .et servi" ucztowa­
li razem, niewolniry korzystali z całkowitej 
wolności słowa (liberlas Decembri_s). Do Dyo­
niz..isa uiś naleź.al sam czas obchodu {zimowe 
porównanie) - i na tern właśnie polegało 
:znaczenie jego, jako święta zbawienia i świa­
tła, jako aktu pomocy świaUa niebieskiego, 
-walcząc-ego i potę-gami mroku; i oto znów wy­
raźny symbol - świece woskowe, które zastą-

pochwalne Juliana Apostaty. Nawet podauia 
ludowe o Herkulesie, Achillesie i Ja~onie lak­
ze wcieliły się weń; Bohater - Slońre zawar1 
ich wszystkich w sobie, tak samo jak Księżyc 
(Luna, Selene, rodz. żeński) wchłonął wszyst­
kie bogotwórezynie - Heleny starogreckich 

I Dziecko płacze ••• :Kobieta w łachmany je tuli. • 

I cicho cuś o ojcu powiada na ucho, 

I 
Nie wiedząe, że w okopie legl od wrażej kuli, 
W podobną noc grudniówą, bezlitosną, 

i ,,Druźynarh", jeśli nie zwarte grupy pol· 
skiej młodzieży u.uiwersyterkiej?.„ 

I · • · 
głuchą. 

Przeto p.isiadać winna P.olska w.obeó 
swych młodych, szlachetnie czujących obywa­
teli nigdy niewygasłe uczucie wdzięczności za 
pot ich trudu, za łzy i krew ieh męki. Aleć. 
nie zawsze spoleczeństwo polskie potrafiło, 
należycie poświętenie swej mlodszej genera­
cyi o.cenić - owszem, częściej na rozpaczliwe· 
jej szarpnięcie wzgardliwie wzruszało ramio­
nami, ofiarowując c-0 najwyźei - łaskawą 
obojętność. Rzadko kiedy znalazł się . głos,' 
co oddal zasluż.ony hnld tropionej konspiraeyi 
·polskiej, rzadko kiedy zna1az1o się pióro, oo 

. odmafować dlriało jej męczeńską Golgotę. 

sag. Lecz to nie wszystko jeszcze. ' I - Cicho, cichą, syneczku... Tatuś z wo~n! 
wroc1 •.• 

Fabryki „roszą" znowu ..• Bóg nam dop9może.„ 
Ch11inkę ci przystroję - taką, jak u tuc4 
Stróiowej cói'ki, dzisiaj widziałeś nieboże.„ 

VI. 
~ily dawne p(){'hoonie dyonizyjskie. Obdarza- Gqy nau'ka Chrystusowa zajaśniala nad 
no się niemi wzajemnie; przechadzano się no- światem, nie. interesowano się ziemskiemi na­
eą z radosnymi krzykami: „Jo Saturnalia"! rodzinami Zbawiciela. Wszelkie „święta na-

Oprócz tego obdnrzano się jeszcze jedną rodzin" tchnęły -pogańszczyzną; tak rozum-0-­
.rzeczą - lalkami. By la to waina częsć ·ob- wal jeszcz~ Origenes i uczeń jego Arnovius (w. 

1 .chodu saturnalii. Istniały specyalne bazary fa.

1

. III po 8hr.). Początkiem dziala1ności Chry- • 
lek w przeciągu tygodnia świątecznego i na- stusa na ziemi byl, podług przekonań ówcze- j 
istępinycb czterech dnt Skąd się to wzięło? snych, dzień chrztu Jego, o})ehodwny 6-go sty­
Co mają lalki wspólnego z Saturnem? Otói I eznia. 
mewinne lalerzki symbolizowaiy ofiary ludz- Lecz pierwsi chrześcianie byli jednak nie-

. '.kie, żądane ongi przez staroitalijskiego Sa- ! gdyś poganami, a przeto nolens volens 'zacho­
turna za spodziewane plony. Było to copra- • wali dawne sympatye i przenieśli je do nowej 

. 'Wda w zarnierzehłej prz.eszlości, Jeszcze za cza- wiary .. Kiedy urodzil się Zhawiciel ?" Pyta­
; sów legendarne-go Romulusa. Wraz z począt- nie to musialo powstać; wysunęla je miłość....., 
:kami życia kuHuraln.ego ofiary ludzkie zastą- i mi1ość niecierpliwie czekała na odpowiedź. 
·:piły glinia,ne bałwany, - teraz· zaś dzieci pa- Poeżątkowo K-0ściól próbowal zadośćuczynić 
· tryc"li.·uszów rzymskkh bawily się tyini straszli- t · · k • · t ób. · b · · > to ·! eJ cie awosc1 w eri spos , a y me wysz1-0 
wymi symbolami, nie ufając sobie sprawy z I na szkodę tradycyi: postanowiono, iż Chfy-
ich znaczenia. I stus przyjął chrzest w dzień narodzin, to zn„ 

Okropny obyczaj praepoki stał się zabaw- szósty stycznia był dni.em Bożego Narodzenia 
ką dzieci. Czyi to nie pocieszający objaw? I i Chrztu. Pogląd ten zachował d-0 chwili o-

V. 1 hecnej kościół ormiański. 
l Lecz stolica świata i ludność jej nie mo-

. Czytelni~ 2llla i~z więc porl){)~zenie .świe- l gly się z tym pogodzić. Wspaniała uroczy. 
nek .i za ba\\ ek rhom~o~ych. Zm11w~ nre za. I stość narodzin Niezwy.cięfonego Slońca przy­
szła Jednak gwalto~n1e l ~ezpośredn:-0·. ·. I eiągala i l'llsila jeszcze. Ustąpil tedy Kościół 

- Minie zimno, ból winie, tak jak wszystko 
i:nija -

Wiosi;i.a drzewa umai w szmaragdowe listki,­
Jen.o nie pfacz._ 

. .. Jak burzą zlamana Iilija -
W chlodnej izbie konalo dziecko „rezerwi­

stki". 
Fel. Gembicki. 

.... , 
$ tuz 

,,Dziadów" cz~ici trzuciai 
uo~oio · pnlitycm. 

(Z okazyi 118 rocznicy urodzin wieszcza). 

Takim glosem jest ów mickiewiczowski w 
„Dziadach" i takiem jego mistrzowskie pióro.­
„Poema, ·które dziś oglaszamy, zawiera„. kil· 
ka wypadków z czasów prześladowania, pod­
niesionego przez Imperatora Alęksandra". W 
samej bowiem rzeczy jest „Dziadów ez. trze­
cia", wspaniałą w swej arij•stycznej szacie, 
parafrazą poety"Cką~ systematycznie w latach 
dwudziestych ubiegleg-0 stulecia pnez el)lisa­
ryuszów rządu rosyjskiego przeprowadzonych, 
prześladowań litewskiej młodzieży uniwersy­
teckiej i szkolnej. 

Za Uo wlaściwe poematu obiera sobie 
Mickiewicz pamiętny pToces Filaretów, a ra­
czej bolesny epilog tego~. W pierwotnym 
swym zakresi-e stowarzyszenia młodzieży wi~ 
leńskiej, w rodzaju ,,Filomatów", „Filaretów" 
lub „ Pr-0mienistyeh" rniafy za cel swój wy. 

„Dzieje męczeńskie Polski obejmują wi~- łączny i jedymy kultyw-0wanie w sercach i U• 
le pok-0leń i niezliczone mnóstwo ofiar; krwa-

1 
• 

we rzeczy t<0czą się p-0 wszystkich stronach I mys!ach po skirh mHości ojczyzny, jej pi-
l śmiennictwa, historji i nauki. Chnrakier po.. ziemi n:aszej i poohcych krajach" - powiada I ów bóg mocy zywotneJ, którego swiat an- · woli narodu. Uczeni teolo"'-OWie zaczęli wyli­

łyezny czcił dotychczas w osobie ziemskirh za- I ezać date narodzin Z·bawki;la, wyprowadzając 
stępców je~o - bóg. - słońc~. :-- zjawił się I ją z dnia poczęcia Jego, które staf.o się według 
:w cesarstwie rzyrnsk1em osoh1scie. Zdarzylo i mistv.cznvch kombinacyi przed wielkan-0cą iy­
się to (p.o nieudanej p:óbie Be.liogabala w r. i dow~ką ·(dzień „zawarcia baranka"). A że 
218) podczas panowania Aureliana w r. 274. Chrvstus bv! S1oń<cem dla narodu SJońrero 
R uli nowego b-0ga zapoiyczyl Au'l"elian z Sy~ Pra~dy i ł.mości; - dniem Narodzin Jego 
:ryi, lecz, w prz?riwieństwie do. swego szalo- m6gl być tylko dzień narodzin Niezwyciężo-
nego ~pr~edomka, zapr<iw1H:i7.1! obrzą<l;k ne go Slońca, czyli 25 grudnia. 

Adam l.\.Hckiewicz w swej przedmowie d-o . lityczny i znaczenie ogólno - narodov.'e nada­
. • 1 1 

ly im dopiero represYe i P'rześladowania, pa­
„Dziadów cz. trzeciej", urrueszczonej na cze e miętne „śledztwa" Nowosilcowów, Ba.ikowów 

1 pierw·szego w r. 1833 poematu tego wydania. et tutti quanti, zwracając na tę garstkę har-
1 Zaprawdę, długim jest różaniec martyrologii townej mlodzleży oczy Polski, ca:tej, jak długa 

.polskiej, diugim w paciorki krwawe a posęp- i szeroka, i czyniąc ż niej w je! oczach statuę 
ne! Długim jest lańcuch męczeńskirh bojow· męcz€ństwa narodowego. 
nl.ków sprawy naradowej, poczęty Rejtanem, 

_ irzyms.k1 (t. l· wt_ grecko - ~ymski}. D~udzie- Kiedy po raz pierwszy świętowano· .. dzień 
a;t~. piąty .gru-dm:i. byl dmem „na~od:m Bo- ten w Rzymie _ nie wiadomo; w każdym ra­
~a , - ,.N1ezwyc1ęznnego ?og:i ?lonca (de:is zie przed rokiem 335-ym. W Konstantynopo-. 
rnVJ.ctn~ Sol). Vf ten sposo'b ~wiyto „narod7m lu stalo się to w r. 379. w Antyo'Chii świę-: 
Slonea .~tato s1~ dalszy~ c1.ągi~rn dawnych towal po raz pierwszy Jan Zlotousty, nazywa­
.sat~rnaln, po kto_ry.eh _odziedz1czy.-0 ono ws:y~ I jąc dzień 25 grudnia „met.rop-01ią wszystkich 
stlne obrzędy, ~rC?~ła owcze~ne zachowaly n!~ I świąt" i przywołując wiernych, aby opuścili 
mety bardzo. Ill~!\\'le!e dar:ych eo ~.0 szcze„o- I domy swoje i pospieszyli ujrzeć „Pana nasze­
lów uroczystośc1; wie:rpy Jed~ak, 1z na czeM j "'O leżaceO'o w kolvsce, otulonego w pi-elusz-
?°ga - Sl-ońca „plonę!y ogme" - ta}\ samo l ki:'. · "' · . 

. 1 __ z tego samego powodu, co podczas saturna-1 w_ dniu zimowego przesilenia dnia z no-
,lli. cą świat po raz drugi klęka przed oświetl-0-

I J
0

eszeze J"eden ze wszech miar godny u- k l ską , ną o y ••• 
wagi\szezegól ·(z późniejszych tekstów chrze- I · J. T. 
a('iańskieh): jedni nazywali to ,,narudzimami", I,.·-..... -"""""""'"""""'-"""'~~~~""""~~.,,,.. ...... .......,,., inni „ślubem" Słońca.. Szalony Iłeliogabal za"'. "" "' .._ 
'Prowadzi] bowiem wspaniały obrzęd ślubu I . 
ŚWego syryjskiego ·boga Słońca z kartagińską , 
boginią Niebios, zwaną przez rzymian Junona I 
M Luna (Księżyc). Nie bacząe snadź na „dam- w izdebce na poddaszu 
natio memoriae", ścigające ukoronowanego .. 
szaleńca i wszystkie czyny jego lud dóch-0wal I 
wierności „świętu ślubu''. Rzecz zrinumiala~ i 
przypomnijmy S{)lbie o „miesiącu ślubów i ll 
świętym związku· malźańskim -Zeusa i Hery". 
Symbole te riie giną . nigdy: znikają na pe­
wien czas z powierzchni źyda narodu-i znów I 

słychać pracz. 

się· ukazują. . 
świat antyczny dość późno poz.rial nie-. i 

:wycięzonego boga; lecz poznawszy go - po- ; 
k.ochal ~ad wszystkich i~ny~h. Z~e~noczyli J 

&ę w mm wszyscy bogowie, Jak mow1 s!owo i 

Pierwsza w: oma· żołnierska. 
{Wspomnienie z roku 1914}. 

dzieP,iny 
I suchotniczy kaszel wychudlej knbiety -
Pr, ścianach pelga cicho ogarka blask siny, 
Aureoląc smutnie dwa ludzkie szkielety. 

W kominie wicher hula-niby czerń na stypie, 
Jak gdyby się naśmiewał z ludzkich lez 

niemocy -
Wyje i zimnym śniegiem w małe okno sypie, 
To znowu cuda śpiewa wigilijnej. nocy .•• 

liny jak wodami obloż.oną okrąglawemi kop-a­
mi wzgórz lesistych - i tam zgrzytaiąc zęha­
m!, gadałem sam do siebie,. ~by pacierz ~ 
ranny, urywanymi okrzykami mepohamowaneJ 
tęsknoty. Wolałem w bezlitosną mroźną prze-. 

zasadniczym, -ogólnie i stale obowiiązuią- strzeń drog:ie imiGna najbliż:szych, który~h 
""7n't przykazem życia żolnierskiego jest: „Cze- zdało md się, nie wbaczę ju:Ł nigdy, albo ury-bt.!" wane myśli prac i pomysłów, do których zda-

Czekać musieliśmy na wyjazd z koszar lo mi się, nigdy już wrócić n.ie będzie mi da-
. l · nem! krakowskich, czekać na nieprzyjac1e a i p1e:w· Tak przeszla Wi!rilia. Kompania leżala na 

s.zy ornień, czekać c-0dnia na rozkazy, jedzenie ~ 0
• • ) k ć pozycji, d-0 której z Okormezo za dnia dostęp 

(czasem więcej, niż cierp!i"".ie ' .cze·~ na byl niemożliwy, tak; źe żywność na pozy,·yę 
przeJście z Węgier do Gallcy1:·· Z jakąz ra·fo- nosić mus-ieii górale (baby i dzieci) po zmr.1-
ścią przechodziliśmy po raz pierwszy przelę~z . 

1 D L · · " ku, albo przed świtaniem. Na donuar z ~go Pantyrską, później s1Lisznie " rogą. egio~?w bylem chory i odkom'ender-0wany przez l_eA:a· 
nazwaną, z jakim tryumfem zajmowahs~~ . rza do trenu batolionewego, stoją·cego w V u ~s-
iNad worną po to, by po bitwie molotkowsk:eJ kt1mezó i Zaprzedijlu. Slą·d dochodziłem do 
znów znaleźć się z t~mtej strony przelęczy.„ kolegów do Ok1irmezo, ale Wigilię spędz.il~m 
Po kampanii. nadwor'niańskiej prz~·szla kam- w Vuoskomezó, gdzie z m~·ślą o mych komp~· 
ipania huculska (Wórochta -:- Żabie -. I«n·· nijnych kolegach „zredagowałem" ulotne Pl· 
macz), również zakończona p-owrotei:-1 za ~~r~ semko „Jednodniówkę wigilijną". Redakcyę 
:µaty. W grudniu wyp_a~l-0 .nam; bow11m, ian:o stanowił stól uczyniony z kojea i drzwi przy-
zadanie wojenne, bronić mne1. prze ęc~y .- niesio.nych z sąsiedniej cha lupy. Tutaj to rów-
trzymajac nadal pierwszą przel~t~ ~~eg:-o~o; nocześnl e robiono rachun·ki prowiantowe; .ie­
-w Raf~jlowej z grup~ Hallera,;. 011

: sąsre ~ dzono, pito i grąno w karty.'W takiej t-0 at.~nll- · 
:niej prze1ęczy woloweJ ~~d Okormezo. Tut~J sferze i warunkach duchowych mocował s.1~ 
to wśród ataków ustawicznych na mroz:~, ·we mnie wł'nierz z poetą. Ostatecznie wyrwal 
wśród śnie"'ie'Iń ohielonych lasów, doczekahś· mi się z serea pierwszy mój na wojnie w !}f'l~ 
my świąt B~żego Naro<lzenia. , pisany utwór _ „ria wigilię i.ołnierzomk. 2-eJ 

Tylko fo, co w ustach kom.en?a1n~~~-k~!j brygady", zakończony zwyc.ięskim okrzy ie11: 

łączony imionami Kościuszki, Łukasińskiego, T,owarzystwo Filomatów obra!o sobie za 
Machnickiego, Traugutta, zakończony Okrze- cel wlaściwy poprawę obyczajów, pracę li'l:ew 

· weką i naukową „poprawę rolnictwa, podnie-ją! 
sienie przemysłu i poprawę instrukc:vi kraj0< 

W szeregaeh rycerzy wolności stawali ll wej *)", za swyrh przewodników zaś: Zana, 
nas wszyscy - ruchy hrsurekeyjne zacierały Jeżowskiego i Mickiewicza; prócz tego wta­
róźnice stanu, wyznania, poch'ldzenia, wieku jemniczymi byli: kurator naukowego .okrę­
i m_ajętności. Przy ołtarzu dobra ogólnego lą- gu wileńskiego, ks. Adam Czartoryski i rektor 
czyly się wówczas fraczki i żupany, tempera- ·wileńskiego uniwersytetu, Józef Twardow­
menty i prze:konania, akselbanty i czam~ry, ski. W początkarh r. 1819 ·powstt1je, z i.nicya­
siwe, długie brody i jasne, m!odzieńeze sp-oj- tywy Tomasza Zana i Józefa Jeżowskiego, 
rzenia. Tych bodaj było najgęściej. Jeśli zaś „Towarzystwo sześciu", przeksztaknne na­
i nie nafczęściej nawet - byla i jest po dziś stępnie w „Towarzystwo Myślącej Mfodzieży". 
dzień akademicka młodzież polska naszemu Posiadając zbyt szrzuplą lkzbę czlonków (by* 
ruchowLwolnościuwemu zasluroną najbardziej łu ieh ośmiu: Józef CbodźktJ, Micha! Czarnac­
i najrzetelniej •. Któż bowiem faktycznym był ki, Danksz, Stan. Morawski, Piotr Pęczkow­
spraweą rewolucyi listopad·owej, jeśli nie gar- ski„ Sew. hr. Tyszkiewicz, 1"1omasz Zan, Igna­
stka wychowańców „szkoły podeborążych?" cy Zenowirz) i zakreśliwszy sobie program 
Któż przygotował do niej grunt polityczny i prary, ·o charakterze nazbyt szkolnym - nie 
umysłowy, jeśli nie grupy uniwersyteckie, mc,glo odpowiadać wymaganiom szerszych kó1 
skupione wakól „Wolnomularstwa Narodowe- m1odzidy, to też w r. 1820 pow::>taje „Tow. 
go" i „Towarzystwa patry.otyeznego?" K.Łóż przyjació! pożytecznej zabawy", w następstwie 
szerzy! m;;śl rew-0lucyjną polską w r. 1846, je-- zaś - tajny związek „Filaretów". 
śli nie Mierosławski, Heltman, entuzyazmu- Jednocześnie następuj.a pewna zmiana w 
jący młodziei inteligencką, nie wyłączając i sposobach patrzenia na istotę i ('Ole. związków 
mhdzieźy szkolnej? Któż szykowal kadry mi- ze strony ich członków. W owrm fo czasie 
marne d{l przyszłego powstania „styczniowe- i przyjeżdża na inspekcyę wileńskiej gminy 
go", jeśli nie dvrnstu zapalnych wychowań- Tow. patryotyeznego wysfam,J.ik Łukasińskie-. 
.ców „szkoly podchorążych" w Cuneo? Któż go, pułkownik AJe.ksander Oborski, i z nim to· 
w lataćb 1905-6 wywalczył na grucie Kon- spotyka się parokrotnie Zan. -W duszy „Arcy­
gresówki polską szkolę średnią, jeśli nie szko- -----
ly tej .wychowańcy? Któż wreszcie budowa! *) Biuro zeznawcze Ig-n. Domejki z 19 kwietnia 
dzisiejsze Legiony w galicyjskich „Związkach" • st. st. 1824 r. 

więc karabin i naboje i zarylem się w lasy !!a 
pC1lowanie. Tu i owdzie podrywalo się wszela­
kie ptactwo godne strza!u - zlożylem się va­
rę razy, ale ani razu nie odwaiylem się striB­
lić do stworzenia żywego w dz:eń wigilijny. 

Jui pa południu zapada! zmierzch w ;i-Jli-
1 -nie, a w maleńkich chalupsch, które zajęliśmy 

na kwatery, bylo ciemno, jak w noey. Ogień 
buchał na kominie, a tren owy kueharz z dziw­
nym sprytem i pośpiechem zamieniał twarle 
suchary na kruche, słodkie, tłuste i gorące ni­
by-ciastka, jedyny specyał wigilijnej wiecze· 
rzy. 

. Znalazły się dziwnym spo-sobem jakie§ 
aptec:zme opłatki - p·oloźono je zatem na stole 
na cynowym talerzu, ale nikt przez dlugi ezas 
nie śmiał ich dotknąć i zacząć wigilię tra.iy­
eyjnem lamaniem się i iyezeniami. 

W malej izdebce chodzit-0 nas kilkunastu 
żdnierzy - więc prowiantowi i trenowi, w:ęc 
maruderzy, jak ja, więc kilku goś~i z kom pa­
nij innvr-h czasowo tu zabłąkanych - '>Vszy::.::y 
milczeiiśmy dziwnie, ch-0ć karabin i szahla 
skrzyżowana leżała wśród gałązek sosniu~- na 
stole. ehóć wbito po bolrnrh bagnety, ch:ić 
świeć się parno aż dwie naraz ... 

Ale przemogliśmy tę słabość _;_ i bez .~.e­
regieli uścisnąwszy sobie dlon!e ~ ~c.alowa\y­
szy się półgębkiem, szybko pndz1el1llśmy Slę 
oplatkiem, iycząe sobie następnej wigilii - w 
wolnej Polsce i przy rodzi nnycb stolach.„ 

tę i - delieye iśde odświętne - żuru po 'lie­
wielkim lyku, zabawialiśmy się, śpiewając, 
gawędząc i wzdychając. W tern za szybkamj 
blysnelo światełko i z.abrzmiala kolenda na 
dwor;e. To chłopaki, zapewne ci sami, którzy 
we wsi czy po miasteczknch kolendnHwwal.i, 
poprzebierani za szopkowe f:gnry, pchali się 
z gwiazdą papierową i oświetloną na izbę. By­
ła koza i żyd'ek, byl i durny Hryć wschodn.i.:;.. 
o-alicvisk~, śpiewy, farty i ucieszne skoki. 
"' :N;dchofjzila ·północ, jak to donofoie gl•'"i• 
sily salwy karabinov;e, uczynione nieco ocho~ 
tniczo za chaluoa. Noc by!a śliczna, niezbyt 

J ciemna, tak, źe ~zęść mogla s:ę udać na pa-
1 sterkę. Dziwna to by!a cllwilu ... Wśród sz~re-
1 gów żolnien;kich w noencj ci~·1.~' przebiegał 

I. rrłos śniew:i.iacego ks.nalana: .. H'.'•:5 się rodzi­;;nc t~'UCbleje„." a za eh Wilę, - ryknęły ku 
! nasz,·m pozvcyom armntuie strzalv l\Io.skali. 

A n~si chłopcy, zaciska:1!C z9i:iy -- dalej w l~i­
szy v:recali do przen-i;anyth rn;::;1:1ślmł, ~zy 
pacierzy, do których nnwo!yvc"al frh .dziwnie 
szkfo:ly gols dzwonka mszalr.-egr:. Dzwonek 
b·;,:ł nap:ra\vdę szklany, bo żo!nil?:~·z-mini;;traat 
nie majae dzwonka metalowego, ,' · ,, •lllil ba-

. ' • B' gnetem o próżną flaszkę! Za pewno Pan .1g-
chvba uśmiechną1 się na ten iście wojenny 
w-Śbryk liturgiczny .. 

,:.ywa s!ę „czekać" - to ~ mg,wi~ z;, ni!le:. ~oł- . „Jak te Karpaty iliezfom~i. wytrwam~: 
nazwaćhy wvpadlo wściekac się... ~ · 1 az·. -Bo'g otworzy nam · Wolnusc1 bramy!... . • · " · duchowych z 
l!lierz wycierpi'eć musii zgryz~i. ·utra on~O'tJ I Jedno<lnió\vka _ „nakfad" ·w 10-ciu ręcznie' 

W;;zakte nie dlngo trwało talośliwe pr;;y~ 
anęhienie. żotnierz zgryzotę umie przepęd7.<.tć 
pięśda żartem, śm'.echem i piosenką. Za­
brzmialy tu w górach póldzikich nasze pra.;ta­
re polskie kalendy, wnosząc w serca rados 1ą 

Pierz.chały smutki z serc ud~i;r•r:ych się 
czy to na. s!użbę nocną, czy to na. poczynek 
żoln.ierzy - owszem ogarniała nas duma i ra~ 
dość. źe miłość ojczyzny i powinnosć bronie­
nia jej z bronią w rąku dały nam moźn·1śG 
przeż~·cia tak pięknego w swej pr"stocie na­
szej plenY2zej wigilii źolnierskiej w polu. powodu tej c.iąglei niąpewnosc\ J

1 
. 'czy ; 0 pisany~h egzemplarzach I - poszJa ~a p:i.~y-

ezekania ! Czy nazwiemy to nos a gią,. . 1 cyę. Ch!op-ey czytali ją ze wzruszeniem p:-ty 
polsku tę-sknotą - losu to jego ~ie :.m~~m:a·n6 ogn!skarh, a pulkownik Ziellńsk:i Izy mi~ł . 'iN 

Pamięta~ d-obr~e te nastrnxe, iep;~~czJ.- oczat:b, ciesząc sięs że 0 n.im nie zapomn!el1i-
zerwa wszy się; bai:ogu, sz~dlem ;a. 0• :. µa- my._ 
na chaluokę goraJ:".lrn· na b1aly osmezo~y n~;en· dluz-·y1 si'ę D.ieslycllanie - wziąi.m. 

< • < . lek' o:zv1" d-o- .... górek, skąd widać byl-0 przew · ·ią ~ ~ „;: 

otuchę~ · . . . .. 
Zagryzając zarówn-o tlumione lzy, lak raz 

wraz wybu-chający ~miech sucharem owym 11a 
tłuszczu i cukrze opiekanym1 popijając herba-

' . i 

J6zcf Andrzej Tesla? 
legionista. 

Łódź, grudzień 1Dt6 r. 
--·-



i)rctmienisteg~"· dawniejszego ~~sooa, cel~ 1 meDodie:rł~1ścw\\e warszawsk1e1 Central!, 
W'OOkazan~ mu przez. Oborskiego, nie pozostają 
bez wyraźn!ej~zego wpływu. Wespół z Zanem 
'Przystępują d,1 fllareddei roboty nie-p0dleglo­
ścinwej. Józef Jeżowski, przewodniczą-cy Fi­
lomatów i Kazimierz Kontrym, niepokaźny i. 
dzielny adjunkt uniwersytecki, totumfacki 
hifii:ia • kurat:-ra. Poufnie o zmianie kur­
su z'' ;ł!zkDweg,i pcwiadomieni przez Filoma­
tów zostają: cieszący się bezgranicznem 7,au­
faniem młodzieży, ks. Czartoryski i tegoż zau­
fany, rekt\lr Twardowski. 

Nr. ~56. 

należał-O w szeregarh ludowych, bądi tei na- naści swe 25 ·lipca 1.823 r. No\\'osilcow pwwa„. r· szyeti, ::?ównie: bazyliańskim, domi_nik~s'.rim, 
wet - prowokatorów rządowy.eh. Mimo to, dzi1 badania, jak na jego :nef:ori.;. śledeze, st.o-: fran ... ciszkaiiskim; odrywano n.ocam1 dzieci o4: 
Rimsldj - Korsak-0w, drący us'l;awi.cznie koty sunkowo przyzwoicie i w :r;ezultacie uznal, li rqdzfoów, sprowadzano dommemanyeb · P1:6'.' 
z polskierni władzami szkolnemi, postanowil wydalenie nauczycieli i uczniów z. gimnazyum stępców z Petersburga;. Fn:mcisz.ka Malewskie­
takowe za manifesta:cyę ową uczynić odpo- będzie karą bezwzględnie dostateczną wobec go~ studyująoeego w Berlilllie, '!wzięto chorego 
wiedz:alnemi. Bezpnśredniern następstwen; de- braku jakichkolwiek poszlak eo do imputo· z łóżka" i eskortowano do Wilna etapem. 
cyzyi guberriata.ra bylo wystosowanie przezeń wanego ·im zarzutu zdrady stanu. Decyzya Zadudniały po Litwie calej żandarmski~ 
tendencyjnie zredagowanego raportu do W. senat·or5ka wywolala wyraźne niezadowolenie kibitki, poczęty się rortrncy śledeze, z.girzyt ka;­
Ks. Konstantego, oskarżającego wprost o u- ze strony Konstantego, który roz.ka-zal \\"SZ)'"St· danowych\ lańcuchówi zsylk~ Sybir, katowa-­
dzial w zajściu wileńskie władze naukowe. kich czte-rech uczniów i dozorcę Maksiewieza rrt~... . · ... 

W. Książę przedstawił, z kolei rzeczy, wcielić, w charakterze szeregowców, do kol'- ~arl dech w piersi i prawi.a bauo. się.,· 
spra'\\·ę resarzowi, oraz wystosowal na miejsce pusu litewskiego;. równocu:śnie pole-dl N'OWO• ze lez placzebnych nie starczy... . 
za:ś~ia adrutanta, Ferdyn~nda hr: Nesselro'.le, sifoowowi zwrócić najbaczniejszą uwagę na I. tylko ci, którj"Ch pł-akano w kraju ca. 
polecając takowemu „rzetelne stanu umysłów gi·ośną aferę studenta wilenskiego, Józefa lym, tylko oni stanęli przed oprawcą z ókiew, 
zbadanie". Pulkownik Nesselrode, człowiek Massalskiego. suchem i z wyniosłem czolem. Ich myśli, U• 
- choć snrnwy - lecz ludzki i uczciwy, przy~ Afera ta jest wysoce zagadkową i do· dziś czm:~a ~ nastro~e oddaje. geniusz mic~i.ewi-. 
wióz1 ze sobą rozkaz aresztowania rektora dnia wyświetloną należycie nie została.W dniu ~~sk: l. kro~r~arską. ~;m:a~ d~kladnoscią ':" 
T" ardowskiego, ode::?ania pod konwojem d-0 22 czerwea 1823 r. z:awil się u policmafstra " . ~~~0"'. cz~sc~ tr:ecieJ • sciśleJ -:- . w sceme 
Warszawy ueznia Platera, o-raz aresztowania: Sz.łykowa student uniwersytetu wileńskiego,.· wigi· lJileJ. ~IClkre~I~Z sam zaangarow.any byl 
w;;;z~·stkirh urzniów, zamieszanrch w sprawę Józef Massalski, i oświadczy!. ie jest rtiebe:u- w_ aferze filareck:e1 w s.pmób .powa~ny, ho-. 
zaiśda S maja, dyrektora gimnazyum Skoez- piecznym dla rządu rewolucyonistą i w inti~re--. wiem równ-0rzę<lme z ~an.em: Jezowsk.1m, ~ze-

Prara organizacyjna mlodzieży \'rileńskiej, 
zeentralizowana w ich rządzie naczelnym -
Towanystwle Filomatów, poczęła obejmować 
t•.r•raz. szersze kręgi. Robota, prowadzona o­
;;' ęd111e- i .;struinie, zmierzała d-0 stworzenia 
1itew:;k1ego 7,Wiązku organizacyi gininazyal­
nych, co zresztą, nie zostaki uwieńezone p-0-
\Vótlzeniem. .Jedrnie w Biah'mstoku i świslo­
rzy zabiegi fi.lom~rkie odno;zą pożądany sku­
tc.k; w świslNzy powstaje pamiętne ,,Tow. 
mNalne", w Białymstoku. Filomata l\Iirhal 
Huklewicz slaje na czele „Przyjariól Wojsko­
wycł:'', 1raz organiwje się, pod sprężystą w-0-
cha FeUksa Lachowicza, stowarzyszenie ucz­
nh;wskie „Zgodnych Brad". 

k k . f • ż 1· • • • • •• ··i • · 1 .· - nat. h :. ~t-0n·e 1.e""' uwi"-ie- ez.otem stal na c.zele mlensk1ch o.rgamzacy1 a-l ·ows ·1ego, oraz pro ernrcw Y.ms1neg-0 I s1e egaz ez-v 'c m,a„ " ;;;v .,,~. k d · k" h U · ól · · 
1 Waszkiewicza. R'°zkaz ów, wprędee w czyn nie. Areszt~wan~ go w samej rzeczy i ode- a emic ~ • mreszcz:>n!, ~esp z mnymi, 
; wprowadzony, podziaial w sposób przygnę-- slan'O do Warswwy, gdzie stawi<lnv przed ce- w p~roBro~~;m ~a wręziein~ł ~nu, k\aszto-_ 

I 
biający i podniecajęcv razem na opinię pu- sarzewkzem ~ wvznat, że cale oświadt>zenie ~e · azJ.~ano~. prze~~ n: on c~,ą gr: 
blirzną Litwy. Ks. Czart-0ryski, nieiuokoiony jego, poczmione ;,o bee Szll·kowa, zmyślone e~nę n?V."OSI ro:"? iey;o s z ~; "! iego 0 

· 

Prara zwiazkowa, zapocząłk<>wana przez 
Filomatów, nabiera na męskiej sile, stanow­
c~śt'i, wpływach l znaczeniu. 

I · t d ·a · „ · .1' -~ • • k • celi „na·obszerme1szeJ, przytyka1ace1 do mn· 

I już uprzednio naglacemi listami Twardow- Jes o a o z I srnzy10 "'~acz.me, Ja o wv- k f; : l " b. 1. . t . · . .„ 
h · · · b·.,,J.· ,_,,.i . d. ru o,,,c10 a z tera 1 Slę po a1emme wspo1-skiego, przerwał natvc miast swe wywczasy bieg, ulatw1a1a-cy mu „oso l':YLe zu11 eme... o • • . • •• t h ś . w ,,.r1 • w · ~ .„ K ty 1 .1 1 e vnęzmowie, w JeJ o murac >nęcono smu-j letnie i udal się do ar;izawy, o'Uzie 02inajmił ~;agsosal"kY1.seo.glornsdco1 k·-"i-nu<Uls'slta.nd'.Auwporaye,c1prz~. e· „„am bnej pamię. ci Wigilię 23.. go roku, upoetJ'71D'Wa-. -

Dniem p1relomowrm w jej rozwoju, a ra­
·~zej dla r<zw.;: ju jej dniem zabójczym będzie 
data 3 maja <:l. st. 1823 r., kiedy to uezeń kla· 
sy piątei !!ir.~naz'"um wileńskiego. Michal Pla­
ter. napisał na tabllcy~ „Vivat Konstytucya 3 
~Jaja!": kc.Jedzy jego: Jan Czed1owkz, Be.ne­
<lyk~ lfośrialkowski i Józef Kulakowski doda­
li pod napisem: „Jak s!odkie wspomnienia 
dla nas, rodaków, lecz niema, kłoby się o nią 
upomniai!" Ten fakt, napozór blahy i nie nie 
uwrzący, stać się miał w następstwie bezpo­
śre<lnią przyczyną, parni ętnych dla marlyrolo~ 
gii narodowej, śledztw, badań -i kaźni wileń­
skich. 

Gubernator wojenny, Rimskij "'- Korsa­
!ww, powiadomiony o zajściu powyższem 
przez. nauczyciela gimnazyalnego, rosyanina 
Ostrowskiego, wezwał do siebie rektora. 
Twardowski, wspólnie z rządem uniwersytec­
:kim, sprawę rozpatrzył, wYStosował do ks. 
Czartoryskiego o uijśdu raport obszerny i w 
re:mltaeie zadec}·dDwal: uezniów Platera i 
Czechowicza osadzić w areszcie o chlebie i 
wodzie na dni 3, Kulakowskiego - na dni 5, 
Kościalkowskiego - na 1 dzień, zaś nauczy­
cielom gimnazyalnym: Józefowi Sknczkow­
skiemu i Janowi Waszkiewiezo\\i udzielić su­
rowe napomnienie za niedbałość w wykony· 
waniu ob-Owiązków. Suro-wy ów wyrok nie za­
dowolil jednakowoż gubernatora, kióry ~le­
dł wprędc.e uczniów w areszcie · zatrzymać, 
profesorów od zajmowany.eh stanowisk usu­
nąć. 

. Równocześnie zaszedł wypadek, mający 
:rlla dalszego pru„„iegu .sprawy znaczenie de-

, cydujące i fatalne - na murach klasztoru do­
minikańskiegv ukazal się 9 maja napis nastę­
pujący: „Niech żyje konstytucia 3-go .Maia! 
śmierć DispotamI Daj Boźe gdyby się to 
sprawdziło".- Naiwnie i nieortograficznie 
skreślony napis ten wskazywal wyraźnie na 
swego domniemanego autora, którego· szukać 

Prze~ ośmnastn Iaty. 
(Ze wspomnień dzieciństwa). 

Zbliżały się święfa Bożego Narodzenia. 
, Cala nasza klasa, a byłem wówczas w '2-ej B. 
szkoły realnej, żyla świętami. Cenzury - „ot­
pusknyje bilety··, trzytygodniowy niemal wy­
pc•czynek, wszystko to bylo niczem wobec wi­
gilii, wubec wieczoru wigilijnego, choinki, 
spodziewan~ eh upominków, slowem W·)bec 
tego wszystkiego, co dla dojrzałych nawet lu­
dzi nie przestaje mieć czaru opromienionego 
p-0eiyą WS[himnień. • 
CzekaH~my upragni-0nej chwili, kiedy zosta­

niemy „rozpusz.c.zeni". Wreszcie nadszedl ów 
dzień upragniony. Nie mogliśmy dosiedzieć 
do południa, lecz wybiła wreszcie godz.. 12, 
guspooarz klasowy raz.dal' "żurnaly", z cenzu­
rami, zamiejscuwym legit~maeye na wyja!d, 
sądziliśmy więc, że zwykła ceremonia przed­
świąteczna skończona. Aliści „anioł stróż" 

' klasy, Ponomarenko, oświadczył, że rnm:imy 
poczekać, gdyż rnspektor dlce z nami mówić. 

' ścierpła mi skóra. Przeczuwałem eoś z.lego, 
gdyż „r-0zmowy" kończyły Mę zwykle karą lub 
co gorsza u;;unięciew ze szkuły któregoś z 

. uczniów. Wprawdzie z ,.kacapa", jak zwykliś­
, my nazywać język rosyjski, mialem trójkę, 
. nic karygodnego nie popel-niłem, lecz mimu 

to serce z.abilo mi mocno. Robiłem szybki 
przegląd .,powiedienia", lecz nie moglem si~ 
niczego złego doszukać. Zreszta w dziennili:11 

· n~ialern ze sprawowania piątkę. 'chyba iedn<J ..• 
Mówilem stale po polsku, co by!o srodze za­
kazane. 

W trakcie tvch rozmvślań wszedł in· 
spektor. Ugwfoz.dkowany, ·blyEzcz11.cy, z Anną 
przy klapie grrtnatowego sur{juta, z twarzą 
chmurn:i. bez wvrnzu. P·.Jofr1marenko usu:.rnl 

. się na 1;;.,k, itnp~ktor wszedł na katedri;>, sB::~­
J ruu ręki1 ze zwykłem „;,;adiś" i palnął: do nas 

I 
W. Księciu o swem postanowieniu v.ryja~'l!t m w '-'•i- , ·" , ~ 
d -nr·1 1 b" • b d . k . b1". h d l"kw t t ną wspamale prze.z wiesreza. o H 1 na. w ce u oso i:i.e.tro z a ama sprawy prze onano się o 1zszvc e 1 en a s ,ocmn- N. . tk" . . h D . 

h K k b ,_ ..1 "k . .1 • ,_. . J. J re wsz,·s ie z wym1enwnye w „ ZJa„ 
1 i ukarania winn~·c . onsianty oparl się de- ar z anal•em1 ·am1 WI ensr.1m1: anem an· d h" t ·. .d , • ·d· 6 · 

1. • • 1 · ~ • . .k -k' Ed d · Od • J w· a'C . pos aere zna1 owaiy się po wcr..as w cyzyi i{s1ęcia, po eca:ąc mu wstrzyma-.; się z m ow:. 1m, war em vncem, anem ter- kl t b 1 ..•. k. _, b.. . .·. t., · . . . . z 1· • h • asz orze po- azy rnns rm :. ::;oia ie) znana ies w:szelkieiro rodzaju działalnośdą az do powro- mkowskrm 1 w. m. na ez10ne u tyc -ze pa· tać J k "b J. . -.:ł l. (J k ). . ·. a' , 
N C k d · d · • f d · ,_ l ,__ pos a o a agi"' v ac a , me posia a-tu esselrodego. ,zartoi:·s ·i, ra me ra , p1ery i d-okuwe'll v nap.ro wa we poczę v i;.u- bi·· h .n.. . · 1 , . • . · . . . . my nszye szezeglrlQ!W o p1erwszopi.an01W-o. zmuszony zastosować się do wy-iraźnie zazna- m1svę nowns1lcowow!"ika na trnnv orgamzacy1 · ..., . b" '"'ś • K 1 . ' · · · · · · k 1· h z . . zal"jl'So„aneJ oso JS•·" ci apra a. zaczerpmę-czonej woli Konstanfe.~o, zniewofony byl za- akadern1rk1ch i sz o nvc . amepoko'IQTIV te·. n mra d n.nd bn·e· · ś · Ad ' · · .„ .. b • "'-- ~a · k" l a,i- w Oi-v -o 1 J z powie ~1 arna niechać rhwHowo wszelkiej akr"! rz'1mei, o- meyom' :,;ln3m o ro!em ~:prawv, , wa, o": I Amilkara Kosińskiego;· z drugiej znów stro--

graniezajac się jedynie do ustnych z W. Księ- slac pocwł :ozpa:czhw~ hsty do Czartory:k1e- ny brak w Dziada<"h" postaci w kołach kon­
ciem pertraktacyj. W rozmowach t:vch zajął g-o. doma1tEl'8C się ntezwloczne.go te1t-0z do . . h" k b. . . • 
k 

. l t t . k . k , ur·1 ~ .. d K • . 'L J .• d k sp1racv}nyc . 1a wy 1tnvch, Jak: przewodm--siiizę-.mra or s anow1s o meco rancowe, "1 na przvu1z 11. uracf>r pnv1·eeua ie ma ·F.l ó Jó f T • · • J C · 
d · t · · d · t f • d . 5 „ • • t 1 · . . czacy I ornat w, ze „ez.owski. · an· zeczot, g yz, wys ąp1wszy z Je neJ s rany w ome e-. opiera ;"'rzesm~, :''~a rywa na m1:y.sru Fr;nriszek Malewski. Onuf Pietraszkiewicz. 

nergicznym i nieprze!edn{lnym w stosunku il.o I spra:"? w cHJO'll dm o~mm, pocz;m u?al s1~ d-0 Na pierwszy 'Pla~ wysur:ają się w roema• 
Konstantego, z drugiej znów.,.-wydaje się nie-- Brzesria ~ celu osob1S'le!!O W1~7Pilla się z, cie, sprawiedliwie zreszita: Tmnasz tan i I~a­
zrozumial~łll je!!-O potępiait>·CY punkt widze<D.ia przebyw~1ac~111 ~am naówczas. ·~·eksandrem r. cy DomejkcrŻegofa. th~raktervstvki ich zg-0-
wobec małoletnich win'Owajców. Teir:u. mrnl z~~1n P.rzefl„l11wic .~a.wę we · dne w zupełno.ści · z prawdą hi;torvczna _ 

Wkrótce spr-0wadzon-0 tei ich do Belwe- w:?asc1wem m:w:~tlenm, tei::bardue1, ze .'~fat- ·zan występuje, jako neezyiwisty, ofi~mo.§ci' i. 
deru wraz z nową ofiarą machiny delatorskiej I)JO pr:ekonal się d-owodm.e 0 rzi:.~vwish'1Tl samozaparcia peten, przewodnik mlorhiefy:; . 
-nieletnim Zabiellą, oskarżonym o autorstwo . Nowos1lr-0wa. do Pn!aków. l p-0lsko5<~1 slosun~ pod z.,aubnym wplywem celi więziennej WJ>!!:: 
na·pisów na murach po - dominikańs.kkh. I ku; cesarz J~'lla~ze, mepirz~chylme pr:zez da, niestety, w stan szrzególnejegzaltę·rvLnęl'-!~ 
Sprawę przekazano komisyi śledczej, zl-OżMej I Konsfal!1te~o ,1 emisaryus. za. 5~. ego .d-o ~ałeJ .a- w.owej,. graniczącej niekiedy .z melan. cholią. ję.. .. 
z generała Krywcowa, radcy stanu Hiozta i fery i;sposobrn~y, _Czarto:'"Skle!!'-O P_rz_v,:ą~ n:e- go stan zdrowohny powstawia równiez wieJ.e · 
referendarza Hankiewicza; ster całej afery u- I <:hętme, .;prawie s1ę od m.e.go od:-:or1l · Ksią- do ivczenia. . 
jąl w w twarde swe dłonie Mikola.i N'O•wnsil- : zę Ada1:1 kwate:ę rn-0nar:::-711_ opp~nil. a w:nręd- żegota, uosobieinie zdrowej naturv brecz. 
c-0w, przerwawszy dla niej wyłącznie slynne ; ee po m~ vrz:Je.('hl'ł. d_o ~ilna 1• Nm;~1]r:-0w, kcisieja, niestrawi'()ny przez zgniliznę ~·jpz;en~ 
swe wywczasy słonimskie. Zeznania przed I prag.nąe '11.kna,pr~dzPi 1 naieneTgirzmei. sledz.. ną, ma na .sprawy ogólne. sposób patrzenia. doc, 
komisyą poczynione, stają się punktem wyjśda , twem P0~1emwac.. Zarz:'<lzoo_ę przezen k°?- pe'\\'llegD sropmia nawet i po~dny; sr<lzi • r-e z 
dla dalszych prze§~adowań ooiwers~ieckiej ł tvn.u;iwame bac'la~ia Sff>rc;war'~iro w reiulf„rte punktu widzeni·a praktyeżneg-0 rozsą.dku! ieł;~ 
młodzieży na Litwie, bowiem uczeń Czecho- pamiętne zezna;na defatorskie studenta .Tan- trmvsl. powiedziałbym, dvdaktviczny zna.'·du;e 
wicz wspomina na śledztwie o „sekcie Pro- kowskieg:o, _ktrn~'ch bezpnśre„~,,,nim naslep- swój wyraz np. w trafn~·m zastos'Owaniu ~ 
mienistych". To daje impuls N-0wosilcowo>.i st.wei_n stać się mia1o_ are~zt?wame Zana, Mr.e- puJarnej baiki Gareckiego, Z pośród bez'.z<l~ 
d-0 uzyskania o4 W. Księcia najdalej idą.cy.eh kiewicza, Kulakmvskiego 1 mnych. nej na ogól rozmowy więźniów W)·bPa się 
pelnomocnidw wobec · wyjazdu do Wilna, Wówczas to zacząl się ów nieslycliany glos Fre)enda, dorragiafąey się anakreonrkiej 
gdzie pokierować ma on osob!§eie badaniami I wprost szereg gwałtów i bezpra.vi, uprawia- pieśni Feliksa (Kulakowskiego), przer~·wa mu 
wśród kół akadem?e.kich. Badania owe uj- ny.eh. przez senatora MikoJ.aja Mikołajewic.z.a . Jan J.amkows.ki, delator 1 odstępca. korn:nrori· 
muje w swe ręce koinisya, złożona z uwolnio- 1 Nowosilcowa z tak o•krutną zawzięt-Ością i z I tująey się do reszty swą pieśnią święfokradTr 
nego już, lecz usuniętego na stronę rektora, tak niezr.ównaną maestryą, że jego z .tych cza- I ką w -OC'Zacb kołegów,Filaret6w, naogól prze­
Twardow•sKiego, profesorów: Pelikana, Po.Jiń- sów na Litwie dzialalność porów·nać da się siąkniętych duchem indyierentyzmu religij• 
skiego, Danilowkrn, policmajstra wileńskieg::i jedynię z p-olityką bezwzględnej pięści, upra· nego. · 
Szlykowa, prokuratora Botwinki i nieo<l~ęp- wianą niesumien·nie prze.z godnego następcę Ogólna uwagę zwraea piękne 'OJl'OWiada. 
nego totumfackiego Nowosilcowa, Leona Baj- katowskiego, Murawiewa-Wieszatiela. nie Jana Sobolewskieg-o, w sz<'zególacb ni!'7 
kowa. W krótkim czasie sprowadzono d-0 Wilna zawsze zgodne ·z faktologią historYczną. Poeta 

Nowa ta komisya śledeza rozpoczęla czyn- 85 ludzi, osadzając ich w klasztoraeb tamtej- wspomina tu obszerniej o prześladowaniacli 

przemowę. Nie umiałbym dziś powtórzyć 
wszystkiego. Pamiętam jedno, że rozwiuąl 
przed nami piękną przyszlość, o ile będziemy 
spelniali w-0lę sw-0irb „nastawników" o ile 
będziemy ich słuchali. Na odchod.nem' doju!, 
ie jutro, w wigilię, w mieście szykuje się „be­
z.obrazie", odsłonięcie pomnika Mickiewicza, 
przeto nam, uczuiom nie wolno wdawać s:ę 
w „pol:tiku", a zatem nie woln-0 iść aa 
uroczystość. Zagrozi! też, ie policya będz!e ud­
bierala „matrykuły" tym, kto z uczniów po­
waży się uczestniczyć w „manifestacyi". A 
komu odbhirą matrykułę, ten pójdzie „won''. 

Wyszedl. Dzieciarnia wybiegla z krzy­
kiem i hałasem na korytarz. Porwany ialą,. 
znalazłem się na ulicy. 

Toć wiedziałem, że Mickiewicz to poeta, 
wieszcz narodowy, wiedzialem, że mu w War­
szawie wysta\\iaią pomnik ze skladek publi­
cznych, lecz nie ·mogla mi się pomieścić w 
głowinie, ze taki wielki czlowiek nie pod1ba 
się inspektoro\\'i, ie w domu zachwycają się 
nim, a w szkole zabraniają wspominać jego 
imienia. 

Po raz pierwszy wyczuJem, że mięqzy 
szko?ą a domem je;it coś, co się wza1emnia 
zwakza, cos co rozwiera przepaść, nad którą 
ja, drugoklasista, stoję bezradny, w pny'Cllu­
gim szynelu, z tornistrem wyładowanym ksiąź.. 
kami az do polsko - rosyj.skiej gramatyki 
Gruberskiego włącznie, n:e wiedząc komu 11-

fać, kogo sluchać, kogo się bać, a komu ·wy­
spowiadać się ze swych myśli, z nawalu py­
tań. które stale zostawały bez odpowiedzi. W 
szkole król-Owal despotyzm i tyrania, w domu 
bierność i obawa o jutro .•• 

„ 
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dżdżysty. W domu panowała zwykla krząta­
nina przedświąteczna. Ojciec wybierał się do 
„biura'', co znaczyło, że idzie na trad;:cyj:1ą 
rybkę. Gdy wychodzil, kazał mi. przyiść do 

"'u~ 

cukierni Lotirsa i dodał: „pójdziemy na .Jd- pierwszy zapragnąlem poznać dziela w:elkie-­
slonięcie pomnika". Odrzekłem krótko, ie gr1 pisarza. W ciągu feryi świątecznych prz~ 
nie pójdę bo„. inspektor zakazał i rozplaka- czytałem wszystko co mieliśmy w bibliotec:a­
lem się. Gdyby mnie kto dziś zapytal - cze- . ee, nie wyłączając „III części", zakazanej. O 
go .plakalem - nie umiałbym mu odpow:~ ' ezywiście nie tknąlem moskiewskiej książki z: 
dzieć. Ojciec rzucil przez zęby coś w rodzaju biblioteki szkolnej o „Artamonie Motwie:ewi 
„łajdaki" i wyszedł. Diugi czas nie moglem ezu Siergiejewie". Nie zrozumialem wszystkie­
się uspokoić. Zmęrzony. usnąlem. Jak dl•1go go, com czytal, lecz czułem się niezwykle dufil.;, 
spalem nie wiem. Obutlzilem się z krzykiem. nym i szczęśliwym. C-0 dnia niemal wybiega"". 
Oto śniło mi się, :i:e bawiłem s:ę z kolegami Iem na miasto, by ch-oć okiem rzucić na p01:n„_~ 
w przepięknym ogrodzie, pelnym drzew i nik. Wiciziałem jak· przechodnie obnażali glo-
kwiatów, jakich niema ani w Saskim ani w wy. Po powrocie do ·szkoły zwierzyłem się ze 
Łazienkach. A b!la od nich woń dziwna, upa· wszystkiego koleg-0m. Wówczas to postano.wi­
jająca, ambrozyjska woń. Upojony tym śpie- liśmy urządzać wspólne· czytani.a Mickiewicza. 
wem i zapachem, odlą-czylem się od reszty ko- Był to pierwszy zawiązek tajnego „kółka'' iI­
legów i pobiegłem w cienistą aleję. Na ka- czniowskiego w naszej klasie. z czasem nabra;. 
miennej Iawre siedziala jakaś mloda kobieta. liśmy takiej odwagi, ie przynosiliśmy polskiP 
Gdy zbliżyłem się - sk!nęla na mnie, mó- książki do szkoly. Nie przestraszyła nas nawet_ 
wiąc: „Wiem, ze się męczy-sz, biedny chlap- I wiadom-0ść, ie ui obecność na urociystoścT od·­
cze, wiem, że pierś twą rozpiera p~agnie- słonięcia· pomnika dwóch urzniów z 7-ej klasy 
nie czegoś, co dopiero z.rozumiesz, gdy do- wydalono. Nie pomogły ezujńe oczy pedlów J, 
rośniesi. żal mi cię jednak bardz:o i dla- wroga postać Iwana . Iwanowicza. Rzui:i:lne 
tego pragnę ci być pomocną. Urwij jeden przezeń ziarno kielkowalo z przeciwnym_ 
z tych kwiatów, kwitnąeych na skraju a- wręcz skutkiem. 
lei i schowaj dobrze. Noś go zawsze przy so- · „. 
bie,a posi11dziesz prawdę" .•• Zniknti:ta. Pnbie- Minęło lat ·ośmnaśeie. I e6z ty na to, Iwa, 
gtem na wskazane mfojsce kędy stal krzew nie Iwanowiczu, eói wy wszyscy? Tw-oi U• 
pokryty bial-o • czerwonem kwieciem. Gdy czniowie za.stali wierni Ojczyźnie. Jedni \\ 

. wYciągnąlem doń·· ręce, uezulem, :le ktoś mnie Legionach walczą, inni już złożyli purpuro w~ 
dusi. Rozwarlem szeroko oczy. Nademną <ttal ofiarę krwi własnej. Nie pomogly twoie. uar 
potwór o twarzy zwierzęcej, z paszczy sypaly kazy i zakazy. Nie pomogła meto<la szplcfow· 
się iskry, miast sierci mial mundur Iwana ska. Nad wolną Polską wstaje Gwiazda, na· 
Iwanowicza z Anną na guziku. Potwór rzucił rodziny wyzwolin zwiastująca. Czasem .tylk~ 
się na krzew J począl niszczyć kwiaty,. cudne wspomnienie budzi wasze upiorne· postaeie. 

f 

biało - czerwone kwiaty... Poeząiem krzyczeć Czasem tylko widzę ćfę takim, jak wówczas, 
i obudziłem się." gdyś usiłować zniszczyć krzew ukwiecons .. 

• któremu na imię samowiedza narodowa. I 
Tematem rozmów przy wieczerzy wigi- krzyk gardło ściska, łecz już nie krzyk bóln 

I
. lijnej by! wypadek dnia, od3Ionięcie p. o.mni- I i trwogi, lecz krzyk wiary .. i nadziei w T. ę, et. 

ka. Ojciec ze Izami w oczach dzielił się wra- . nie zginęła i nigdy nie zginie. 
żeni.ami, pmczem wspomnia! co& o „Dzia- ·ł . FeL .Gembicki. 
dacli" i "Panu Tadeusz.u''. Wowczas to ~raz . . . ~ . " 



:mioC'z~eiy .szkolnej,. zią-cz.onej z Filaretami 
Y,-spólnym procesem polityeznym, wspólną 
telą więzienną, wspólną taczką sybirską. 

Litewską młodzież szkolną skompromit-o­
:walo przedewszystkiem zeznanie delatorskie 
~ankowskiego, początkowo członka „Tow:arzy• 
stwa Naukowego" w ś_wisłoczy. Zrzeszenie to, 
~organizowane,p.a skutek inicyatywy Wiktora 
~oltJTJana, wybitnego d:ziala·eza warszawskie­
~o, postawiło sobie w samej rzeczy Ćele czy .... 
sto naukowe; przekształcone w następstwie 
iw związek abituryeritów gimnazyum świsloc­
~iego p. n. ,;Towarzystwa Moralnego", liczyło 
W gronie swych członków jednostki tak wybit­
ji.e, jak Abramowicz, Zieliński, Józef HeU­
man, EMajewski, lub Kraskowski. 
' ,.. Towarzystwo Moralne", zoliźon.e w pro­
~arriie swym do wileń·skich „Promienistych", 
lp-Osiadalo wydatniejszy już charakter polily'Cz.. 
)y, a raczej patryotyczno-narodowv .. Zeznania· 
1ankowskiej były µ<iwodem· rewizyj i 31'.esz­
i 1waó czJ.onków obu0 stowatzyszeń latem roku 
~3-go: wyrok z dnia· 26 sierpnia 1824 r. uwał­
nfa. ich od dalszej c>dpo\viedzialnośei, z wvjąt­
~-iem obu przewodnirząeyeb: Dyionizeg-o Szla­
~ewskiego _i ~akóba_-~bran;o~irw, którzy po­
~legać maią dozorow1 µ<ihcyinemu. 
' - Ptinkfem wyj~ci~ dla dals~y·ch Ftnwarzy­
szeń mlodzieży szkolnej jest w pierwsz'l"Ul 
iri;ędzie proces Filaretów, ktÓ~"<'b udręki i 
iprześladowania wz.budziiv w mlodvcb ser­
~acb gorarą chęć odwet~ z.a wszelką cenę. 
·Ztąd--0rganizowanle się mlodzieżv, szlachet­
nie, lecz naiwnie pomyślanych celach - że 
powiemy - konspiraeyi rewanżowej. W ten 
~posób powstaje' w K rożach związek „Cza r­
mych B:raci" bezp<iśrednio p·o uwiei'ieniu nau­
;ezyciela tamtejszego· gimriazyum. Fiiarety So­
.bolewskiego. Związek ten, pows.taly z inicya­
tywy Jana Witkiewicża i Cypryana Janczew­
'skiego, posiada niewątpliwą l~czność idemvą 
z konspiracyjnym stowarzvszeniem studenc~ 
kiem w Niemczech p. n. „Schwarze Brueder" i 
z pokrewnemi „Bezwarunkowemi" („Unbe· 
4ingteu"). Krascy ,.Bracia 8zarni" postawili 
:sob-ie za zadanie przyjść z pomor1! „Fi1aret-om" 

· drogą ogólnej ruchawki wśród mlodzieży 
szkolnej; denuncyacya nieialdego · Dowiatta 
\v.}·da1a ich w ręce komis'"i śledl.'Zej, zlofonej 'ź 
!mikowa. Botwinki i Kró1ikowskie!l'o; Wyrok 
'Sądowy skazywał: Janciewskiego i Zielenowi,; 
cza na lat 10 cięzklrb rabót w kajcr-nach do 
Bobrujska; Witkiewicza1 . Pieślaka, Waszkie.­
wicza i Suchowskiego na dożywotnią slużbę·w 

'.szeregach t. zw. „linii orenburskiej" bez pra­
·wa awansu. Równocześnie zablysly odznacze­
·:rua i ordery dla katów i denuncya.ntów. 

warunko\Vyeh" · pehnął stowarzyszenie na na- l zapewne ·należy pałacu ks. Wincentego Kra- I Łukasińskim w r. 1822, wyrokiem z dnia. 14. 
i·wny pomysJ zama:c.hu na W. Księcia. Po<lsy- sińskiego, słynnego podówczas ze swych qua- czerwca 1824 r. oddany pod dozór policyjny. 
cal ducha tego wśród związkowych przew{)dni- si -- „politycznych" zebrań czwartkowych. . aresztowany został powtórnie w r. 1826. Trzy 
cżący stowarzyszeriia, Jan Molleson (wysię- Dokladnie życia stolicy, z którern się bez- I lata przen-0sH katusze wi~zienia rosyjskiego. 
puJe w „Dziadach" pod nazwiskiem Rollis-o- pośrednio nigdy dotyehczas nie stykal, Mie- wreszcie uwolniono go - wpólobląkanego pa· 
na), d·oprowadzają-c w rezvlta,cie do po-czynie- ldewkz znać nie mógi; jego w tym zakresie I ralityka. Takim w!aśnie maluje go opowia· 
nia 1 napisów podburzających na murach gim- wiadómo§l'i oparte są raczej na opowiada- danie Adolfa. 
nazyalnych. Rektor szkoly, ks. Molleson (ojp niach wspólemigrantów: Odyńca, Garczyńskie- Niewiadom-0 czemu zamienił Mi-ckiewie:ir 
ciec), zawiadamia o zajściach Twardowskiego,.· g-0, Cirbowskiego i innych. To tei ,,salon war- postać jego osobą Adolfa Cichowskiego. I oJt 
który z kolei rzeczy, dal znać Nowosilcowowi. szawski" wartość hlstor:rczną posiada bez- jednak zasluiyl sc-bie w historyi owyeh cza~ 
Wyznaczona przezeń. komisya śledcza poleciła względnie pcśledniejszą, ani:ieli poprzedzają-. sów miejsce przodujące - żołnierz, literat. 
przedewszystkiem przeprowadzić natyebmia~ ce go sceny wileńskie; mlmo to należy mu publicysta i polHyk, wydawał w okresie po.o 
stowe a·resztowanie podej1rzanych urzniów o- się ze strony ezytelbi1m prawdziwy pietyzm wstania „Kuryer Polski'; p-0 rolrn 31-ym emi· 
raz dyrektora -i-ttaPrży'C;eu. gimaazyalnyeh. N-o- i uwaga ja}!:najbaczniejsza. growat do Drezna i Pary:ia, gdzie zmarł w 
wosilcow osubiście badał sprawę i raportował Jest on nięja1m ilustraeyą 'P'Qetycką giętk-J- :r, 1844, oddawszy uprzednio niep-ospolite u.-
o niej Koostantemu, który p-olel'il przekazać ści pog-Iądów polihirznych, spo1erznyeb i życio- slugi polskiemu pielgrzymstwu. 
ją rządowj wojennemu w Wilnie, ustanawia- wych ówczesnej elity towarz-r;sfw:! .warszaw- Scena VIII przerzuca nas znów do Wil· 
jąc zaraz.em. zamknięcie gimrtazyum kiejdań· skiego, owei oslawionej „society". Widzimy na, do apartamentów prywatnych „Pana Se­
skieg-0 „wytępienie tego zlowrogieg-o gniazda"; wjęe arystokr2ryę sf<>lerzną, wzdyrhającą za natora" - Mikołaja Nowosilcowa, którego po. 
zamknięcia dokonano ·ze szrzególną pompą, ohydną .atmosferą balów nowosiloowskicb, stać kTeśli poeta z 1·upelną wiernością hist-o­
wydafono 95 unniów, usunię.f.n z zajmowanych zdepresyonowan'ą moralnie i narodowo, m:p0- ryczną i przedziwnym zacięciem żólciowej sa­
pmzad i odrlano pod dnzór poiiry)ny 6 nauczy- oohioną wręcz ariatry-0tyeznie~. widzimy sferę tyry, Mickiewiczowski „Senator" jest więc ()<> 

r.ieli i prefekta. Zarńies7.anych bezpośred:iio wyższego m-zednirtwa, w!eszaięce~o sie 1101- wym obtudnym starcem o duszy kata i twariy .· 
w aferę konspiracyjną, skazano Ci'ęśriowo ria żenie i stużal{"Zo u dworu !.'esarzewirza, klasę, ! satyra, który każ<lej chwili potrafH prze­
ńfliywotni S~"bir, cze~f'i.owp ria zesłanie na „li• Q'ndnie reprezentowana rrrz~z pl"Rkfl. tr>łt0rz~ dzierzgnąć się w petnego uprzejmości i fran~ 
riię Orenburską'.'. Podobne ;,,za)ścia, o iden~ liwa 0n•·t'lną figurę szambelana (Jan Ko!umna cuskicb sió:wek „gentilhomme", by po chwili 
fY,('zn~'m .epilogiy, miały miejsce w Kownie t żab"lclic1d). tarzać się w naJwyuwańszej rozpuście.lub pod• 
w Ponie·'>'i.ein, gdzie ząmieszani byli obaj bra~ · . Nie -oszrzęqza równiei 11-firkiewirz i pro- pisywać dziesiątkami wyroki śmierci i zsyl-

! "ja Wlęrkowicz<'wie. · · . wo.dyrów pwrzesne<:r<l ~świata merarkiego, bri!- ki. . Obłud~ik i f!D'.zeusz.. ~ie znal litości, ni 
1 Smutnej pamiełnei martyrofo!!ii urznia li- du;vcego nadal bas.om pseurlnklasvc"7.mu, przebaczema, kazdeJ chwili gotów sprzedać. 

I 
t~wskiego p·~św.ięr~ne 'iest w zup~tności slyn- C7?.r nej ri~m.~. ocie n-o;.eć ·i ~oi:rfadów: srhfosta ch?óby własnego ojra, byl~ .uz~s~ać pienjędzy1 
ne on•owiad;:inie .lana S0ho1ewskiP!ł'O ze srenv wiec na1ezvcie po"'tar1e Kormiana, Dmocbow- ktoryeh stale w ogromnei 11osc1 potrzebował, 

, wigilijnej „Dziadów". Mon-01og Sobolewskie'.. skie1io, Pf7eriwc:tawf9ia-e im t:rvmn~tfr7niTh na ząspokojenie s·w~·ch hulaszczyeh wymagań; 
g1, · pomiia;ąc jego wysol\ą wartość i mocną reprezentantów kierunku ,.mlo'd'-"cl1": dziala- jest pod tym wzgl~dem cbara1>:+erystyczną 
budowę artystyczną, przedstawia dla nas po- cza wHeńQ'kie!"o .Arln!fa Jirn;1c::z'kiewfoza. ~rzy- wiele; sce~ą z kupcem. K~nis:vnem. . 
waine znnezenie, .iako ciekawy i wiern-v bi~to- szl,·r11 belwederrzYkow: P1ntra W;•sork1ego, Nowosilcow menaw1dz1l Czartorysk1ego$ 
rycznie przvrzvnek do ówczes11 ej drogi krzvi·)- L11f!wi1rn Nnhiefaka, Zenona Niemoiew;;kiego, tego samego Czartoryskiego, h."iórv jemu i je-
wej mlodzieźń litewskiej. Po!'erie znana bYla p-0międzv którvrh wkręci s~pida i delatora, go wzglęciem Polski uczuciom zaufał był bez-
ana aż nadto dob.rze z przeż,·ć 0 ,:obistvrh'; jeśli Adarnn G;17riwskiego. względnie. Dopatruje się w nim więc ukry· 
ucieka się w nie1dórveh \\1'~paclkach 'do pew- Niewątpliwie 11stenem nafnardziei wn.r- tej sprężyny spisków wileńskich, podszrzuwa­
n.ycb odchyleń od. prawdy hMorj•cznej - lo- fo~ciow-t·m :' „~zfodów" ~ześci. trzeriej bę- ny w tym kierunku p-rzez profesura Bech. 
żyć to na1eiy rarzej na karb Iirencyi fantaz>i ćlzie odpmnedmk do oprw1?ilama Sohn1ew- Rola doktora Augusta Beru, oj-czyzna Ju­
poetyckiej, niż nh~znaiomości rzeczy. Na-0gól, skiego - op-0wiadanie Ado1fa (JamFz.1dewi- j uusza S1owaekieg-o, wydaje się .w procesie 
ralciść opowiadania Sobolewskiego oparta iest· cza), zawieraJą.ce tak 2'W. „hi:;toryę Ckhow- Wareckim stanowczo ciemną i niewyraźną.; 
na wypadkacb kroski:eh j. po-niewieskieh, ~raz I skiego". Jest to raczej parafraza poer:cka Mickiewicz, może wskutek os-obistej w-0bee 
na treści broszucy tendencyjnei J-0achima Le- cierpień wieziennych Ra?:irnierza Marhnit'kie- Slowackiego a.nimDzyi, odmalował postać tę 
lewela p. t. „Nownsiicow w Wilnie". 1· go:. -

1 
~!!c1rbie~:i1r~ poda~:~1. ~ aut.0~11l.fi'.3 na- w barwach najhardziej ponurych, stawiająf> 

Opisywane powyżej wypacJki polityczne, zwis rn. m?e mrn ego, pormex zrr•1em ie na przed oczy -czytelnika typ karyerowicza, nie­
rozgrywające .si.ę na gruncie litewskim u sch:;l- Ciehockiee>o. dopiero zaś Ignacy Domejko do- zwykłych zdolności i giętkiego karku, pogod~ 
ku pierwszego ć:wierćwie.c.za ubiegłego stule- li pisał - Ciehow::1ri. nego humoru i inkwizytorskich pomysłów. Z 
cia, stanowią wla~ciwe tlo historyczne pierw- Kazimierz Machnicki, wespót i Łukasiń- prawdziwą satysfakcyą wspomina poeta o, p<Y 
szych trzeeh częęci poematu. w dalszych jego I sk.im twórca i przywódca Wolnomularstwa I pularnej wówczas, pDglosre, gloszącej, iż dr; 
seenach przesuwa. przed oczyma naszemi, Mi.Ć- I Narodowego i Towarzrstwa PatryotY'cznego, Becu rriial po1ee jakoby od uderzenia pi·ornna, 
kie':ic: życie. W:mzaWY, ui?.ając bą?ź to sil- jest - n;imo swą wybitn~ rolę ~ ~uchu prz~d- 1 p~oruna, który zaraz~m spali~ ~ial podobno 
ną 1 mezaprzeczalną. łąrznosc podloza pollty- powstamowym - postac1ą, w cien zapomn1e- I .KI!ka srebrnych rubh, zamkmęt_ych w komo­
cinego Korony z Wielkiem Księstwem, bą<lź nia usuniętą. Glębokiej wiedzy i niezwyklych ' dzie. 

Bodaj traglrzniejszym jeszeze był ·epilog t 
związku mli:ldziezy uczelni kiejdańskiej; Wy- ! 
raźny ich akces ideowy_ do mogunckich „Bez- ! 

też pragnąc zflustrować w „D~ia_dach" pelnię zdolności, światowiec i bon-vivant, przytym Podobnym w zasadzie typem będzie dl'. 
ogromu męczeństwa· p_ątrj·otyzmu · polskiego. oietlgiętego charaktem i niezłomnej woli, Wadaw Pelikan, następca po Twardowskim 

W sc'enie .V~I przerzuca nas .poeta do „sa~ predestynowany byl pierwotnie na w-Odza in- na . :;;tanowisku rektora uniwersytetu wileń; 
lonu warszawskiego", w którym domyslać s.ię surekc~i liśtopadowej; aresztowany wraz z skfegó. Również nieprzeciętnie zd-0lny, jakc 

~~~~~~~~,,_$ „ 
Natychmiast jednak powróciła do przy- -,.. Erudycya, cz~rpana z piśmideł, lżą- czek - masz tu pieniądze i kup sama, oo po--

tomności i rzuciła się na mnie; jak lwica. cych kobiety, jest wolnomyślicielstwem, które trzeba. Ja jestem chory i ~uszę zaraz iść do aeroplanu. - Niedrogo!... Czł-Owieku, miejże sumie- pro\vadzi do rozpusty i bezeceństwa!... apteki... Tylko nie wracaj sama d-0 domu, leci 
nie!... Ależ to prieeież zdzierstwo, kradzież z ..,... .Masz zupelną sluszność... Ale w tej• wstąp po mnie. . 

Przed wilią. 
wlamaniem, rozbój na równej drodze, ban- chwili nie mam już czasu: muszę iść ria targ!.. - A kań ze morn przyńść, prose lask.ł 
dytyzm, za który karzą śmiercią!.:. Odzie jest · - Wierz mi, zaskarbisz sobie za to moją pana? ~ zapyJoJa mnie poczciwa I\undzia. n-
poiicya? .. ~ Ja cię każę zaaresztować, wtrącić najżyws1.ą wdzięczność!.„ cierając nos sp-osobem nader prymitywnłm. Eulalia· rze'kla efo mnie: . 

...... Mój kochany, wiesz o tern, że w ostat­
nich czasach jestem bardzo nerwowa. Wpra­
~dzie obowiązki gospodyni domu należą do 
mnie, ale ... 

do Ioehu, rozstrzelać, povl'iesić, spalić zyweem • Wskazałem jej poblizki handel win, gdzie 
i obedrzeć ze skócy!... Gdzież. jest u licha po- Poszedłem na targ. nie omiesz.kalem natychmiast .skierować swych 
lfoya?... Za mną podążal nasz poeiciwy szfurma1~ tułaczych kroków. 

Zas1onila twarz rękami.„ „do wszystkiego" z olbrzymim koszem w jed-
- Droga, jedyna najukoebańsza LakiuL. nej i workiem w drugiej ręce. 

Cóż to za ale?„. 
- Widzisz, lękam się .•• ataku nerwowe­

g.o. Naleialoby poczynić sprawunki na nad­
'.ehodzącą wilię. 

Uspokój- ze się... Bierzesz mnie chyba za Ja ściskaletn w pięści sękaty dębczak i w 
Po 

0

grid;ini~ K~nd;ia stala jllż przedemn~ 
cah-m swvm majestacie. 

z' otwor'ii worlia, który niosla na plecach. 
wylanial się ugon tego samego szczupaka, któ­
ry omal nie przyprawił mnie o utratę iycia;,,. 
Iwsza sterczały róinycb kształtów i rozmiarów 
pal"zki i parzuszld, a z oczu Kundzi wyzierali; 
najorzywiśeiej jakaś nierna uciecha, której 
powód tkwil na.jniezawodniei w gtębokiej kie­
szeni jej mnrn-0 wątpliweg-0 koloru spódnicy. 

~ Zupelnie slusznie„; 
-..P A czyś ty by1 kiedy na targu w ostat­

.a.kh miesiącach? 
Spojrzałem pytająco. 
- Nie byleś... Jakiies ty· szezęśliwy!... 

A zatem nie masz pofęcia, co to są nasi prze­
Jmpme, a zwłasżcza przekupki. Jak sądzisz?­
Czy mnie można nazwać osobą mało wym-0-
wną? ..• 

- Alei. bój się BogaL. Demostenes i 
,Cycero mogliby z poźytkii;m ucz!ć si~ u cie· 
bie. Zwlaszcza, gdy ehodz1 o wyI1czeme wszy­
stkich ujemnych stron mego ·charakteru i kon­
duitv. 

· ~...:.. Dajmy temu spokój!... . Wiesz sam, że 

przekupnia?.„ starałem się nadat swemu obliczu wyraz lu-
Eulalia odetchnęla z glębi piersi.„ dozerczej iaciekłnści. . 
- Istotnie - uniesienie odebralo mi na Stanąłem przy straganie z rybami. 

chwilę· świadomość rzeczywistości„. Więc ty - Pó ile funt? - zapytałem spokojnie, 
nie jesteś przekupniem?... '· · wskazując palcem na obdarzonego bankier-

- Nie, jak sama widzisi:.„ Ale powiedz skilll. brzus7.kiem karpia . 
mi, czy ty tak zawsze rozmawiasz z przekup- Przekupka spojrzała na mnie z najoczy-
niami? .„ · v;istszą pDgardą. · 

- O, to byl tylko począfokt.. - Trzy rubelki - rzekła z niemaskowa-
- Początek? ..• - No - to chyba zawsze ną ironią w głflsie, przyg1ą-dając się mojemu,. 

ich w końcu przekonasz? . wyiartemu nieco paletku. 
- Wlaśnie, źe się mylis:~r... W1:aśnie, że - Dziesięt złotych 7 odpadem, hamu-

ni~ przekonam!... jąc jeszcze gniew. ~ . 
- No, to przvnajmniej ... rirzekrz>rzvsz?.. Co się stało po tem, nie pojmuję zgola. 
- I nie przekrzyczę!... W tern caly tra- Powietrze rozdarł wrzask tak okr .... pny, ie 

ghm sytuacyi... Stąd moje obawy!... Fan- wlosy stanęly mi na łysinie. Następnie coś 
taziu, dro-gi Fanfaziul... Uratuj mnie od nie- zaturkotało, jak we młynie parowym. Całe ka-
szczęśeia !... Bo powiadam ci, ze ja w końru skady najwyszukańszych klątw, najbardziej 
dostanę ataku, epileptyeznego, lub zgoła, krew niespodziewanych, homerycznych wprnst wy-zawsze mam rac~ę.„ . . · 

1 · • • k t . ...._ No "-- czy tak znowu zawsze... mnie zaleje! zwisk po ały się na moią g1nwę1 Ja· owe syn-
;__ Zawsze, ehciej mi wierzyć, kochany - Bói sie Boga!... ne p0myJe z szaflika Ksantypy. Oszołomiony 

· d k h - Tak!... Mówię zupelną prawdę.„ Ja -rozwarłem usta i chwytafem niemi oddech Fant.aziu,,. I. chociaż cię bar zo oc am.~ - d b 
d b k " n1·e mi>~ę bv.·ć p· rzekrz:1.•czan~!..; Tii jest wbrew zupełnie w ten. sam spnsób, jak z yc a,jący w _ Powl'óćmy do .rzeczy, o rze, ·ocuana ~ - - -

1 mojej 11afurze, wbrew wszystkim indyu·idual- kuble karp, w którego wlepilem wysz e z or-
Eulalio? ..• · · · • kl • · · b't • · • ·1„ n''ffi 1· d.ziedziczn.vm :moim s • o_nnosc10m i wyu- l zremce. . _ Doskonale!. .. · A więc mow1 1$my o " " b · ? brażeniom!... Wreszcie rozwściecznna przekupka c wy-, 
przekupniach i przekupkach... Jak sądzisz - - Bvć m-0ze.„· Ibsen dziedzirzne obcili- cila .za łeb olbrzymiego szczupaka - i wyma-czv „„ funt r'·by wolno jest żądać dwa ruble? • _ . . • _. " zenie· Uważa za fró<llo nowo-rzesnei tragedyi... cbując mi pod nosem jego trzep-oezącym się 

- Sądzę, ie tego rodzaju iądania .. : Jak widze . ...:.... i eie.bie. dtę· curie .• upiory". og,rnem-ze straszliwą tą bronią szla wpr-0st _ Winny zaprowadzić na szafot tych, co - - A h'll · · · i · • n ~ ·Tak Fanfażii1. tak, vdaśnie „upiory"! na mnie, jak c t es z mieczem na me or.u • śmią je stawiać... Ni-eprawdaż? ..•... · . _ Jakże.·c.i _fii.m ... ó.dz w te1· niedr1li?.„ Go-- nego Patrakta. · -'-· Jestes· zawsze bard w radykalna ..• · r· · . d k ·1 n. · · • t6w jestem uczynić· wszystko, co odemnie za- Nie czekałem Je n11 na ep1 og spournma - Półśrodkami niczego się nie _osiągme.„ 
1 

. . . . . i rzuciłem się do ucierz.ki tak rąrz-0, jakby mię 
Gdybym i w stosunku do ciebie była nieco ra- ezy.:_ Masz tu oto kartk~. na kt6rei spisalam ta nowo!.'zesna Artemida zt'ni€nifa w szybko-
d."k_a1nie1'sza,· to zar"'c. zam ci, i.e na .. wet. ty stal- . . . '· . . l . . 

J - " wszystkie ·p-0trz.ehne. na świ~ta sprawun11.i... nagiego ie ema. . . · byś się w końcu poiżądnym czJowiek~em.:: T zalatw J·e sam. , ~mój zfcry, mój korhanyl.... A gdy bylem juz d-0ść daleko od straganu, 
· - B"ć. może .. , Ale znowu . odb1eghsmy d · 1 k' · k' purrilares 1· a"-• · Wszakże jeste.ś rnfźrz~·zm) ... A i.dąe -0 prze- WYJ!! em z 11wrnm rnarynar ·1 ~ , v-

nd tematu. ' kupek •. nie zapom. niJ· ..• Ęija! .. „ bywszy zeń ukryią przed wzrokiem Eulalii 
A O·rzechy- c_· "Y ty· wiesz, ile za nie ? k k t d tk'" ""ręcz,·lem ia ze - · „. "' ~ To,.'zrl.aje si·ę~ aforyzm Nietsrn.ego sum ·ę aa „se ·re· ae wy a i , ,., . . , . 

·ibecnie żądają? • _ Nietsche fest glupiec i brutal, a ty ... · łzami w oczach podążającemu za mną sztur-
No - ileż? _:Przepraszam .cię; droga La lei u!... Nie makowi. · . 

- Piećdzit:siąt kopiejek!„. wlediialem.Jźe W.P.źmiesz mi . .r.a· z.Ie moją eru- - Drngii Kundziu - rzekłem najsl<x'I· 

- T{upiłaś wszystko? 
- Ady mi sie ~idzi, co wsyćko ... 
- A \vvdalaś duż-::i? 
Okazało. się, że i tym razem „wsyćko".~ 

Moje ,,sekretne wydatki" pożarły doszezę-tnie 
snzupak, karp i sandacz - przy pomocy sztur­
maka. 

MówHem 1fo Eulalii. 
...:.. Widzisz, mo,la droga, co znaczy mę); 

czvzna L. · Ryhy kupilem po rublu, orzechy pe) 
tr~ydzieści, strucle po pięćdziesiąt kopiejek 
funt!... Najstraszliwsza z przekupek driala 
przedemną, jak synogarlica przed okularni-
kiem... . 

Mówię ei szczerze: gdym podniósł laskę, 
schowała się nawet pod stragan!... Okazuj~; 
się, że p-nwaga pana domu imponuje nawet 
ob-cym. · 

Eulalia nie ~a1a mi dokończyć: 
- Ja ci d;im pana domu!... Chwali się 

przedemną uźyn'm siły fizy{'z.nej wob:~ be_ir 
bronnej kobiety! Mam jednak nadz1eię, ze 
niedługo skończ:,· się wasze panowanie!„. A 
wówrzas.„ 

Nie dokończy!a, 
kawy. 

Zre~ztą - mam 
nie. 

ale i ja nie bylem cie-

dla nie] ,·anrnwite uzn& 

Wolę jui być „panem d-0m11 ;.tod lóikiem: 
nit panią d-0mu.„ na targl.1 ... 

Fantazy LctniekL 

- To. chyba nie tak dl'ugo?„. dyeyę. sżym glose~:; i uszczyp.nąlem ją nawet w puli.; 
·Eulalia zachwiala sii;r.- „ i' • • .... .-. 

/ 



~hlrur"'-ia1m cz1•v:ie1;:, marny i niegodziwy, l 
~nie za~alrnl sf{' przed n!czem, byle ~njść d? 
'oclpowfodnil'J1 '"-'~ '.f:hli 1:aryer! politycznej, 
1{h'ira ki. y;re:o;:'.eie osi:ggnr;l, rrmmowany w r. 
,· • 1 • • d l l k" • !1SG.J mcz,:srm peti:rsburs,;:ieJ ra y e.rnrs reJ. 
·~H "'l'-%11 •11""'1,1 t111,;wers'decklch zaprowadzi! ł \V .:11. ·~ L 1\.1..~•, . ~ „ 

'niebvwak nqrntyzm i system protekcyjny, za­
:nieclh::iwszy caikowicie str-on~ naukową. 
: Przem2ta go w nikezemnotici o glowę ca­
~1a zaufanv No'\';osilcowa, generaJ Lew Baj­
~~w. okr~1tnik, ~atrapa, hulaka i nieuk, wy­
łp-01erowany f>'O\Yierzrho":nie z?an14:eno~vaną. 
:kultura ówczesnego Paryza, o ktory k1edys tam 
'zaharz~·l. Godnie zamyka lańcuch postaci, 
'.które czynami swemi i postępowaniem przy­
rrotownva!v i:rnml do odwetu listopad-0wego. 
"' !\lome;it, "gdy Pitść zemsty narodowej po­
ci~!a zaris1mć się mocniej, oddal Mickiewicz 
w Dziadach" z maesf.ryą niezrównaną. 
. " 

Stefan J. L. 

LEON RYGIB!i-

pfld hnwczówkiom". 

Sztab we!enny pod Lowezówkiem. Mrofny dii..iń 
,,;wiąt Boże.go Narcdzeni~ Kazimierz Sosnkowaki 
:i; kilkoma ofiteraml otaezają śmicrt<'lnie bladego 
Hcrwina.. którego il placu boiu prowadzi ostraillie 

iołnicrz - legfonist:i. 

Sosnkowski. 
fierwin!... Nieeh to wszyscy dyabli! 
Ranniśde - co? .„ 

Herwin : 
(wzgardliwie) 

Ach, tak!... W ramię. 
Sosnkowski. 

Czy to pustrzal, czy od szabli? 
Wasza blado~ć slow<>m klamieI 
Wyglądacie na upiora! 
Znam się na tern, to coś znaczy! 
Niech doktór ranę zobaczy, 
a prędko, dopóki pora! 

Ech!.„ 

Herwin 
(niechętnie) 

żolnierz 
Komendant i w pierś ·ranny. 

Herwin 
Ach takt. I w pierś!.. Nie„. Draśniecie!.. 
Bo też ogień nieustanny._ , 

(z niepokojem) . 
Zostali w takim zamęcie!._ 

Sosnkowski. 
(z serdeci.nym uśmiechem) 

Ot .... i macie tu Herwina! 

Tam bój! 

Herwin 
(oglqdają_c .się) 

Sosnkowski. 
Cóż.~ Nie wasza wina! 

Herwin 
(odchodzi, podtrzymywany przez iolnferza) 

Strzelcy 
µ:irowad~ jeńców rosyjskkb, pomi,ędzy niemi kilku 

oficerów) ·. · · 

Sosnkowski. 
Nowy tran;;port?.„ Brawo, zuchyL 

Strzelec I 
Nie lubią prochu psie jurhyt 

Strzelec II 
A spolrzeć - jak tuzy chlopyl 

Sosnkowski. 
Zagnaj to wszystko do szopy! 

Strzelec Ul 
A jest tu pomiędzy niemi 
ich wódz ..• 

Sosnkowski. 
Który? 

oczyma ..• 

Strzelec III 
Ten z groźnemi 

".\Jilczy ponuro. 
Sosnkowski. 

Nie będziem tu pod wkhurą 
gadać na mrozie... Wkść dD mnie! 

(Wchodzą do faby malej, uhc;;;iej chaiupiny. Sosn­
\:cwski siada na Umie przy trzaskającym kc mil?~: 
'lowódcy rosyjskiemu "·skazuje drewniany zydel.,:k) 

Sosnkowski. 
C!asno tu u mnie i skromnie, 
jak na W•.)jnie.„ Trudna rada!.. 
Lecz proszę - nieeh wa;;zm0ść siada! 

Dowód zca 
cpuszcxa slę cłę:'.ko na zydel; milezy niet'.hętn>.~; 

w zachowaniu niemaskowana wzgarda). 
Strzelcy 
(wychodzą) 

Sosnkowski. 
No - jesteśmy wreszcie sami, 
w cieple - i nie pod kulami!.,. 
Gościnność - to polska cnota. 
Niech wa~zmość na wąs nie mota 
tej przrnody: przeznaczenie! 
:Żołnierz - i wróg u mnie w eenie. 

Dowódzca 
(per: ncsząc snrowe oczy) 

Ej - v.·es1'.l!e wy, Polaki!... 
lgrncfo1„ Da sie we znaki 
Pol:::ze ta wesnłni'ć w~;;za„. 
Cót?... Klęsku mnie nie pr:z.estrtL"'·'' ! 
A cł10ć może serce Ti111i, 
fo s:e<lZ\' u was w n;ewoli, 
ie dwa moje bataliony-

~ti,o n.z T NX 

:padły dziś. jak lan skoszony, 
mówię wam: nazbyt hulaeie! 

Sosnkowski. 
(z żartobliwym uśmie~hem) 

T"udno-ż bo spać, tu, w tej diacie! 
· Dowódzea 

(szor~tko) 

Ot - farty pany stroicie. ' 
a te żarty -: wasze życie! 
Ifossiia - to nie zabawka„. 
Pom~icie Napoleona? 
Wasza dziecinna ruchawka 
to nie jego pól miliona! 
· S.osnkowskl 
Jednak- pan u mnie w gi)ścinie! 

Dowódzca 
Ja w ńiew-0li - lecz krew p1ynie, 
aż się z niej czerwone merze 

· uczyni - - krwi laszej morie"' 
Sosnkowski 

Gęściej przerie wasz brat ginie.„ 
Dowódzca 

Nu, da - i ruska krew - tnie ... 
A zna pan ten wiersz Puszkina: · 
„Prędzej słowiańskie strumienie"-· 

Sosnkowski 
(przerywając) 

Ach - i to mi nie nowina! 
Znam, znam - i za formę cenię 
piękną formę mia! poeta!.:. 
~.\le iego druh, nasz Adam, 
(takie nie byl wierszokleta) -
rzekł, co i ja dziś p-owiada~ · 

.. ze wasz wieszcz. swą wolną duszę -
na wiek prze<lal w laskę eara .•. 

· Dowódzea 
(lekceważą ro) 

Ot i romanh"en-0ść.„ mara!.. 
Sosnkowski 

Ja w tę marę wierzyć mus;!ę7 
bo w tej wierze - wolność naSZfl} 
Panie!.. Tam się bitwa toczy! • · 

· Teraz tobie spojrzę w oczy 
i spyiam: czy do ·pałasza 
illasz lud już więcej niezdolny'? 

· Dowódzca 
Ot - pytasz pan, jak iak szkolny! 
Palasz, choćby rąbał pięknie, 
jak u samego Kościuszki~ · · 
o mur waląc - wreszcie pęknie! 
Sny, fantazye, faramuszki! . 

Sosnkowski 
Sny, faritazye, faramuszki -
tak pól Polski dziś powiada! 
A wiesz pan. że w takiej mowie. 

·:aucha narodu zaglada? ; 
Niech cala Polska tak powie, ·. 
n~ecli w kąt na wiek pójdikszpada, 
to Rie trzeba pytać. wróikf, · 
eo pnyszlośG o nas zagada! .. 

·Dowódzea 
" .(z ironii!) . 

PrzySzloś1!" tworzycie ·panowie'? · 
Sosnkówski 

(z mocą) 
. Tak.;. Przyszfośc!. .• 

Dowódzea· 
(wzgardli\vie) 

Ciekawe bardzo!. .• · · 
D o·któ r 

(wchodząc szybko) 
Pułkowniku!.~ Herwin ranny! 

Sos n ko wski 
Wiemm Cieżko? ..• 

~Doktór 
Te zuchy nie panny, . 

i sam wiesz, jak śmiercią gardzą - -
lecz Herwin!... · 

To czart uparty! 
Wi<lzia1em rany - nie farty! 
Najtęższe chłopy stękały 
jak baby w pierwszym pofogu ... 
Ten wszedł - i stanął mi \V progu„. 
Patrzę - jak op1atek bialy ... 
Pyhim: - A cóż tam noweg-0? 
- Nir, nic, pracujcie, kolego! 
(A wlaśniem zsz~'ll'l·al cztowieka). 
Herwin siedl ekho - i czeka ... 
Nareszcie - idę do niego! 
Rety! Ramię potrzaskane, 

·.a· w piersi taką ma ranę, 
ie cale, mówię. qskrzele 
na wierzchą, jak w pre;::zrrde!.„ 
\Vie1em ·widział, slyszal wiele, 
ale to!.;. 

Sosnkowski 
Nadzie!ę macie? 

Doktór 
· · (mruszając ram:onnmi) 

Wszelkich się starań doleży. 
Soi': n ko wski 

(do Dowódcy - z tryumfem) 
Tek s:"'. panie, pw-~zl·~ść tw-0rz·d 

1 (Wszy~cy milkną... Za oknem blizki huk armat, 
lrzjkotrnie mitraliezy. surhy trzask kara linów •• 
Po chwili tętent przejezd>ającej klnsem kaw"'TcryL. 

I 
l 

Do chaty dobieg:iją słowa śpiewki ula:Uskiei). 
.S 'P i ~ w k a o s z a b li. 

PóJd debie n:am przy beku, 
drwie z calei:ro świata! 

Rdn§{w pjer,i. płomień w oku; 
Cl'3Za. snem· skrFdi:th1. 

Z tcba w polu gonię chwa1ę, 
co pierzcha w st'1 koni: 

pfo3nki. szrz<-i'.eiem oszalale, 
serce w bier,n1 roni .•• 
Hei, hel. sw"ilo moja. 
dz.\\oii ini, dżwon radó§nie!m 

P o 'G A .K' l. Nr. 3F6. 

Milszaś ty mi, niź dziewoja, 
tęskniąca przy krośnie{." .. r , tęs1miąra przy kro~nief„. 

Już nle oddam się za żadne 
skarby ziemi całej; 

i . 

Tyś dziecięciu się przyśnila · · 
w pierwszą noc tęsknoty; · 

tyś mfodośd mej świecila, 
jak sierp nowin zl-Oty. . . 

Kiedy łańcuch brzękał glucll<> 
w więziennej ciemnicy, 

Eie!ł o t-obie był otuchą 
duszy męczennky... ' 
Bej, hej, sutblo moja, ·· . 
dzwoń mi, dzwo:ń radośnie!.„ 
l\1ils:uiś ty mi, niż dziew-0ja, ;· _ 

ł 

z tobą wrócę, albo padnę , + "-> . 
gdzieś na polu chwały. · . 

Bóg wie: wszystkie gwiazdy bledną 
przed mą panną hożą ~-~ 

.ale tyiko ciebie jedną -1 - • 

d-0 trumny mi w1oźą! , . · 
Hel, hej, szablo m-0ja, · ' '.­
<lzwoń mi, dzw-0ń rad0śnie!.„ 
iMilszaś ty: mi, nii dziewoja, 
tęskniąca przy~ krośnie!.„ 

Komunikat niemiecki~ 

' i 

I 

ImRLDl. (Urztdowo ). Wielka Kwa­
tera Główna donosi 22 grudnia: 

·wschodni teren walk: 
l!ront iroisk generala-feldmars."tallla 

7islęcla Lcopolaa 'JJawa1·s!i!lego. 

i W zdluż D ź w i n y ł nad . S t o c h o-
1 d e .m przez c:as dł.uższy trwal .• og~eń ai:y-
1 Ieryi. Natarcrn dwoch komparu1 meprzy1a­
! cielskicb na południowym wschodzie od R y-
1 g i, o·dparto. 

!f Na pólnocnym Vi'Seboiłzie od Ż a 1 o ś ci a 
, niemieckfo oddziały atakujące wtargnęly do 
! obydwóch stano-wi·sk przednich Rosyan, !l-

! 
raz do wsi Z w y ż y n i po wysadzeniu w 
p&wietrze czterech przyrządów do rzucania 

l min, p'O\\Tóei~y z 34 ieńeami i 2 karabinami 
·I maszynowymi. . .· 

I Jlront wojs!,; generala-zn1.'l}wumilw, 
. arcy'.·sięcia .Józefa. 
! Atak no-cny przeBiwnika na Ca n l m er 
! 

na pólnocy od. doliny T r o t u s. nie p~wiódl 
się. 

- ' 
Ilnllrnnski teren walk: ·. '. . . 

aa·upa~ wojsk gen ertJ,la-f,eldm,arszar!u;, 
lUaclumsena. 

W dużej Woloszezyfoie S)tuacya nie u­
legła mianie. Armia D o b r n d ż y uczy"' 
nila postępy i wzięła. do nfe.w-0U .ooo RO. 
syan. 

·.])ront maMiloiilłltl. 
. ' 

Nad S t r u iłi ą starcia pa.troll. 

Zachodni teren ·walk: 
W pobliiu wybrzeia, w okręgu S om­

m e i na wsihndnim brzegu M o z y w g.o­
dzi'Ilach J>Opo!udnio·wyeh spot~gowała si~ 
dzialalność arlyleryi. • 

Nad I z e r !! znfosi:ooio posterunek bel· 
gijslti. 

T.>ierwszy.· General-Kwi!fol'.mis4'll 
· · Ludeml-Orlt 

i ----
Komunikat austryacki. I 

ł .. 

i 

j · WIEDE:R. Urzędowo doino·szą 22 grn- Jlront ivo-1sl~ Ii.'ł. Leopolda Bawar~ 

·1 dnia:. 
Wschodni ter~n walk. 

'. 
ski ego. 

·Woiska ni&mi.eckie i>rzedarly.się przez 
dwa stanowiska nie.przyjacielskie aż dit . 
Z \V y ź y n a i powróciły ze !Til.obyezą, o:rai· · 
jeńcami. 

I 

I 

Grupa woi.ę1.~own {Jtmerala-fel dmm•­
szallia Macken.ęena. · 

Nie wydarZfl-0 si~ nie ważneg0:. 
Fr()nt · woisJt. uen<rrala -putlo,ownilia 

arcyl.'n:lęcia Józefa. . 

Wloski,. I p.oludniowo-mfolunl:ni. ::. 
teren walk. · 

I Po ·obu strrpiaeh doliny Tr ot n su nie- I 
I pr~j~ciel prowadzi bezsk:utee1Jlle p:rze.dsię.- łt 
I wz1ęma. < · . • 
; . 

Nie wydarzy Io się nfosz~zegÓbleg~ 
Zastępca szefa sztabu .l!'Pnera!n?!!;e · 

von Il o ef c r. .· 
Feldmarszałek ~ porueznilr.. · 

" 
Komunikat . bnłuarskt 

! Sofia, 22 gtudnia (T, wl.).-G!ówna kwa­
tera donosi 21 grudnia: 

· , . · Front macedoński·: · W okolicy Monastyru 

zwraca się w drodze tt3fegraficznej do wszyst.. 
kich. p-aństw wojującyc~ aiel)y nakłonić le do 
ogtoszenia wat:unków, jakie' muszą poprzedzić· 
rokowania pok-0j-0we, w Ętórych państwa neu. 
tralne gotowe byłyby wziąi; odpowiedzialny u-. 
dział. Prez:·dent, zaznaczy! w nocie, :iż krok: 
jego. nie iostal spowo<lci\\·a.ny propozycyą po­
koJową mocarstw centralnych. Nie proponuje: 
on równiez pokoju, ~mi też nre zaoliarowywu;e 
sweg-0 pośrednictwa, lecz przez wymianę po.- . 
g1ądów pragnie utorować drogę . do pokoj!L 
Prezvdent spodziewa się, ze odpowiedź koali-· 
cyi ;niesie w świat nowe ~wiaty. Pokój iest · 
bliż~zy, niż się zdaje. 

trwa odosobniony ogień artylecy·~ nieprzyja­
cielskiej. · · 

· W luku Cerny - gwaltowny ogień łjzia-
l:owy. . 

Atak nieprzyjacielski na wzgórze . na 
. wsehód od punktu 1030 wojska niemieckie 0<1:. 
parly przy pomocy ognia zatorowego i grana­
tów ręcznych. 

I 
Na w;;rhód od Ce:rny ..,- ożywiony ogień 

artyleryjski. . . 
1 Po obu stronach Wardaru i na froncie Be- Waszyngton, 22 grudnia (T. wlJ. - ·DO; 

I Iasicy -0dosobnfony ogień artyleryi nieprzyja- niesienie Biura Reutera: Sekretarz stanu 
deiskie,i. . 1 Lansing oświad·czyl, ie nota Wilsona nie opie- · 

! • · Nad Strumą - akcya artyleryi i utarczki ra się na materyalnycb interesach Ameryki, . 
· patroli. Oddziały piechoty nieprzyjacielskiej lecz na tem jedynie, ze prawa Ameryki eo­
Psiłowaly usadow;ć się na południe od Jerre- , raz bardziej angażowane są przez obie strony 
sa, zostaly jednak rozproszone przy pomocy t wojuJące. · Dlatego też Ameryka musi poznać 

· I zamiary· państw wo'.,·uJ
0 ?cv.:ch: ażeby przvstoso-nasze'5"o ognia. _ . J 

Front rumuński: W Dobrudży na calym I wać do nich swe przy-szle stanowisko. Ani 
frcncie d{lszlo do walk w,·wiadowez\·ch. propozyeya niemieeka, ani przemó\Vienia 

W Woloszcz;·źnie ws~hodniej n1e wyda- I Ll'lyda George'a nie są brane przytem w ra· .· 
rzylo się nic nowego. · chubę. Lansing oswiadezyl następnie, iż A· -

j meryk~. zachowa niezmi~~ie polityk~ neu- ' 

· Kmrnn:katv f rancnskio. · 
Paryz, 22 grudnia (T. wl.). - Urzędowo 

dono;zą 21 grudnia po puludn1u: 
Na cal~·m frvncie noc upłynęła stosunko­

wo spokojnie. 

1 tralnoscL · . · · I ~· 

nota wnsonH w; s~rawfe po!o1n„ 
B('rlin, 22 grudnia ff. wl.). :_ Depesza 

I prywatna "neutscbe Lorlzer Ztg.". Dzisiaj 
przed . połuflniem tutejszemu minisferyum 

Paryi. 22 grudnia (T. w1.). - Ur:zędowo ! spraw za:;ranfoznych dorfcrona została nota. 
· don:o:~ą 21 ~ru.dnia wier:-orem: . . . • j prezyr:e~t:" Wilsona. N.eta .ma· by~ opuhliko~ . 

I keprz:q·ac1el o. strzeli wal ~waltowme 1m1ę I wana JllZ.,JUtro. Sta~o~i ~na .os.troz.ny ~ryk ze· 
naszą w odl'inku Louvemont i Vaux. Artyle- 1 strony Wilsona, gdyz me iesł: byna1mnie1 z:rn-

1 
rya I!ami o<lpnwiada1a energirznie. Na innyeh 

1

. fiarowaniem pośrećlniefwa pnk4ljowcgo, lecz 
punkt_al'h frontu toczyly ~ię d?ć oiywioµe ~al- i?1lynie nia dac;po~hop 'iłf) roz~aieni~, czy da 
ki dz:al<>we.. Podczas ·Jedne1 .z walk··.dzialo-

1 

się sformu!o~ac ściśle w. arn~k1 pok:łiowe mo-. 
wych Berny - aą· - Bac i Re1msem ieden -i carstw wo1u1ących. -Krok "11sona ma r.apew- · 
nieprzYjatielskirb przyrządów gazowych ulegl nione tutaj pęlne uznania przyjrriP. I>zisinj, 
zniszczeniu wskutek naszego ognia. · tnulno jeszcze powie<lzirc oez)~wi,!de~ jakie 

nota sprowadzi nastrpstwn, są. 011-0 zalezile w 
pierwszej linii Oil st:mowi<:ka \\'l'OJiÓW nn,;zre~ 
Ostntnie przrmówi<'ilia: Uoy1la. Grtge'n i in­
nyrb rlvplnmntów, znalilJijąrrel1 itif u sfi'r~, 
nir tlają nnjrnnirj<:'Zt>;?9·; .pn~nihi. .. rln · np!ym:L­
StJ:ezncgó upatrpraniaI$1R"DA ~ :SRru"'·~~'. · 

Bl'rlin. 22 grudnia (T. wt). - 'Dziennilfi. 
ameFkań.:;kie i londyńskie biuro pra.:;owe o"'. 
publi~owaly. notfi:, w której prezydeut Wilson. 
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. Amsterdam; 22 grudrii~. (T. w1.). - Do- TEt:St nnfu V.11isnnn '1 . Lo~dyn, 22 gru<lnia (T. wł.). - :Bil.i~o. ·1 . 
;niesienie Biura . W oma: (G. 3 min. 57 rano). ' 'i . 1f I. • _ Reutera dowiaduje się, iz spodziewanem jesh , • 
'Angielskie biuro pras6wę -0publik-0walo n8tę Berlin, 22 grudnia (T. wl.). - (Urzędo- ~·r- ze w dniu dzisiejszym rzą<lowi greckiemu W- -, ' "Kotokol" zastanawia się nad podeJ:ne 

ruriszkiewiGZ zdrajcą Ru&yl?. 

:prezydenta Wilsona, skierowaną do wszyst- wo). Pelnomoenik amerykański w_czoraj w!e- _stani.e wręczona n-ota k-0alicyi do Grecyi. Nie- . niem, z jakiem wystąpna pewna część prasy 
~eh państw wojujących, która zaznacza, że w1>rem z p-0focenia prezydenta ·stanów Zie- ma jeszcze pewn-0ści, c-q będzie' ona zawierał.a . · prawicowej p•rzeciw osławionemu. dzisiaj Pa 
'w1 krótce nadarzy.' s.i~_ ok.a:_z_·ya do W"Slucbamia dnoezonyeh Ame'Mlki doręczyl_ sekretarzo'li ! iakig ter.min. Glówne warunki kr;alicyi m. a __ ._Jr"' - · k. · · - · · t , t · 
ip-Oglądów narodów. wojujących na warunki, stanu d-0 spraw zagranicznych notę, która glo- , być następujące: Zapobieganie zebraniom re- zdradę sianu. Pismo powiada, że Puriszkie -

- "' .„ I ' • r1sz iew1czov:1, osli:arzaiąc ego osta mego o 

~-od jakimi µwżę 'być ukciuczona wojna, oraz si: zerwistów w Starej ~.facedonii, ro.z.ciągnięcie .wiez należy coprawda do związku prawdzi· 
ma uklady, które Ir!Og1yby dać gwa.raneyę . „Prezydent spodziewa się, ze rząd cesar- ., kon'tro:li nad pocztą, drogami źelaznemi, ,wy- . WJ"-Ch ludz.i rosyjskich, ·ale z powodu swycv 
~przeciwko ponowieniu $i« podobnego zatar- slm - niemiecki rozważy uwagę prezydenta, puszczenie na w-olnośe aresżtowanych veilize- _9:,;tainich przemówień. przeciwrządov::ych sam 
·gu. Prezydent _ Wils-0rt mówi, iż jest nieeo uczynioną ni~tylko przez przy'iaciela, leez za- listów, oraz przeprowadzenie sledztwa w spra- .-. zadal zdradziecki cios idei monarchicznej \\ 
'.skrępowany w chwili obećnej, ponieważ mo- razem przez p:rze:l!jtawici.efa. narodu neutral- J wie r9zruchów w ·Q.niu 1 f 2 grudnia przez - :Rósyi, może nawet niechcący. 
!globy się wyda~ać, lZ kro}i jego zostal spowo- 'nego, ktilrego zain.teresowanie w rychlem n- komisyę mięszaną. 
;dawany niedawną p+opozycyą mocarstw cen- kończeniu wojny wynika stąd,_że _otwarcie byl- Il~ ' -- ---
'iralnych~ w rzeCZ;y'\)Tislości krok jego niema by shlonny do powzięcia postanowień dla jak. Załano~zonB urz_ ~sile.n1e. 
;z nią żadnego zwi~ku. 'Prezydent WilS)Il najlepszej och:rony swych interesów, gdyby l 
:zwraca na to uwagę, że celem, jakie mają na wojna miafa trwac w dalszym ciągu. Preey. Rott~rdam, 22 grudnia (T. wt). - Biuro. 
lmyśli obie strony 'w·ojnjące, w zasadzie są dent czyni propozycyę tę w chwili obecnej nie Reutera donosi z Jass, że przesilenie minist~ 
;jednakowe, gdyż są nimi .prawa i przywileje bez pewnego sJ{rupulu, gdyz teraz może ona. ryalne- z_ P<JW-OdtI; którego Bratianu podał się 
inarodów slabych przeciwko naruszeniom tyeh obudzić przypuszczenie, · jakoby wplynęfa do d,ymisyi, ·Z-Ostalo zalagodz-0ne. Briatiann · 
~:praw. Każde z państw wojujących pragnie na nam chęć odegrania pewnejro!i w związku z e-Ofuąl.swe podanie. 
iprzyszlość ręk-0jmi przechv}rn powtórzeniu się ostatnią propozycyą mocarstw centralnych. W- - ~,_...,.,..,.,.„ ____________ .....,.,. 
!podobnej wojny. Kaide wystrzega się utw8- rzeczywistości pierwotnej iaei Prezydenta w """"'" "'' 
;l"Zenia zgrupowań nieprzyjacielskich, które iadnym razie nie należy sprowadzać dq tego 
•stanowiłyby niepewność_ w równowadze m::i- kroku. Prezydent !'labiega, by wkrótce sko­
:carsfw. Lecz każde jęst zarazem gotowe :"Olr rzystano z okazyi dnwieibenia się pogląilów: 
;ważyć sprawę ligi Iui.rodów, która zagwaran- wszystkieh państw wojujących na warunki, pod 
'.i!:owalaby pokój.- Stany Zjoouoczone są naj- jakh\li woina mogłaby być doprowadzoną do 
;bardziej zainteresowane .w zarządzenfa~h, . końca, na :;arządzenia, które mogłyby daó za­
:które ostatecznie_ zagwarantują pokój świata. dowalnia~ącą rękojn1ię przeciwko powtórze-­
:Wilson zachęca do .p-0tównania poglądów na niu się wojny lub .wywiązaniu się p<1dobnego 

ieśc~ z Rosyi. 
Czy . łluma przygofowu1e wotum nicufuo&ći · · 

' do rządu? 

'.'.Warunhi pokoj·owe, co ·mu.si peprzedzić ukla- zatargu w przyszłości tak, iżby miano mozn9 §6 W pismach skrajnej prawicy rosyjskiej 
!dy ostateczne. Żadna ze stron nie podala d:r porównania ich otwareią. Prezydentowi obo-. kurs-ąją upo.rezywie wersye, jakoby wśrPd 
Jtychczas ściśle celu, jaki Żadowolilby ją, o- jętny jest wybór st.nso-wnych śrndków do 0~ stromrl_etw postępowych i liberalnych Dumy 
:raz jej narody. Prezydent :nie prop-onu;e po- siągnięcia tego celu, jest &n chętnie gQtów po przygotowa.nem było wotum nieufności wzglę­
i.koju, lecz jedynie ·bada, by swiat mógl O.n- osil[gnięciu te~o celu we ws~elki możliwy clo dem o·Qeenego rządu rosyjskiego. Wotum to 
-!v.~iedzieć się jak . blizkim jest pokói. P.rezy- przyj\'cia sposób przys!uży6 się ze swej stro- zostal9by podpisane przez wszystkie parlye 
dent byłby szczęślhyy; gdyby mógl przyslu:l.yć ny lub na:~et podjąe inicyatywę. Nie chce on op-:ozyeyjne i uzyskałoby podobno większość w 
_ l!ię tej sprawie, a nawet dać inicyatywę. jednak określać SJ.Hrsobu i środków. Wszelka' Dumie; ho ealy prawie blok postępowy o-

·, „Rusl-ija Wiedomosti" wydrukowa!y lis: 
ptwarty literatów rosyjskich, którego treś{ 
zwrócona jest energicznie przeciwko wojsk..P 
wym wladzom rosyjskim. Tym ostatnim .za­
rzucają literaci, wśród których znaidujemy 
najwybitniejsze nazwiska powieściopisarzy~ 
rl[amaturgów, oraz uczonych rosyjskich wspói:· 
~zesnej doby, że zachowywaly się one wzglę­
dem metropolity Szeptyc;kiego z największą 
bezwzględnością, która nie okazała się "· w 

_ żadnym razie konieczną. Ciekawem jest, ~że 
pomiędzy podpisami czytamy tez nazwiska 
Gorkiego, Andrejewa, Soluguba, Korolenki ! 
Arcybaszewa, którzy dawniej nie odnosi.li śię 
do- hr. Szeptyckiego z żadną szczególną syrn-­
patyą, List otwarty wywolal podobno w :zą­
dowych sferach, jak zaznacza wspomniany 
wyżej organ, wrażenie bardzo nieprzyjemne. 

---.;,- .• , droga mu milą, o He tylko zostanie osiągiiię~ · świadtt5'ł się za wotum tern. Co nastąpiłoby 
rn l!":lll"{! lf~m;nr.11~0·1 -'" • ty wielki cel, który ma on na oku. Naród i rząd po wyrażeniu przez Dumę nieufności rządowi, W ostatnich czasach krąźą w pra~ie rosyj-. 
iii osu !lł!ilh •1 •llllhi~l\I~ • S_"an"~' z~e-'n"'c~n.nych za1·n""resow"'nl0 , S"- w Z"'~. . . . .k. . l , • d t a e pono Il"-

, • t Un ' U " """ '"' a. -e ur fogo.;,:Kolokol" nie moie przewidywać, ale PO- S Jej Up0rCZYW6 pog.OS.1{1 0 ycz.~C W "" 
Berlin, 22 grudnia. (T. ,wl.). - „Berliner rząr•zenia~h, ktore w przyszłości mają zape- mimo to; zaznacza on, iż rząd zmusrony bylby go przesilenia, które miało zapanować w za­

:Lo1m1anzeiger"· pisze· m:ędzy innemi: · - My :i wni~ światu pokój, równie bardzo i bezpośred-. natenczas ptzyśtąpić do energicznego rozwią- · rządzie do spraw wychpdźców woiennych w 
~przyrnierzeńcy nasi nie mo:i:emy dotąd zaJ.'1C nfo, jak i :rządy, prowadz~ce obecnie wojnę. zanfa })urny, bez w~ględu na wrażenie, jakie Ros.yi. Obemy prezes speeyalnej narady rzą„. 
(Określ-onego stanowiska względem wysta,JJI&- Naród amerykański i rząd gotowi są, a nawet czyn ten wywalał-oby ezy też·móglby wywolać. _ d-0W.ej. p_oda!. się„~o dymisyi.' _któ~a, we~l.ug 
!Pia amerykańskiego, .. dopóki nie otrzymamy_ pragną teg&, by po ukończeniu wojny ws~ól: w szerszych kolach śpoleczeństwa :rosyjskią- : donies;en ,;Rieczi , została JUZ t;z przYJ~o:ą., 
~statecznej (}dpowied%1 ententy na naszą pró; dzia!ae przy osiąganiu tego celu wszystkimI go •... -. · BezP<Jsredmm powodem do przes1lema miały, 
!!J·ozycyę pokojow~ Zh:y--teetn~m jest m?wi~, fe _po.siadanymi środkami i wplywami. Lecz woj-. _..,.;. '. by~ pewne nieporządki, które ujawnily się w 
~ie powinniśmy w:ale Pl,'Zeim-0wać się ?PL~- na musi być pierwiej nkonc:roną. . Gdyby : calej gospodarce narady, nie cieszącej się wo-'· 
tnizmem, lecz racze1 mamy okazyę do naJwyz- walka przez powolne wyniszcza.nie trwać mi.a- niemieG~Ofił8Kił gazBta .frnłopopowa. góle od dluższego już czasu zbyt wielkiem zau.„ · 
·szeao niedowierzania po wysłuchaniu prze- fa -dalej aż do nieogranicz-Onego końca, dopó- faniem szeroki eh kól ani wygnańców ani spa-
'mó:,ień parlamentarnych· Lloyda George'a, ki jedna lub druga grupa państw wojujących ,;Ruskija ·Wied." dowiadują się z lmlua~ lee~iistwa w Rosyi. 
:Brian.da i innych. JakkÓlwiek nie zapoznaje~ zostalaby wyczerpaną, a miliony milionów ist- rów politycznych, że sprawa codziennego pi- . 

Księga adresowa Polaków w Rasyl 
:my szczerych zamiarów r~ąrlu amerykańskieg~, ńień ludzkich byłyby na.del poświfeane, aż sma niemieck-0 - filskiego PrptopoP<JWa znów · 
:to jednak zdaje się, iż w zi'iązku z tern z.naJ„ jeil.na lub c1ruga strona nie miałaby już nic znajduj~ się obecnie na porpidku dziennym . 
;dufe· się również los noty Wilsona, gdyż nie więcej do 0fiarnwa-nia,. gdyby miano wzniecić i dyskuSy-i w prasie petersburskiej i wśród· 
illi.y oP.e:enie winniśmy zabrać głos, lecz- prze- rozgoryezewe, któregc nigdy nie można by~o- : poszezęgólnyeh grup poselskfoh. Kwestya ta· . „Wieczernieje Wremia" informuje, te 
\eiwnicy nasi. - by ostmhić, i wywoiać rozpacz, od której nikt jest :Co prawda staxej już daty, ale obecnie. - Księga adresowa Polaków zamie57.kalych w 
: ,,Vossische Ztg.'" pisze między ii:mer,ni: ~\- nie m-r.ie uwolnić się,. wówczas nadzieja po. wznowfono dyskusyę nad nią z tego glównie Rosyi pojawi się z druku jeszcze przed świE? 
'ntervka we .. wfasnym foteresie pragnie j,)OkiljU, koju i dobrowolnej_ wspó!praey wolnych na- powodl,10- iZ kilka wybitn~h osobistości i kilka tami ,Bożego Narodze-nia. Książka zawiera «-
Am~ryka pragnie iednak .i:ówniez we własnym rodów byfaby nicością. Ryć. może, iz po.- banków~ publicznie oświadczyło, że udzialu dresy Polaków .., całej Rosyi środkowei, Lit~ 
!interesie rozpatrzeć swą ochraniającą dloń kóf jest b1iżsZy, · niż sądzimy. Być może, i.Z w gaze'cie nie bforze. Uczynil tak mianowi- . : wy i Rusi, i to nie tylko stale tam przebywa„, 
;iad Ang1lą. Nie ruan;i:v żaęnego po~o~u do warunki, przy których strony wojujące uważa- . cie zn;iny ·przywódca socyalistów rosyjskich jąeych, lecz także i wygnańców, przejściowo· 
(przyjęci-a bez zastrzeżeń nieproszoneJ mter- ją za konieczne obstaV>:ać, nie są! tak niewspąl. _ Plechanon . na łamach organu „Rieczy", oraz . bawiący.eh na ziemiach rosyjskich. Organ na~ 
.wencvi Stanów Zjednoczonych. Dlaezega, gdy mierne, jak !}bawiano się. Byt'.' może, że wy- bańkazewsko - d-0ński w „Birz. Wied.". Zr~·.· eyonalistów petersburskich zauważa pn~· 
urzvX:ia to równ$eż inne państwa nie mieli- miana poglądów mogłaby utorować drogę do sztą ea:la sprawa pozostaje ·w dalszym ciągu , sposobności, że Rosyanie sami podobne1 
łiyś'roy 'wymienić równ:iez naszych warun~ów?' konforcncyi. Być może, że w niedalekiej inż jeszcze .niewyjaśnioną. ksiąi.ki szczególowej i wyczerpującej dotąd nie· 
{;0 prawda wyda1e się ·nam nader wątph wem przys:!ilośei spoi!ziewać się moina trwałego po- pe.siadają, i że powinni uczyć ąię tego od Po-i• 
\;zy prezydent Wilson, mają;c wre~zcie- p_rzed t rozuiniei:ia nar?!lów i .że .niebawe1!1 urzeccy. fał•znman'io bi'•ł"f!!'I nnJci'•i'oJ·. laków. 
i3l•ba czarno na bialem warunki po1rnJoWe wistni się wspolne dązeme narodow. frezy- 1.1 uw u 1.1W 1 r" I.li\" 

· ~'.sz)·stkich państw wąjlijąeych, utrzyma p-o- dent nie proponuje pokoju, nie zaofiarownie 
~ima to zdanie, ze, właściwie różnią się one też swego pośrednictwa, lecz zabiega tylko, ,;Nowoje Wr." donosi w formie !prawo- R_osy. a stawia nowa r.nstulaty BngTii ł frimcyt 
od siebie znacznie. Jesteśmy P<Jlitykami real- ,l ateby wybadano, by państwa wo!ujące do- . zdania z ostatniego posiedzenia „rosyjskiego I' 
~„m1• · 1• sad71·my,·_ z"e .z-a",h-odw.·._ znaczne róinc.e~, wi"e(zi.Ąly si<>, iak też bliz.kiIP_ może b_yć cel Tow.'mHośników hist-oryi~', że pewien wybt.f- "R ~ 
.,,I - - „ - "' " 6 f t d Wedlug informacyi „Rieczy osya wys.<>-
t?; odpowiedzi przec~w.riik?":'' nas~ych· wywn~-0- p-O~oiu, do. które~o ~ęsk:q1 .z ~orącem? ~~~ra- ny fa.ebnwiec wyglosil o'bszerny re era. owo- .. serwala do Anglii i Fran cyi poufny okólnik, 
„1_Iuie.my ~-:::zak, ,.. 7.y."'_a ·om i:ro __ to_w1 d-o uk.lado_tv stĄ<ącem npra_gru_emem v;_,ielka. lndzkosc • dząey„ .iż.Polska zawsze dążył~ dp ląezności z h . d • . k" 0 „ .. • "~- ...,_ ~ - ~ "'~ - b k" d d · d zawierający spis n-owy.e zą an, ia.·ie 11.osye 
tpc.kojowych. W żadny_cĄ warunkach, m? m?- Rosyą.: Sam organ peters urs -1 o aJe 'O re- . stawia w obecnej chwili pod adresem Angli.i 
.glibyśmy przysta~ na k<mferencyę, k.toreJ pan- WrilŹHRiB W ftID"I'VCB. . feratu. tego cd siebie, ze histod-0ry:_ pofue!za nas .i f.ra:ncyi. Glówną treścią żądań tych jest Il'°" 
•_„„.,.„ neut~alne ""zr·ę"-vby- ·"_-z ...... n. ny. udział. , o ezemś. zupelnie innem. P . o ... n-e a szowa:.', -- b t h d . 
~· „..,. L „ !_ " ' - ) L d . . stulat żeby o a te mocars wa zac o Il!O - eur 

',Berll.ner Tage·bl•„tt". u.i .. muie swói· pogfad Rotterdam, 22 grudnia (T •. wl. • - u zie ·nie hisforyi nie przyniesie korzyści ani R1r ' . d d . . k 
~ = " - - · N w " ropejskie dały Rosy1 o y_spo. zycy1 "'.li'. ·sze ,,-..,a notę w1·1„-0na· w" :::~_-_0- wach n_a_stęnu1_a,c"1: __ ·ch: s"mnatuzuiacy z Nie_ m.cam_ i, ciesz.ą się .z po-_ _ syan'Om· ani Polakom. To tei „ ow. r. za- 1 = ~ -' " - , J r J • - lk aniżeli dotąd zapasy amumcy1, -0raz w:ę_;:sze 

.. Jed•-DO t-,·lko. nn ie"t .=_· 'az·_ nem. a Ci() skonstato- wodu noty Wilsona, którą. witają Jako w_ie -ie 1oży.1o 'protest przeciwko takie.mu referowaniu Tt'.7 • • R 
'-"-' J ~ " , Środki finan.S-OWe. H przeCIWnym raz16 :t.()o 

. !=·ac' -mo-z·-na 'pon.ow-nr·e· ·• ze szczerem uznaniem zw-<-·cięstwo hr. Ber_ nstorffa. Dzienniki niemiec· sp·raw '.polsko - rosyjskich. · d . b d . d „ s= ·~ 
"' J d · ·1. • sua OŚWia cza, ze ę Zie pro wa Z!1a.. "•Olce ' 1 · w·1 - ·e omaw1'anie ko - austrvackie pisza. W. śród zienm.'.>.ow an- , . " 1 x 'dla wspóldzia ama . I wna: z - " - własną politykę wojenną, bo nie moze 1czy~. 

· ~ .· · · ··u· ru·e zamilkuio giel_sko. ame"'-·ka.6._skich idania są podz;elone. 'ł" · ·b ·t ł 1 bł · t. b 1 b d" · · „ ·pokoju rozp·oczę10 s1.ę, l, Z):l J z y• •J il imirn,r' OJKO cwany przez n.aG ę roxy1sną. się z soiusznikami, którzy y i y la mej po-.. 
_,,.....,..._. Niektóre uważają krok Wilsona za chybiony. . jaliimkolwiek względem niepewni. Arty kul 

mrntnfi w. m1nm. 11 b I: . Do· .;;Ruskoie Słow-0" komunikują z licv wywołał podobn-0 w Rosyi ·niemałe zaniepoko-
. - '· d „ (T ! ). r6D11la. n'V'_. eh mięiscowości 'Prowincyi rosyjskiej, ze jenie, bo wywnioskowano z niego, ie Rosyi za· .t-sterdam, 2'2 gru _ma. . w' . - • . b . . t b ' • od 

"""-"' J I Haga: 22 grudnia (T. wł.). ·- Paniki, ja- szlachta, w kraju środkowym zamierza wykre- graza poważne me ezp1eczens wo ra,m sr • 
:i~~~y:i~zi;6~~:ż n;:~z.i:i~1~:zy~~:~c: ~ j~~ kq. niemi~eka propozycya pokojowa wywola- ślać. maŚO~'O by lego prezesa .gabinetu rosyj- . ków amunicyjnych i finansowych. 

· · · · '"' · d • la "'tla ~a na Wallstreet,· nie można na wet porównać z skie_go ze __ spisów szla·checkich, oraz b. ojko.to-'.ką _ po propozyc!i ~lem;ec!i.LeJ po ązy v • • i 

'Tw:erdzą_ obecnie, ze Niem_ c_y odg.adly zamia- paniką w Japonii. Wedlug doniesień angiel- wać go pod względem towarzyskim i poli·. 
· d t l p opozy ;;kich giełdę tokijańską musiano nawet zam~ ' tyc~ym~-. Kola szlachty rosyjskie zarzucają 

· :xy Wi1wna i spieszIDe pl'ze s awi Y r · - knąć zupełnie na przeciąg kilku dni. SHirIIlerowi glównie to; iż nie dość energicz-
'.r:yę pokoj-ową. ·- • " . . t . l . ·1 . st on 
: Lond,_·ński korespąnd_ ent __ „Telegr~fu ,le- • me.- p,rzeciws awia s1ę on us1 _owaruom r -

l ~ I na liyfn::;11u:i m nrn1111f nictw P,Oko!owyeh w Rosyi i sam nieraz z po-· i.neszuje: Nota Wilsona zna :azia z~pe me uz. - . g llll:iJll w u rttJIJ • • rd ł T 
!i·e z W"iątkiero 1·edv __ ni_e. __ uw ____ a_g_ o_ l_ednako.wy_ch glądami pokojowemi się so 1. aryzowa.. a-
... .n - " Rofterllam, 22 grudnia (T. wl.). - Dzi- 1 kiegq· ,,<;hrzechu" szlachta Stiirroerowi podob-
celach . pokoj-owy"h. Otrzymu1e się wi:azeme, 5iejszy „Dailly Telegraph" d-0no·si. z Pireus~: no µigdy nie przebaczy. 
,jak gdyby Wilson ni?ć1lcą'.CY:~yszedl_~1e~com Liga rezerwistów i stronnicwo WOJskowe us1-
':w ich kolor. Jego me;;pf>dwmka g\\taz<l.kovrn lowalv dopiąć-tego~ by rząd grecki odwofal 
iuezvnila zle wrażenię_ .w .~ta1;i.ch sprzy.mlerzo- przyjęcie ultima.tum·,moi:arstw koali~yi, moty­
'nvch. Prawdopod-0bnyrri .iest, że za W1lsa.nem wując t-o tern, ze· \V przeciwnym raz~e w kr~­
'pÓjdą inni neutralni .. Pomi~o wszyst~o s~~2;: ju nastąpi sytuacya, której rząd me. będzie 
;mierzeń cy pozostaną chfodn~. Cop~~\\ d~ . 0Ran-0wać w stanie. Wśród dyplomatow koa­
-eżas trzeba się będzie liczyć Z i:iozli.w·.'SCI~ z~- li cyi panuje wielka ona wa z powpdu ewent~al-
kazu wywozu ze strony ·Amęryki, .eo Jednak me ndci,- jakim mogą dać początek stosunki o-
może być t<ak szybko -uskuteczn1011em. becne. ·- . 

llłosv Dti8\l. -o~warcrrs~·g~. . Genewa. 22 g-rudńia (T. wł.). - ,.Erh:o de 
' · N z 1 Paris" donoŚi: Wiadomości, otrzymywane od 

Zurich, 22 i:rrudnia (T .. wl„). - „. eue ~- . 
- ' k t ć kilku dni ź Ss1onik. a za:sluguif!'Ce na wiarę, · „b Ztrr" d-onosi z. Ha"i: Jakkoi'w1e res . 

rlL: er -=-· · · · "' . • • - !J'fnsw~ że rwd ateński, oraz sztab generalny _ 
odpowiedzi ententy t:z)·mn~a }est w !a 3~m?1: ~row~dzą dal~j prz;·got-owania przeciwko koa- · 
ev, to je-dnak dowiedziano się, ze brz~11en.e l~l . licn. ·• 6 bateryj 13-ej dywizyi, znajdują·cych sir;-_-. 
lr!.ie b"dzie wręcz od11; wne, . lecz me będzie l d b d 
f· " . ·. -N· mcy warunków zazwyczaj w Eubei przeniesiono po o no o 
~rzeciwne ujawmenrn p;-;rnz le - Aten. . 
pokojowych. · 

Rząd odmhił· asygn!lwań na. odbudowę Ua· 
łynia? 

, 1Birz. Wied." · obstają przy swem daw­
niejszem~ twierdzeniu, ze rząd rosyjski kate-

& gn.ryczni~ odmówił wszelkich asygnowań na 
1 OO.budowę Wołynia. Gazety rządowe zaprze­
czyły ,eoprawda podobnym informacyom, lecz · 
na zaprzeczenie te nikt nie zważa, bo same or­
gany. pólurz~dowe zwracają _z naciskiem u_.. 

wagę. ze rz:'!d nie dysponu'e obecnie potrze­
bnymi func'~ ~mi na odbudowę, p-0mimo, ie 
za~adnic~o nie •rn nic pi-z2tiwko odbudowie 

Ostatnio · tole~ramv. 
Komunikat niomiockL 

fl!liecu.m1y.) 
BERLIN. (Urzędowo). Wielka: Kwa~ 

tera Główna do11nsi 22 grudnfa: 
z ia;1nego frontu nie d1miesfono (lr 

tychczas o szczególnych wyiiarzeiniaeh. 

Od Redakcyi. 
Z powodu uroczystych świąt Eaiego N~ 

. r°'::lzenia :na:;!ępny numer w;;{fonfa r.or:ume­
go ·,,Gofiziny Polski" ukaże się w środ?, dni:i:. . 

27 grudnia. W razie wab1ycb. wyd~rzeli l'l"l·_.• 
dany zostanie dodatek nadzwyczainr. 
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.KaJendarzvk. 
'~---.„„„ .... „.„ •• „„_ .... „ ___ ~ ··-

Dziś: Suchy dzień. Wig. Wildom P. 
J n t r <>: Irminy .r „ Metrobiusza M. 
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Boezniee. 
Papiei Klemens VIII ogłosil U· 
nię kościoła rzymskiego ze 
-wschodnim w Polsce. 
Urodz.ll si" Fryderyk Augtist. 
króf sasld, książę warszawski. 
Poezątek wojny w Polsce po:nię­
d;z.y Francyą a BO$yą; pierwaze 
walki nad Narwit i Wislą. -

W~ory do Ra~y miejskiej. 
Wczoraj, o godz. 8. wieczorem 1:11mkniętÓ· 

}isty wyborcze. Caly materyal zostal iapię;­
:e.zęrowanY. i odesłano go nie?Jwtocznie d-o ko­
'm:isaryatu w gmachu pręzy<lyum policyi: 

Wyoory z poszczególnych kuryi NZ,P·)··ztią 
,się prawdop00-0bnle w dn. 9 styeln!a. Jako 
p.:erws:ta gfosowa~ będzie kurya II. . . 

W dniu 2 &tyoznla w sali Tow. k.-ed~·b· 
wegn zbiorą s1ę ezlonkowie podkomitetów w 
sali T<>w. kredytowego przy ul. śrooniej, ce­
lem otrzymania instrukcyj szci:eg6t.wyeh co 
·do procedury gforowania. 

Onegdaj w sali teatru Wielkiego przy ul. Kon­
stantynoW$kiej 16. odbyło się zebranie przedwy­
borcze, :zwołane przez Komitet soeyalistów pol­
skich. Dr. Jodko, pn:emawiająe o stosunln1 RHy 
miejskiej do klasy robotniczej, za:z:naezył, li prze­
dęwszystkiem reprezentanci socyalisty~t w Ra.-
11\ie miejskiej winni zająć si'( uregulowaniem k~ 
styl mieszkaniowej dla robotników, aby wyzwuilt 
ich od :r.aleinośei. od wyeysku wla:ścieieli nterucho. 
mości, upa.ńsiczyźnlenia t przykucia do fabryki w 
domach familijnych. Pozatem Rada młeiska t:lusł 
rozstreygnąć w przychylnym dla robotników lite-­
runku kwestyę szkolllą. aprowi:r.acyi i pracy, itc>­
:rując do tej ostatniej system gandawski;. Dalej 
mówca omawiał obecne położenie polltyczne. P.:it. 
~ki i cztery ewentualne rozstrzygnięcia tej kwestyf, 
z których najkoi::zystniejsie zarówno dla nas, lak 
i państw centralnych, jest państwowe unier„.tlet­
nienie Polski. 

Dalej przemawiali pp.: Klimaszewski, Kaw­
czyński (S. D.), Bieniak i SzezerkÓwski {lewica). Gdy 
zabrał głos p. Andrzejewski. pnemav.iająe o stoSUDo 
ku Rady miejskiej do robotników. wtenczas ga~t.­
ka zwolenników S. D. usilowala zerwać wiec, W'f' 
»olująo burdę, bezskutecznie jednak wobec peh'tej 
t>;oc!ności posta wy ealego zgromad:ienia. 

się w .niełizielę, 24 b. m- o god7:.. S po pot w glf 
fabryki Hen.zła i Kunitzera na Widzewie, tegoż 
dnia. o godz. 6 wieez., w saU Resursy neml~Iai­
ezej, Wid:iewskn 117 i. we wtorek, 26 _grud. ot.a, .o 
godz. ł po pot.., w sali Tow. ake. I. K. r~kię­
go. Ogrodowa BIS. obok cmenlany,. 

Na wieeu tym pnemawlaó będ~ pp.: Szyb!llo, 
por. Legionów Fichna. Jaranowski, Wuzkiewirz., 
Lenartowicz l Tomczak. 

Zeb~nia przedwyborcze pel~ldego robotnfor;e­
go 'KomilPlu . wyborczego socyall!itów pol$kieb od. 
będą się w· dni 1. 8 111 Gtycznia 1917 roku. c ~o'ii. 
6 i pól wieez. „„ teatrze Wielkim przy ul Konata.n· 
fynowskiej 16. 

Jutro, w . nięd~elę odbędzie 5ię wiec pole1de­
go centralnegó K1:u:nitetu demokratyczn~ !ia te. 
lllat •• Tradyi;ye narodowo. a sprawa wyełwwania"; 
wyg!oszone zostańą · następujące referaty: „Szkolą 
polaka przed i w czasie wojny''~ „Szkoła elemen­
taraa da wufoj a dilś" ; „$zkolll ~rednia og6lno • 
lrntałeąca i zawodowa" i „I)ęklaraeya w zakresie 
podniesienia kultury''. lłeferaty powytSze przygo.. 
tował polski klub demoltratyezny wfborców nau-
eiycieli. · · 

w .~li. „Talmud To?Y' odbył ~ę włee ~~­
wyborczy,. zwqłany P™~. iomilet wyborcZJ' i: J~w-
Polakó)". .. Zagł!l .wiee p. J6-zef Sae~ . . . 
. Program naszego stronnictwa ....: . moim 
mówca _,.. !• jaf;Jly. Je&tełm7 iydamL ilą~nvmi 
przez setki lat hiStoryezrile ,_ złelllią p0lsk.ę, ·i ~j 
odwjecznymi mieszkańeainL · 

Dzięki antysemłtyzmowt · podszezuwanfom z~ 
stroni. Skrajnych rea'keyońł!tów polskloll. Wytwo.. 
nyla się bolesna rana. 'którą leczyć będiiemy mu­
sieli. Ot9 obok baset. dobro ogólno ·krajowe ma­
Jąeych na eelu. mieści· &ię w nasiym prognunłe. 
walka z antysemityzmem w kddej forttife, !)&z. 

względna walka o równouprawnienie eydów, o 
udzła? ie'b w równym stoaur*u do fimty. ludnoiiii 
w wszelldcb un~t1ch. ·~równo Wyf,nyeh, fak dZ.. 
szyeh. ó sprawiedliwy podział eieyt.arów mięhy 
wsiystkl~ warstwy ludności· eta. 

Nie możemy pójU rękil w rękę anł z SZl)wfnl· 
$łaml ·Polakami ani z nowin!staml łydami; I ie<J.. 
ni i drudzy są szkodnikami. naszych spraw, Dlale- · 
goimy stwomtł odrębne molinlctwo. okólo któ­
rego ·się ~pują różne elementy. maj~ :dobro 
kraJU f. spoleeteilstwa na wr.ględzte:. . . · 

Pomimo te to byl riee · stronnictwa fydów„ 
Polaków sil:(si~:wdarla ?M# ~ przeciW!lego obQ:r:11 
nacyonaliStyeznego l owladnęla tryburiJl. 

Dr. Rnsenblaff. 'Pforunująe na amnilatol'dw 1 
pól· asymilatorów.' 1trzyknąl; .·te· dopó-ld· nie uzntt­
fą ·odrę.bnyeh tnleres'ów ·kulturalnych· r ekonomicz- . 
nyth. nie .. dostaną 'g?o$U łfdoWskt~o. . . . 

Po eafym szereiu . łnóWeów •. eyilllistó'IH naeyo­
nalłstów .. róinego- a.utorame1H~ · Wśród hałasu · ł · · 
zgiełku do~ dog!o~ p.'Hane~~~~:'!!'1~ 
sil płom!ennę mowę ·· pa.try~~:reUiiti : wi:y.Wa,lle . iio ' 
glo90wll11!a w ii:nję dobra ogółu .. tydowskieso na 
list~ i7dów-Polaków. 

·; ..... 
. Onegdaj w Pabianicaeh o goilz. .6 wfoez. odby-

1o się :iebranie pnedwybor~e. zwolane pr~z pol­
ski narodowy robotniczy· Komitet \vyllórezy. Na 
zebraniu pnemawiaU fnedstawiclele N. Z. R. pp.: 
Tomcuik.;. Jamnowski 8"billo. aawQfllfąe. do jed­
nóści rol;lotnic:ieł· na gr.uneie Niepodleglości. krnju 
i w-zięcia udzla u' pn.ez· robotników w wy'fior.ach 
do Rady miej$kiej .pod tytiiie hasłem, u lliltt· ko­
. mitetu. 

~ 

f'ellełonik. 

Dr. Jodko w końcu pnysłaJlił do zreaS11m.'·1v"'\• 
nia wyników obrad, zaznaeu1jąe. it na wynfl> glo­
sowania. decydującego o stosunku soeyalist6~ Jo 
;;prawy niepodległości Ojczyzny patrzą or...y ·~ł'·l 
turopy i wyrażając nadzieję. iż soeyaliz'."1 w:-'eezy 
się wreszcie z choroby dzieciństwa. Wreszcie U.. 
;:hwalono jednoglośnie następującą rewlucyę: Zgro. 
madz.eni. d. 22 grudnia w sali teatru Wielkiego ·wy­
borcy m. Łod?.i, w liczbie 1.500, po wyslucha„iu 
przedstawicieli różnych party!. postanawiają gło- · Choilłb.. 
.<ować na kandydatów do Rady miejskiej robohi· Widzi.alem choinkę· w domu spekUlanta'. :Jest 
~zego wybo!'C'Zego Komitetu socyalitltów polskich. on u.sadnlezym przeciwnikiem zakończenia woh:v 
wzywając cały prolefaryat do skupiania . sł~ ~ i pnyldaskuje . namiętnie wszelkim glosom.. . waka--
ha5lami niepodległośei i soeyalizmu. iująeym j.onieeinołó doprowadze11ła jej do iwy. 

• eif~~dego końea. Klo ma b~ tym kodeowym . l,W:f-

Onegdaj wiec:z. na Widzewie w sali fabryki eięteą. spekulantowi wCl:iystko jedno. Grunt w \em, 
Heinzla i Kunicera przy udziale z górą tysiąca by wojna jesw;e dltigc. dlugo trwała. · · 
osóh. odbyło się zebranie prtedwyboreze rGbotni- Spekulant wygadZll się na ocyginalrioś6 i R-

·wgo Komitetu wyborczego soeyallstów polskich. wiesil na choince wszystko czego dziś brak f eo 
~a zebraniu zabierali glos następujący mówcy: jest najdroższe. Widziałem· tam 6ame· paczki i bu-
:-adny :r. Warszawy. Arciszewski. Lubicz i Gul~w· telki. zaopatrzone w etykiety. obv.ieszczające za.. 
sJ:J, poczem po referatach przedłożono zebranym wartość. Byl więc pieprz, oliwa. nafta, tuzin wy-
~<:zolueyę. gdzle podkreślono koniectllOŚĆ solldai'- robów gumo'l\-ych. klamka m.osiętna. funt skóry :ia 
Jego wystąpienia ealej klasy robotniczej pąy wy· podesiwy. ćwiartka tytouiti rosyjskiego, mydet$o 
borach d4' Rady miejskiej. przyezem wytycznymi moskie?;skie, czekolii,da, rycyna i wiele, więle in-
dla zjednoczenia obozu robotniczego winny t.~6 nyeh necey. 
postulaty m1st~pujące: walka klasowa o wyz.wole- l Spekulant ująl się pod boki i z dumJt patnył 
:iie ludu wbatnkzego od wyzy$ku gospodarcz~go. u swoje dzieło. a z. tryumfe!lł na mnie. 
<'lrnnomieznego i narodowego. Rezolucyę t~ zebrani - CQl:ty tu jeszcze powiD.110 '9'"isiee? - mp„ 
1 t'ntuzy:izmem przyjęli. tal. 

'Sa tem miejscu znimac:iyć należy, ii z obydwu - Pan - neldem twardo ,.,.. jako spekulant. 
r.,ebrań przedwyborczych na Widzewie. zwolanJeh Zamyślit ~ę głęboko. , . 
kir!'lyindziej przez endecyę. zebrani wysili :ie eµie- - Niemożliwe. Clroin'ka .stracila by ~ha,raldet'. 
·,;em „Czerwonego sztandaru„ i „Warsiawianlri" Wiszą na niej rzecey. których nam br$. A lrto 
ra u:;tach, ~-znos:iąe okrzyki na rzecz P. p. $„ i rowie, ie nanl ł>rak spekulantów? ... 
tak Mimo odnosząc się wrogo do haseł polskiej I~ 
wisy s.neyalistyc:tMj na wiecu priez niit samą zwo• 
?a:ry;::h. 

Z powylsze>go wynika, iż partya soeyalistaw 
polskich '1.it.l:o~wskieh uzrskala stanowi'.IZą pne­
wagę. 

• 
Żyd. ee'!liralny Komitet wyborm;y powo!al do 

Xronika łóDzka. 
Rneh ttlfomy w świ~ 

w sprawie tej wrdane · zostaje · obwte­
sznenie następujące prezydenta polieyi. · 

z 31 grudnia 1916 na 1 stycznia 1917; r. do 
godz. 2-giej otwarte być mogą. .' 

Odpoczynek świątecm;y. 
Preeydeat poUeyi z okazyj świąt Bożego Na­

rocb;euia wyd.al obwieszczenie nutępuięce: 
Zwrat.a si~ fl8 to uwagę. ie stosownie dD Je­

·szeze obowłązu.lącycb. rosyjskicli przepisów dQty'!t.ą. 
cYch niediielnego odpoczynku. w pierwszyin .tnfu 
świąt Boze,go Narodzenia, zajęcia pomoenfków, ter­
minatorów i robotników w . pned.Si~bioratwaeh 
handlowych. han!W domokrątny, jak ró'N!li~ 
Wl>Zełki rueb. priemyslowy w p'ubtioznych rniejsearh 
sprzedaiy i w otwartyeb sklepach - a· wi~ ł n· 
jęcie f'"'m~ wlaśeiclela nrle-j5C' spnedatf · względo­
nie sklępów hJ.b jego domowni'!OOw - bez iailne.. 
go wyjątku, jest zabro1lione i podlega kane. 

W niedzielę. dnia 24 grudnia 1916 r. i w nle­
dmelę, dnia 31 grudnia 1-016 r .• ~elki haniel i 
ruch przemysłowy dopuszeion1 jęst jak w dnJ po­
wszednie. za wyj4tkiem godzin podezu głównego 
naboieóstwa. · 

__,.... 
Gwia'.?Jdka w Domu ludowym. 

W . Domu ludowym Stow. robotnl'ków ehrze­
śclai:i. przy ul. Przejazd M. odbyła, się gwiaz:łka 

dla dzieef szkól ludowych. . urządzona staraniem 
pr~fokta aikót ludowych. ks. Kaczyń.skiego . i nau~ 
ezyeie!Stwa tycbie szkól Rólko. a.maronkie dziat. 
wy szkól 'Nr. t1 ! '22 odegrnlo dvne $Złllki teatrĄl· 

. ne. a mh\now$ełe „'Noe wigilijną." oni „Cter-wo.. 
ny· kapturek. dileei 'Zllś ze · S7ikCly 'Nr. 80 popf.ly­
wały się dekll!macyą.. poezem dokonano podzialu 
podarunków gwiazdkowych pomłędzy dziatwę.. ?\a 
sali znajdowała edę piękna choinka. przybrana. ·wy. 
ląoznie pucami dziaiwy ł?lkolnej. 

z m:spekłoo.-atn werbunkowego 
komunłkują nam. it biuro 'komi58.ryatu werb. zam· 
knięte będzie na ezas świat od poludnfa w soholę. 
przez niedzielę, ponfedzialeik i wtorek. Post~ "U·1ld 
meli!unkowe miejskie otwarte hę.Ją Jedru.ik w nie­
dzielę i poniedzialek przed polu:Jniem. 

'K<>niereneya lódzkieh stowarzyszeń sp<ijyw­
ozyob. 

W ezwartek wiecrorem odbyla słę w sali 
jadalnej fabryki Geyera pod przewodntetwem 
p. ··Jana Wawrzynkowsltiego konfereneya 
pried'Sta.wiclell zanądów Stowanyszeń spo­
~·w.cz:eyh. W konfęreneyi brało udzW 19 
pnedstąwieieli. Kierownik biura p. Stanistaw· 
Dippel.odeiyt;al aprawm:danie z czynności biu­
ra zjednoczonych kooperatyw łódzkich. w li· 
stopadzie obroty wynosiły 19;914 rb. W gru.: 
dniu obroty byty daleko słabsze, a to z powo­
du pogłosek pokoj.owych, oo sp-0wodom.lo zmt­
kę cen rynkowych, waz to~ t~ konsU!llenei eiy-
nili zakupy po za miastem. . 

t>e1egowariy warsżawsklego zwią-z1ru St.ow. 
spotywc~yeh mówll o sprawie otwarcia lilii w 
Łodu. · Przy :urzeczywistnieniu tego· projektu, 
een1rala starać "stę będzie o zezwolenie na 
wwóz t wywóz towarów, oraz o moźność czy„ 
nienla zakupów 'na całym obsUU'Ze o!ropowa­
nym. · Filia w Łódzi mogla by rozciągnąć· swe 
ezynnośei na powiat łódiki i na mniejsze mia~ 
sta · gubetnU. Stowanygzenia spofyweze wnlo­
sly by wrazie preylą<C-zenia się do centrali ·!l<' 
1 rb. od każdego czlonka. Przyłączyć się mó­
gą również te stowarzy$zenia, .których ustawy. 
dtJpiero eo wstały zatwierdzone. Po wyezer· 
pującej · dyskusyi PQW2ięto następującą rezo-
lucyę: . 

Zwatywsiy, te stowarzyszenia spofywcie 
mogą się rozwijać pomyślnie tylko w 'Ścisłej 
ląeznośei ze swym związkiem, konfer~ncya 
przędstawicieli 20 łódzkich stowarzyszeń spo­
żywczych przyjmuje z . zadowoleniem . wiad<>­
m-0ść o otwarciu z dn. 1 stycznia 1917 ,r. lódz.. 
kiego oddziału związku. Stow. spożywczych i 
wzywa 'wszystkie łódz.kie stowarzyszenia spo­
tywcze, aby na najbliższych zebraniach ogól~ 
nycb przeprowadziły uchwałę o przystąpienie 
stowarz~·szeń do Związku. 

Następnie ten.te referent omawia! reorga• 
nizaeyę Stow. spoźywczyeh w Łodzi. Projek· 
tuje się utworzenie. jednej wielki ei centrali o 
kilku oddzialaeh. W tej samej sprawie zabie­
ra! gł.ps przedstawiciel pabianickiego Stow. 
~apolecznego „SPQlem"~ Następ.na przyjęta re:­
tolucya brzmi: 

Zważyws:r:y, że dopiero wielkie stowarzy~ 
szenie spożywcze pozwala na zorganizowanie 
racyonal.nej administracyi, ułatwia kontrolę, u­
motliwia przejście z działu czysto s~tywcze­
go na inne działy potneb gospodarczych ro­
botnika i z czystego handlu na produkcyę 
aprzyj11 prowadzeniu szerokiej akcyi oświat-0-
wej, dale sposobn~ć robotnikom do wdroże­
n.ia $ię w kierowaniu sprawami handlowerni i 
administracyjnemi i w ten sposób stwarŁA wa­
l"unld, przy których kooperatywa może ode­
grać powdną role na rynku mie}seowym i stać 
się potężnym ~rodkiem podniesienia tnateryal-
nego i moralnego robotników. · 

nia Jeb.· w jednt wielką, organizacyę spofyW· 
ców. . 

P:riedstawiciele zarządów Stowarzyszeń 
spcify\v~tb -0becni na konfereneyi, postano­
wili zw-0łać nadzwyczajne zebranie w celu po­
rozumi®la &i~ z czkinkami w tej kwestyi. 
Sprawo~~nia uchwal tych zebrań ogloozone 
·być mają, na.fp6źn!ej w marcu. -~enie wystawy rzemieślniczej. 

na onegdajszem .pasiedzeniu Kola starszy.eh 
i Po:Jstarseycll postanowiono zamierroną na 
dzien 81 b. tn. wystawę rzemieślniczą odroczyć 
do ma:rca. Natomiast w dn. 81 grudnia z raeyi. 
1CJO.lecla ustawy ceclf-Owej odb~f! się nab-04 
łeństwa i P9Chód ze .sztandarami eeehowerni. 

' . . 

W _T<>maszowię utworzy! się polski nar-0o 
dowo- robotninzy komitet wyborczy, sMąey IUi 

gruneie nieP<tdleglośei kraju. Jednym z or„ 
ganizatorów jest rob. p. Górecki. · · 

Pogadanka o Śienkiewfom. 
Jutro. ~ h: r,n.: w. Poltlu Ludowym, Prieja.'tl! 

~~ o godz. 2~ po pot staraniem Polskiej Ma· 
C)lflrzy Sikolnej odbędzie ~i~; pogadanka. o Sie.n,.­
k!ewicru. pierwsza z pro~ltfowanego cyklu. 'któ:-a 
obejmie iyciofys Sienkiewicza i pnegląd · n.owelei'.t. 

Odczyty Cez. Jellenty. 
8'ilety na odczyty CeZ1ł-rego Jellenty o łil~'lde­

wiezu. Kra$ii5sk!m i Slo"ITT!ekim. maja~ s!e u· 
ezą6 14 ,Btye.znia 1917 r„ można nabm~ w kance.. 
lary! 2-go gimnazyum (Placowa 18). od godz. 10 
do 12 w południe. pociąwszy od· 27 grudnia Hl16 r. 

Sprze<la.ź zieJtmiaków. 
Ponfewat obeen~e na mlejakieh placach spn:& 

dafy. nietlla kartofli •. msgłstrąt podaje nam li5t1> 
hurtowników. u których można takowe nabyć: 

1) Gefke Karl. Targowa BO; 2) Reuter Hugo 
Aieksen{lrowska 47; · 8) Keller Ferdynand. Wi· 
dze\vska 189: 4) Kowalsld Bogumit Rzgowska 62: 
5) Grzegorzewski Maryan, PrzedZl!lniana 2: 6~ 
świetlik Stanisbtw. średnia 21; 7) Zaborowski Jó­
zef:· Wólctaliska 6!; 8) Szantyr W., Przejazd 52; 
9) Landsberger Dawid. Skladowa 15~ 10) Hamme1 
Mordka, Pańska 24; .11) Abramski f 1ioschntz. 
Olgińska 12; 12) Aron 'I'.- Pańska 27; 13) Birnield 
H~ Poludniowa 11 ~ !4) Blawat. Manasse.··Zawad!­
k;i 23; 15) Rosenberg Leiser. Kościelny Plac; 16) 
Silbtnweig M.. Zawadzka SO; 17) Tennenbaum 
Ch!l. Zielony Rynek 48: tS) Frlscluftan Samnel, 
Krótka 10~· 19) Wotizislawski. F„ Zielona 24; 20) 
M.al!pal.l Herman, Dzielna a&; 21) Rutkowski 
Pinkus •. Zaw~dzka 88: 22) Geda'llken M ... Patiska 
45; 23) rysc'llka Janina. 24) Tempelhof! J .. 25) 
SOoderstrom M.. 26) Radzijewska Anna. 27) . :Nirn­
::itein J„ 28) Sz11liinowicz A„ 29) Inofh G., SO) Fla~ 
kowicz I. M.. 81) Oranek S„ 82) Jess.. Kawe~ki 
eł Ko •• 83) Wentkowsld A., Dźielna 80; 84) ~al . 
E. •. Cegielniana 65; 86. ) Lewkowicz. I„ Wsch. odn!a 
54: 86) Heppner B„ ~e]niana 61; 37) Kalm(l-
wicz Sch., Konstantyn:Qwslpi OO. . .. ' .. 

Spne4d sĘ6ry, 
• D~lPgaeya ,zapr!)~ntowan.\a, lnia~ przy m& 

gisme1e m, Łodzi 1lUl większy transport skóry 
branznlowej do sprzedania. · · 

Szewcy. kt6b:y reflektujii na ku:pn°' ma~ się 
zglosić w biurze Delegacyj, zaprowiantowania ni. 
Nowy Rynek M. 14. · ·· · ' · ' 

Wydział 87ikolny. 
postanom1, · ie odwiedziny przez nauezycfo11 i ieh 
krewnyr.h biura wydziału szkolnego w godzłriar.h 
pnedpolutl.niowyeh, t. j. od gottz. 8-1 są nledopu,. 
śzezalne. · 

. . ~ 

Kasa -pofyczkowa prży Oelegaeył nłesięn!a po­
mocy biednym wydala w tym tygodniu 121 osobom 
9,821 marek. . . 

~astępna wwtata nastąpi l3 i 8-go $l1cznfa. 

Ze Związku zaw. f?ny~rów; 
Na dzieli 2<'! grudnfa kómisya organizacyjna 

Zw. zaw. prac. fryzeyrskicb zwołuje zebranie &" · 
gólne. na którem m. tn; zostanie odczytane sp:i:a •. 
. wozdanie komisyi organizacyjnej. oraz dokonany 
bę~e wybór elilonków zarządu i komisyj, rewizyj-
neJ. · ·. . 

Kalenda~ · 
Wysiedl z druli.u nakladem .;Nętie- Lódz;. Ztg."' 

kalendarz niemiecki p. t. ,.Lodzer Informations -· 
und Hauskalender" na rok 1917. Jest to obecnie 
pierwszy i jak dotąd jedyny kalendarz lódzkL O­
pracowanie. nader starannce, ozdobione wielką il<> 
śclą ilustracyj. 'l'.-ydawniclwo, to zaleca się obfito­
ścią treści i p_edantyczną ścisłością informacyj, w 
czem zaiwyczaJ grzeszą naste· kalendarze. · W · ez~ 
sei literackiej zwraca uwagę wspomnienie o .flen: 
ryku Sienkiewiczu pióra r&daktora Aleksandr.li 
M~lkera, znajomego J wielbiciela· prac zmarłego 
m1stwi. · · 

Z teatrn P-0Iskiee;o. . 
· Teatr Polski daje szereg przedstawień świlr 

teeinych. w skład których wchodzą dwie premie 
ry, mianowicie~ ... Dziadzio pierru"k i babcia Ba~ 
lia" ...,,. sztuka łantascyezna w 8 odsł. ?L Tatarki&· 
wieu. „Dziadzio piernik" pełen fantazyi i httm~ru 
obra:t otnym~ nowe !J_ekoracye i ,iękne ts.ntastyw­
ne kostyumy. Premiera tef .... Jeiwykle inte?'Ssuli!eei 
nowości, która nietyiko dla mlÓdzieży ale i db; 
doroslych będzie niczwyldq ·· atrakeyą, wyznaWlUB 
)8\lt na wtorkowe "Jit-eżorne przedstawienie. 

Drugą pn:emier4 ł>Qdzfe ,,Detleem polskie." 
prary 2gil~~:·Jnej J1111odzief akademicką. która wy­
di:fa ode:irwę. 

!'a P?Mt.'iłl poMdt'P klnan clemomtyee:m1p 
""Ębnr.:iw . n:i.u~ydt>li eim:eścian powtifo.na p. Re-­
;n;5zevr.:k:ego. prezesa Slow. mmcz;vcieli ehrze.. 
ł~~u. ~ 

PoisVi nardowy tobohtit'ey Komliet wybor.­
r.zy nrge.ti:wje \\le.;:e Mtedwyhoreze na temat: .• H0w 
",;,,;~· ')~~~/' I1ou• ll';t>isĘ.a''. które odbę.d:t 

Ze względu na mające się odbyć w nocy 
u 25 grudnia i na 1 stycinia naboteńitwa., 
za zgodą pana gtibernatora woj•k-0wego ruch 
uliezny w no~y t 24 na 25 grudnia 1916 r. i 
w noey z 31 grudnia i91~ r. na 1 stycznia 1917 
r. z05'taje niniejszem pnedtutony do go.i.z. 
3·ei w nocy. " · 

Konfere:ncya oAwiadcza się przeciwko wszel­
kiemu. drobieniu ruchu spółdzielczego i wypo­
'Wi«da się stannwczo u powołaniem do tyda · 
wiel~iego łódzkiego stowarzysz.ttia sp.ożyw. 
Keg<!. 

U>ezestnie%ący w k6nłereney! przedstawi· 
ciele unądów stowan)'iszeń spotywceych zo­
bowiązują się przepro"·:adzie przy pomocy od­
dtiału Zwią:iku, na najblizszn:h . zgromadze­
niach ogólnych uehwalę o zlikwidowaniu·~ 
.szezególnych stowariysteń spniywceydi i zla· 

Rydla, w której po<)nfos& trełć.. piękne· obrazy i 
patryotyczny nutrój znpewniają jej z góry wybił• 

. ne powod:ienie. Pierwsu pnedstawienie t~go 
wspaniałego · mistetyum odbędzie się jutro w nie--
dzielę. o godz. 8 wieez. · ·. 

W ni11dzie1~, po peł„ clesąey się dotychcu.~ 
olbrzymiern ·powodzeniem ,J.lloJy 13:;". W po:iie­
dzialek po ·po!.. odegrany zostanie . dramat Slowae­
kie>se> .;,Maze.P!l-" - ~eczorein · ulUbionJ w, Łodzi 

,„ -_ "" - ,,~ ' "'""-, „ ' 
ł ..t,,..,liotel11 t!ZJ":»Jrownie i .r~uraeJ:e w noą 



wodewil z t.ańeami i śpiewami „Krakowskie: zu­
ehy". 

Na sylwestrowy wieczór przygotowuje p. Or­
liński sztukę ze śpiewami i tańcami pełną na<l­
zwyczajnych niespodzianek,·· okraswni!· aktualuemi 
kupletami wyliorezemL 

Malarnia i ·kostyumernia pracują intensywnie 
nad wykoiwzeniem dekoracyj i kostyumów. 

„Jak ważnem jest być powainym" - Oskara 
·wnue'a. 

I 
możności nabywa.ma ziemniaków nawet w 

I. 

przewidy~'anych. ilościach; . ~) · Knpony kar­
ty ziemniaezanej ·mogą być odrywane tylko 
przez sprzedawrę, kupony odcięte są nie.wa­
żne. 5) ffandel kartkami ziemniaczanemi 
jest wzbronhiuy. 

TYfuś p1amisty znów.daje znać o sobie. W 
tych dniach były dwa wypadki tyfusu przy ul. 
Nadrzerznej i w szpitalu miejskim, w k'5rym 
przebywał mieszkaniec Nowego Rynku. Cho-

i r
ych bez.wJ.ocznie przewieziono do szpitsla 

. 
przv uL Sieleckiej, a kilkanaście -0·sób umiesz-

Zespó! Ko!a literacko - dramatycznego o- czono w domu iwlacyjnym. 
degrał w środę ubieglą sztukę Oskara Wil- ·1 Wskutek ob<istrzeń poQTanicznyeh,. prze-
de'a „Jak wainem jest być poważnym". U- mytnictwo znacznie się zmniejszylo. 
twór ten, posiadaJący groteskowe zaloienie, oo- Poszuknvany od dość dlu~iego cza-su ban­
iituje w sytuacye komiczne; konwersacyę ma I dyta Hart zosta! przez funkcyonaryuszy poli­
biyskotliwą; zręezną,. d-0wcipną, lekkoplynną. I cyi od;::,zukany i osadzony w wię.zieniu. 
Te względy nadaią sztuce pozory łatwości wy-
konania i -dlatego zapewne sk1onily kierow- Będzinia.nin. 

9. 

·\VARS.ZA \VA; 
.J 

Sprawy polskie. 
Xronika warszaws~a. 

I 

Gwiaztlk-a dla Ieiionistów. 
Jak już wiadomo ż doniesień prasy ni&. 

mieckiej rosyjska Rada Państwa, podobnie 
iak .i Duma, wypowiedziała się bard_zo wyra-. (o)_ Komitet g-1viazdko-,.;y, oprócz 4,000 J.Rti!Zek ' • R 
źnie przeciwko obecnemu systemowi w osy1 

gv.iazdlrowych dla legionistów, urządza -OOO obia- i za wprowadzeniem odpowiedzialności gabi~ 
dow wigilijnych, które laskawie pr„-yrżądz:! tanie netu. Z wielkim temperamentem gromi1 ks . 
kue~e. Ouróez powyższych · kuchnia na Mazd- . 

· \ · · Golfoyn porządki obecne w Rosyi, gdzie gu~ wieckiei ur. 16. zaprasza do siebie 100 ż.olnierzy·. -
" bernatorzy wakzą z ziemstwami, przed.stawi-

i kuchnla na żóra\dej .nr. 2ii - 2.5 żo!nierzy. ciele ministeryum rolnictwa z przedstawicie-
. . Komitet ,.!.!Wiazdk.i" dla legionistów ·ottzymal . 

„ - · 'lam.i ministeryurn spraw wewnętrznych, gdzie hojny dar od Wojciecha Kossaka. Są to trzy akwa. 
relo~e ·ptoje!rty umundurowania dla wojska pui- pokątne wplywy wywolują ciągle zmieny w 

ministervach. Wobec rozkładu wevmętrznego . skiego. Dziela . te mają wartość podwójn,e: arty- · · d . · 

nictwo Kola do wystawienia tej a nie innej I 
sz.tukL 

~ald grozi Rosyi k_ onieczny jest rzą , cieszą_.cy styczną - wyszly z pod pę~la mistrza Kossaka, ·' -
ł historyczną _ gdyż mają s.luiyć za ·wzory niunJu~ się zaufaniem państwa i wolny od wplywow 

· obcvch. Na tle. rozpraw Rady Państwa, na rów dla odradzającego się po wielu latach hasz~ . 
T-0 też utwór Wilde'owski odegrano po­

prawnie i wystawiono starannie. Akcya roz.. 
wijala się g!adko, tempo pochwycono właści­
wie. Niemniej jednak nie zda.lano uchwycić 
teg-0 subtelnego tonu; który cechuje komedye 
Bernarda Shawa i Wilde'a, tonu, odbiegająp 
cego znacznie od szablonu scenieznego. O­
siągnięcie atoli tego tonu wkracza już V! sf~rę · 
ideałów i trudno domagać się go od amatorow, 
choćby nawet tak WJirawnych jak zespól Ko-
ta D.-L. . 

Glówne .:role ódtworzyli pp. Drogoszew­
ski, Rozencweiżanka, Jakubowiczówna; Nim.- · 

. stein i Rubinstein.owa - udatnie. Drugopla­
nowe po·stade mialy dobrych wykonawców w 
-0sobach pp. Bireckiej, Srebrzyńskiego, Orzel­
skiego i Hare:ckiego. 

Reżyserya p .. Orzelskiego praeowita i po­
mysłowa. 

·,wmet>WM e em 

W najbliższyc:h dniach rozpoćzynamy 
druĘ: utworu znanego pisarza 

WłaDysłiwa Orkana 
': pod tytułem 

. . . . . 

·ororra Czwartal{óW. 
- ~ ~ -- . 

Zna1romTty ·ap.tor, oficer Legioniów 
Polskich. uiął w formę literacką własne 
przeż.ycia wojenne i barwnie przedstawił 
ciężką, lecz - bohaterską. drogę „~ułk:i · 
czwartaków w walce o rnepodległosc OJ~ 
tzyznv. . . . . . . 

Czytelni~r riasi powitaj':!- z za~ow:o-· 
leniem zapówiedź t.ę, a utwor ?budzi. rne­
wątpliwie żywe zamteresowame także w 
.~ołach naszych, Legionistów~ . 

$Wj 

. Ziemie pol&kie. 
Z ·Będzina. 

(Korespondeneya ~Iasna „Godz. Pol.''). 

Polski sąd pokoju . ..,..._ Klub ob~watelski .- ~o­

<:.hód z wieczoru 29 listopada. - Karty ziemma­
ezane. - Tyfus . ...;_ Różne. 

Od 10 giruru.;i~ r. b. powofa.ny zostal do 
życia polski sąd_ pokoju, na czloi:~:::w któi:e­
go wladze niemieć~ie mianowały J<ako s~z:e­
g-0 p. Wiiowskfogo z Plocka, a na law.mkow . 
miej-scowych miesz.kań·ców: pp. Stanisława 
Boera, wlaśckiela apteki, T]"enryka Trennera, 
obywatela, W. Wardziechovrskiego, dyrekto­
ra Wzaj. Kredytu, Z. Zdzitowieckfogo, dy;:-ek­
tora Banku Handl., .Artura ~rnozo.~~k1ego 
pr~cownika firmy „Meierhold l S-ka l d-ra 
T eopolda'. Wruew.skiego. 
._, ·-'rak zw,· szpital „Aleksandryjski" obecnte 
otrzyrnal nazwę powiatowego. . . 
, Grono osób. z pośród tutejszych m1eszkan­
'CÓW zwrócilo ·się '.do wladz powia~owyeh nie­
mieckich o pozwolęnie na otwarcie. klubu ?" 
;bvwatelskiego. W najbliższym czasie ma się 
odbyć ogólne zebraTiie organizacyjne .. 

Wiedór 29 listopada, zorgam~ow~ny 
!Przez Kolo pomocy dla legionistGw pnlskich, 
przyniósł 'd·ochodu 21ę rb. 39 kop. Jak na 
stosuinki mięjscowe jest to s~ma bardzo po: 
ważna i świadcr.y ·· wymawme o sy111paty1 
~iesz.kańców Będzi.na dla s:tlai:het~ego celu, 
<przyświecajacego organizato,rom wieczoru, a 

-te>m" samem "i 0 oszczęśliwszej zmianie orye~-
tacyi będziń::okiej. • . . .i: • 

. Komitet żywnosi:1-owy dla !.udno ... c1 c~rze­
ściańskiej rozpocząl. w.ydawame kart z1em­
n1arzany.ch. Karty ważne są do 1~ lutego 
1917 r. Karta sklada się z 10 kupo~ow z. ty­
god.niowemi • te~minami i s1uży dla JedneJ o­
soby. · Na kartach .wyluszczon.e są następ_u­
j.ące wyjaśnienia: 1) Normy na posz.czegol­
ne kupony ustanawiane będą na k_a:dy ty-
dzień oddzielnie P'rzez mag1strat, -„- miarę. o­
irzymywania ziemniaków. 1) Każdy kupoq 
na -okres tygodnimvy ważny jest tylk?_ w .ter: 
n1inie, na niin WYrnieni-on~"m. 3) Ziemniak: 
r.ależy oszrzędzać i gotować w lupfo~rh, gdyz 
karta b~naimnlej ,.ńie zapewni" posiadaczom 

Z Łowicza.-
(Korespoadencya wlasna .• Godz. Pol."). 

• Piechur. - Wybory. 

W niedzielę, d. 10 b. m„ odby:to się tu ze­
branie orgaU:zacy!ne świeżo zalegalizowanegr; 
Tow. gimnastyczn~go „Piechur". Inieyatywę 
do zafożeruia Tow. dal p. G. Zwoliński. Do T.:i­
warzystwa zapisal-o się 35 osób. Posiada ::mo 
prawo zak1adania sekcyj w okolicy. Do zaną­
du powalano pp.: Wierusz Kowalskiego (pre­
zes), G. Zwolińskiego (wke-prezes), Przybyl­
skiego (skarbnik). 

Akcya przedwyborcza wre na cal~j linii 
Celem większego zainteresowania szerszych 
kól wyborami projektowany jest o_dczyt o sa­
morządzie. Wyborcow podzielono na 3 kurye. 
Do pierwszej zaliczono przemys1owcó~ i kup­
ców, do drugiej - wlaścicielti nietucbomaści · 
i do trzeciej -. pozostałą ludnooć. Odbyło s1ę 
już" jedno zebranie przedwyborcze. 

K. 

Z Krakowa. 
W najbliiszym czasie zamierzonem iest 

przeniesienie siedziby prezydyum galicyjskie-

! 
go Namiestnidwa z Bialej do. Krakowa. Przęd 
kilku miesiącami przeniesiono ·już Departa­
_merit aprowizacyjny Namiestnictwa lącznie z 

1 

galicyjską filią. Wojennego Zakładu ~br:>t}1 
zbożem, oraz Oddzial handlowy Nam!estm- · 
ctwa. Po przeniesieniu prezydyum Namiestni­
.ctwa do Krakowa przybyłyby zapewne i inne 
i;-~~-0we wladze i urzędY,. · 

Pisma lwowskie donoszą: Zdarzyl się we 
Lwowie wypadek, który możliwy jest tylk0 
wśród zdenerwowania, jakie ogarnęlo jed7 
nych przy aprowizacyi, a drugich w gorączce 
spekulacyi. Oto do'.jednego z domów przy ul. 
Glin1ańskiej wprowadzi! się młody czlowiek 
w mundurze żołnierza. Równocześnie ro.zeslal 
pomiędzy grosistów dwu żołnierzy, by zawia­
domili handlarzy, iż . woJskdwość ma w nad­
miarze wecriel na stacyi kolejowej, wobec 

. .b . . & 

czego nadwyżkę zapotrzebowama gotowa JeS. 
odstapić w formie sprzedaży frachtów na wa­
gGny"-węgla, będące już na dworcu. żolnierze 
ci zapewnili kupców, że zrobią na tern dosk->­
na:lv interes bo cent. metryczny pruskiego wę­
gla· spr:zedaSe się po 7 koron. Perspektyv.a 
te•YfJ r-odzaju handlowej operacyi i zysków -
pu

0

dzialala tak, że na drugi dzień klębiłc ~ię 
już od interesantów w biurze r:ośre.dnika: _ż..il­
n.ierze wspomn:ani anonsowah kazdego mi:e­
r(:santa s\vemu szefo\\i ten zaś - jak stw:er­
dzili później poszkodowani - mlody, P.rzy­
str jny, 28-letm mężczyzna pochylony tak mzko 
nad st·Jlem iak gdyby zależało mu na te;n, 
:i?-eby twarzy jego . nie ob<:erwowano, wy;~a­

wal frachty sprzedane kąźdemu z .kupcow, 
biorac za nie całą kwotę gotówką po c1arę 
tysiQ~Y kuron za _każdy wagon, równocze:--inie 
rnf. wystawiał kwity c~powiednie na. T•1ry, 
maiace nabywcy dostawić węgiel wprost do 
sk:t~du~ O godz. 7~ej rano ·mieli wszyscy aa­
bywcy węg1a zglosić się po o~bi~r swej na­
lehtności na dworcu. Da·remme Jednak oze­
kali ludziska na kogoś, ktoby im węgiel dany 
crddal; n.igdzle też nie było widać obiec.i.ny~h 
fur. Czekano jednak cierpliwie. Dopiero kol~ 
9 zaczeto inl'ormuwać się na inspekcyi policy1 
ria dw~rcu. Rozpoczęły się dochodzenia. Oka­
zało się, źe wszyscy ci kupcy padli ofiarą 

· :>prytnie ohmyślonego oszust~· a, p~zy. p~mocy 
którego oszust oblowil się kilkuctzies1ęcm ty­
siacnmi koron. Natychmiast rozpoczęto docho­
dzeme śledcze. Wladze są już ua tropie oszu­
sta. Stwierdzono, iż tenże rankiem dorożką 
wyjechał w kierunku Wulki, opuszczając 

I Lwów. Oszust wszystkie frachty sfalszową~, 
. pieezątki Z nornenklatu~ą „c. k. z:i.rządu WOJ­

skowego" byly sztuezme podrob1?ne w ten 
sposób, że poszczególne litery w~c1ęte_ z ręcz­
nej maszyny, wklejane byly w .p1eczęc. 

· Zgłaszać sie poczęli na pobcyę po.szkod::>­
wani kupcy.· Z ·pośród nieb niejaki" p; P?lak 
złożył na zakup węgla 20,000 koron,·~·. :Smo· 
larz 2,600 koron, p. Papcio. 4,?00 kor. Nrez~r-' 
k!e to oszustwo, przy13ommaJące ,w pom:'i ,,;ie 
naiśmielsze bluffy tego rod;1aju, wywolalo w ! calem mieście 'sensa~ 

go wojska. Po nadesłaniu ich z Krakowa; akwa- ~ · · · omil dość monotonnych, blysn?''1 jak. prom •• re.-li 
rele będą wystawione na v..idok publiczny i sprz•>- „ -I ognistv -gorĘ'Ca mowa P,OSla Szebeki, pDsw1ę-

· · eona wylacznie Polsce. 
dane temu. kto da więcej. , I "D~klaracya prezesa ministrów, mówH 
. K_ omitet • .gwiazdki" dla 1eg1onist6w urz.ąd7.a 

' Szebek{) - w liczbie zadań ,wysuniętych przez w d. 28 b. m .. t. j. w eiwarte!k po swiętach wi:>l~i 

\\ieczór artystyczny. Szereg sil w·ybitnych ina przezywane wielkie wydarzenia, wskazu~e n.a 
· k-·oniecznoś6 odv1skania orężnego Kró1e-wziać udział w tym 'wiecżorze. który oduędzie s1ę J 

w v.ielkiej sali Filharmonii. Organizacyi tego wie1- stwa Polskiego. · Przedstawiciele narodu, 
ce interesującego przedstawienfa podjieli si12 c!~r- polskiego w Izbach prawodawczych wska-

Z"Wali na leżący na n.as wszystkich t>!7:i-rekf.Qrowie: śliv.iński i Zelwer-0mcz. „ ,_, 
wiązek podtrzymania w;."'Stawioną na cięźJLt~ 

przejścia ludność Królestwa Pols~i~go 1 

wzmocnienia iej pewn·ośri, że lepsza JeJ przy­
szlośf. stanowi przedmiot trosk nie samych jej 
prze<lstawideli, lecz również całej bratniej 
Rosyi i waleeznych jej sprzymierzeńców. 

Polskie TO'W. ieglugi napowiefrzńej. 
(o) Polskie Tow. żeglugi napowietrznej. w.­

początkowane przez grono fachowców, znalazto 
poparcie wśród wybitniejszych przedstawicieli· na­
szego społeczeństwa. 

· _ Polskie Tow. żeglugi naP-Ov.ietrznej ma ua ce­
lu zbudzenie zamiłowania do 1-0tnie.twa. twor:!e::tie 
i popieranie lotnictwa polskiego. 

Jedną ·z pierwszych prac Tow. będzie zaloź:?-. 

nie kursów lotniczych. oraz zorganizowanie ~I:ne-

um lotniczego z bi])lioteką. • 

. Zjazd nauczycieli szk :ł średnich:. 

(o) Na o-statniem posiedzeniu sekcyi ję~ 
zyka polskiego przy Sto w.' nauc~yc~elski;e~ -0-
ma wiano sprawę zjazdu nauczycieli szkol sre­
qnięh z całego Królestwa ~olskiego'. który ma 
się.odbyć w dn. 3, 4 i 5-tym styczma r. p. 

· Miedzy innemi na zjeździe poddany bę­
dzie d~:skusyi program jęuyka polskiego w 
szkolar.h śrerlnich. Sekcya wystąpi z odpo­
wiednimi referatami w tej sprawie. · Prof. 
B. Chlebowski poruszy .sprawę ujednostajnie­
nia pi~owni i 'Wykladu literatury, oraz progra~1 
języka polskiego w wyż.szych klasach szkol . 
· średniCh. Pp. Laskowiczówna i ZyllJ.erowa 
z.referulą nowe met-0dy nauczania języka pol-
~~~ . ' 

W celu zaznajomienia się z tym referatem 
odbędz.!e się dn. 29 b. m: nadzwyczajne ze-
branie sekcyi języka polskiego. . 

Polska farmakopea ekonomic?ma. 

(o) Szalona. drożyzna wielu środk.ów ~e­
karskich i zupelny brak niektórych sk!o.nily 
warszawskie organ!zacy;e lekarskie do iara­
dzenia tej sprawie. Z teg-0 względu zwrócono 
się d-o . warsz. T-0w. farmaceutyeznego o opra­
cowanie nowej tymczasowej polskiej farma-
kopei ekonomicznej. · . . 

Praca ta, prowadzona pod krnrunluam 
mag. Bro'nislawa Koskowskiego, ma na celu 
uzyskanie środków zastępczych zamiast tych, 

. których brak na rynku tutejszym, luk k~órych 
nie można stosować wskutek zbj<i wygorowa­
nych cen. W tych dniach pols~a farma~_Gpea 
ekonomiczna wyjdzie z druku l stanow1-<; .t'~­
dzie cenny matecyal dla lekarzy, pozwalająey 
zapisnvać lekarstwa właściwe i możliwie ta­
nie. 

0

0becnie zdarza się niejednokrotnie, iZ 

chorzy nie mogą nabywać lekarstw wskui!:k 
ich.· wysokiej ceny. t 

Egzaminy aptekarskie. 

(o) Zarząd Tow. wzaj. pomocy „Farma­
cya" podaje do wiadomości, ze klasy przy~o­
t-Owawcze do egzaminu na stopień pomoemka 
aptekarskiego rozpoczynają się w .dniu 29 1~. 
m. pod kierunkiem mag. farmacy1, p. Stam-
slawa Biernackiego. · 

· · E!!Zaminy odbędą się w marcu r. 1917; 
niezbę

0

dne jest posiadanie świadectwa z u­
kończonej 3-letniej praktyki, wydane przez 
szefa i p.oś\viadrzone przez lakarza powiato-
wego '(„Kreisarzta"). ( 

-Od Administracyl 

·Tymczasem ani przebieg dyskusyi w Ra­
dzie Państwa w dn. 1 listopada, ani rządowy 
komunikat w sprawie polskiej, który się uka­
żal dnia następnego, nie tylko nie odpowiada­
łv nakaz.om przeżywanego czasu, ale niewąt­
pliwie musia!y tam za podwóiną szczeciną 
bagnetów, wywołać wrażenie ujemne. 

Przytem komunikat ten jest mglisty i otwie-­
ra m-oin-0ść czynienia wszelkich niepożądanych 
komentarzv. , 

Pano.;ie! Teraz w sprawie polskie.i na­
leżv mówić wiecei, niż głośno i więrej, niż w 
spc~sćb określony! Czas niepowodzeń miną! 
niepowrotnie! I oświadczenie naszyeh sprzy­
mierzeń·ców o przyszlej Polscs zjednoczonej, 
jako po~'a:inym czynniku równowagi Europy i 
~ustr:\·acko - niemiecki ukt o samodzielności 
Polski, potę1)iany z punkh1 widzenia pogw8:l­
renia pwwa międzynarodowego, stanowią 

wszakże don,iosle fakty polityczne, wysuwają­
ce sprawę p01ską na arenę międzynarodową. 
. · A tymczasem patrzcii:~, co mówi po dwóeb 
latach wojny, o przyszłym losie Polski, zlanej 
krwią i lzami, spalonej, zrujnowanej, komu= 
nikat urzędowy obecnie dymisyonowanego 

I prezesa rady ministrów? 
, - O wolnej Polsce, o jej prawach polityez. 
l nvch ani sfowa. Mowa jest tylko o autono-

~; 
Wii proWiDl'VOllaJnej Z jedyną pańStWO\YOŚCię, 
- ( ,\ak i:atwo wlać w tę formulę dowol?ą 
treść. A przecież ludno§ć Królestwa Polskie. 

I gn na podstawie gorzkiego doświadrzenia 
l zbvt dobrze wie, jak umieiętnie Homaczone 

!
I. 1w'1v w sensie ograniczającym wsz,elkie aldy 

. ' . odu no1- 1"1em~ rządowe, tycząt:e się praw nar p ;"'·"- „u. 
1 J,·oi.em przekonany, że wrogowie nasi pvsta-
1 ""'ri -i„ oc!t·vfrown;; komurd1;:at urzedowv z du. 
l 1,U,\t.~ ::,, O:- Jv u.... ~·: • '-: „ 1 

2 listopada, jako zapow1edz1amr anen':Yę 

'.'\'szystkich ziem polskich i obdarzenia wh 
pańsiwo'\\-ością rnsyjską. . . 

Powiedźcie z ręką na sercu, czy mozna "/. 
takiem postawieniem sprawy po1skilj, klórą 

przyj<1l kr~munikat rządowy z dn~a 2 listopada, 
pogodzić wy;mnięl:e przez na::z~·rh. w.alecznyc~ 
;p;·zvmierzeńców pojęcie Pol3ki z~eanocwne;t„ 
{„h-: c·"'''nika przvszlei równov•af:'i Europy? 

I r,~Z~' L~~Że isiniee:roZ'l'Iiną~ ;;ię i być pot~7.ną 
1 tnrn; slnwim'iska - wo1na Polska bez w·la­
!1, snei -pmistwowoEd polskiej z wszystkimi atry-
bnt~mi? Polska z bogatą przeszlośi"i:i hi3tó-

. · · · • .„ s'~i·~ l·11i ryczną, z bogutem p1sm1ennicc\\ ~m, . ,.., 'o -' --
tura i 20 milionami ludnośri? , 

l
i. P"anowie wiedzą w i::lkiej ]askrn'IYej sprzect 
ności stoi komunik:lt urzędowy z clnb 2 listo­
pada z najelementarniejszemf po}c:~iami w~1-! nc.śd polityeznej narodu, pano';';ie .zroz::i::ne 

1 ią, jakie gorzkie rozczarowanie m1E1~1. ";~:wn 
I lai~ taki krok polit~-czny rz~du 1·osyl"k1egP 
I WŚJ'Ód DaSZVCb -brari, znajdujących Się ObeC· 

l nie, nie z v.:lasnej winy, pod wodza mocarstw 
· · · l· · 11 ' „f..,r>m11 n~i­centralnYcb, zroznmieJn, .1a' ie ,r„.a~ ' ,.u, 

I 
·mowanii1 interesów polsko - slowinński::-h zn­
. dawane są ciosy przez tym samych, którzy:Jr 

1,
1 

powinni w naszym interesie wspólnym, w :n~ 

l 
teresie całej koa1icyi dawać im· pomoe i. po~ 
nareie! Ale - dość tego! nie będę wi:zre.i 

I ~ówił o l:vm komunikacie rzr:dowym. Należ:. 
on do pr~eszlośri razem z 1frrnisyono,,..;ar''.'1l 
Borysem Wlodzimierzem Sti.irmerem. Ale 
trzeba poprawić to, co zosta1o ro1ifone i uwa· W celu unikni,,.cia przerwy w otrzy- . 

"" żarny na swój obowiązek w imię 11pragmo1;e;Jl' 
mywaniu naszego pisma, oraz umożłiwie- zwycięstwa, 0 które walamy z. calyrh sil n2· 
nia nam uregulowanfa nakładu, prosimy ,. szej duszy, powiedzieć, co należy teraz z;~n 
Szan.. Prenumeratorów t> wczesne od.no-

1 
bić. 

wienie prenumeraty na · l 
· · ·.-Rol{ 1917-t.y 1 

· kwar~ał l·szy li 

m~e.siąc styczen.. 

C. k. Biuro kor. donosi: Jak dziermi1d do-no 
-szą, 'zostaną w tych dniach służący w p(;lsklcb 
Legionach, .Poddani monarchii austcyaeko-WĘ'.' 



\ 

• • · · OB~ZCZENIB. ·. J nego sk?ad~ia ra~hunków \§ 8 eyt. 2) wyn<>-gierskiej zap:zys1ęzem na imfę ce~rza K~r~Ja. 1 . . si: rzy roeznyeh doohodach: · · 
Liczba tych Jest znaczną. Prze:vazn:i- częsć ,rh P-0-datek &d praoown1ków na.ndlowytih i prze-- p . h du 
r-0 \vypróbowani oddawna boJowmcy, którzy · my:slowych. zwyt ·-OOO -:- 1.000 rub. 1 % od doo o 

dui~ dorhodów poszc~eg6lnY'e~- według ~ ( 
podatkowej calko'Wfłego d-0chodu. • . . 

PY · Podatek winny ~nosić te prteds1ębior. 
stwa handlowe i przem~lowe, w który~h ~sGa 
b opodatkowane są za.Jęte. Na przed.siębwr­
sfwach handlowych. i przem~lowyeb ~ąiy. od~ 

od początku wojny lub p~ynajm~iej od. wielu _ „ tt.000 - 1.500 „ 1 % % „ 
miesięcy walczą pod sztanadaramt polskich le- za I "lrooze 1916 roku zostal przez wiele " 1.500 - 2.000 " 2% „ 
gionów. kh wspól~rac:i przy t~rz~niu p»l- handfowo • przemysłowych przedsiębiorstw " . 2_.000 - 4.000 " 3% . " 
skiej armii ~pewm met!lko mesnnerteln".>śc obowiazanyeh do. publicznego · skladania ·ra- „ 4.000 - 7.000 „ 4% % „ 

wiedzialnośtS,. za prawid1owoś6 _obheza!ł~ l 
~rmin-0wość wplaty podatku; Przyslugu1e i:zi 
prawo zatrzymywania. podatktJ; przy wpłaae tradycyom legionów, al? }est on ~kte sy~b°: chunkÓw mylnie obliczony i zapl11oony na za- " 7.000 - 10.000 " 6% " iem udziału w przyszosc1 wolneJ szczęśl1weJ d • ' . t wycli stawek z roku 1914 i „ 10.000 - 13.000 „ 7% " b 6 

„ . po or w·. . · b Polski, monarchii i jej cesarza ~r~nciszka Jó- ~~1~
0 prO"Cen -0 „ 13.000 - .1~.000 „ 8% „ 

zefa u jeg<> progu do. ~obu, jak.1 1ego następ- • Od 1 stycznia 1916 r. jednakże obowiązu.. " 1~.000 - 2~.000 „ 9%. . „ 
. Podane· obliczenia pod~ t~. ędą -po-
prawione. o ustanowieniu popraWJo~ego ··~. 
datku przedsiębiorstwa · fl(JSta:ą ~pw1adollll0r "Y od pierwszych dm J~go rządow. J.łł .stawki proeentowe, ustanowione na mocy " 2<>.000 - 35.000 " 10% .,, 

-i: 1 G be t 35.000 ,,_. 45.000 „ 11 % „ "' - ł« rozporz.ądz. enta pana Gen. era. • u . rna ora " 45.000 -- 60.000 „ 1"."" ~··rAllP 5 1 1916 (T\...l nnik zp "7Jlldzeń " ~71) " z dnia· ipca r. µ;c..ie ro 0
•-ii , .· „ · OO.OOO _ · 80.000 · „ 13% „ .ne. w ymecięgu najdalej ~h' -~~nł po °"' 

trzymaniu ninieiszego zawiad~m1ema ewen~ 
tualnie za mało ~pla~ny P.Odat~Ii winif.ri byt 
wnieslonv do hsv pod11t~owej pnv. Prez;v:­
dyum Policyi, I piętra, okienko' :Nr. 26. . · . 

Redaktor odpow.: A.leksamler Bieli:liski. 

Drai i układ: lydawniGtwD 1lD1s_\iB i. HPIEllALSli 
G. ZlillOWXKI. 

' 

Nr. 58, str. 6 § 15). · 80 ooo 100 ooo 1" ,,,,. 
Pobrany za rok 1914 ~ 1915 dodatek w " · • : • " 

1
5 70 

" 

wysokości 30% od 1 stycznia 1916 r. odpa,da~ " 100.000 " % " 
§ 15 ;rozpon.ą!zenia brzmi jak nastę~nie: Oszybom, pobierającym doohody z kilku 

Lódt, dnia 16 grudnia 1916·r. . .. : ... „Podatek od zysków tych osób, które ma- przedsiębiorstw handlowych i. pnemyslowych, I 
ją zajęcie w przedsiębiorstwach handlowych obowiązanych do puhlirznego sk1anania ra- I 
i przemyslowy<ih, obowiąmnyeh do publleir ehunków , .należy oblfoza6 podatek od tego r<r 

'~ Cesarsko • Niemiecki Prezyqenł Pol1ćyi. 
. . . Loehrs. , 

I 
' . . .. · ' .. · . . .. 

PabianiGka f Jbnka Obuwia R1f or1owann · 
B. k I suche, ciep~e nogi, nawet przy nai· ez a oszy gorszem powietrzu utrzymac każ.i 
dy przy noszeniu · . · : - . 

Pabianickiogo Obuwia Rofornmwan~uo.- ~: 

Kał< zatalanta 1905. Rok zat1111nl111 19D5. 

ZATWIERDZONE PRZEZ WŁADZE NAUKOWE 

KURXY HUCHff l TfRYJNE I JtzYHO\Jf 
I. antin anda 

w Łcnlzł, .rrzaJazd 12. 

. Ba!fe~tYP!~~e9J~ iębb14 . } 

Wykłady w następnem półroczu rozpoczną si~ 
w środę 24 stycznia 1917 r. o godzinie ·7 wieczor • 

Zapisy na powy~s.ze kursy, jak również na st~ 
nografię polską i pisanie na maszynie, przyjmuie 
kancelarya kursów codziennie od 9 r. do 1 i od a 
pp. do 9 wiecz. 

Dvrektor kul'SóW 

I~: Mantlnband •. 

Opatentowane przez D. R. G. M. Nr. 651896, 632724. 
6331'.'01 i 6rn55U. -

! Ostrzega się· przed naśladowilfotwemJ. 
Do nabyci~ Le.ooold Fulde, Konsta ,tvno wska t ? • Komitet s1Jrz ~ h„ 
-ty. taniego· obuw•a, Pi9trkowska 5~ •• 1 Sk0rochó:l). L ~ n~m"'l 1, P.otr• 
kowska 95, N B. M1rteńbaum. P1otrkow~ka 69, D. Hechtk~pf, , 
1'1 otrkowska 5f\.R. Brautigam, Piotrko~ską 1~3. L. Zandberit, Piotr•, 
kowska 165, s. .Bornstein, Ołówna 6. 1 ::A. Szmal~, Zaw~d~Jo~~ 

Cena: 1/ 1 orygłnalnJ' flakon Marek 2.25. 
I/, flakon 1.25.. 

Od dziś ty 

przy wsp6rudziale _przeszło 250,000 ludzi. . 

.,.,.. zru,Gia dokonano na BliBi bitwy. Z~jęcia bitw dnkonano zostałr. podczas ~ZBCZJW~tycb . b,Uw. ' w 
o uodz. s-11 IE 1- . eny zwyezatne 

.~Proces księżny Mieszczerskiej". 

Niniejszem podajemy do wi:;i,domoś~i · Sz. P~­
. • . bliczności, iż od wtor> ku dn. 2a· gru• 

kino-film w wykonaniu · wyb:tnych rosyjskich artyst6w 

• 
I 

Do naszych Inserantów! 
Ninicjszem zawiadamiamy &„ Inscrant6w, iż w dniu 1 stycznia 1917 r.7 wydajemy powiqkszony kilk~lqotnre, ilu~ . , 

strowany i kolorowany · · <'n.· 

„Godziny Pol ki'' 
Ze wzglqd6w technicznych pożądanem jest wcześniejsze nadsyłanie zam6w,ieńę co wpłynie dodatnio· zarówno na,", 

artystyczne wykonanie ogłoszeń, jak i_ na możność zamieszczenia ieh ·w miejscu jaknajwi<loczniejszem. „ , „, 

Administracya dzien •. ,,Godzina Polski u •.. 
~' '" 
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li .,.„ • . li 

SALA: K.ONC.ERTOWA, · Dzteiną.'·i.s •.. ====~~- I 
·W nied:ade1ę 9 
dn. 24 b. m„ 
ii codzlen~ie 

I• 

. . . 

I ·Kinodramat w 5 częściacb. 
Tvłko dla norosłvch~ 

I 

W rolach g-łównych· Pola Negri, Mia Ma-ia~·: Halina. Bruoz6wna, Rafaela.Boń6za, ·Józef Wę• 
grżyn;··Kazimierz. Jun<isza-StQpowski, WŁ GrabowskLi ·inni~ Obraz os·ńuty na ;tie·:·zycia Wars~a:wy„ 

VI. czasie demostsłra.ani_a obrazów l podczas Mnłra'ktltw .. koncerłowaÓ bęa 
d~ia.:L6,ll~ka Orkiestra ·sy~f~niczna w peł.:.ym.składzie~ ·.·"· · "'. sS55-1 

. . ~ . . - ·, - - - . - . 
P~zą~ek o godz. 3, ~' 7, 9.. . den-y zwykłe, kinematograficzne. 

I .. 

Tr·epy i pantofl 
ze skóry i to'UT'aru w na}lepszem wykonaniu p0o< 

leca ·skład· T~wa · wyrobów obuwia drewnianego p. f. 

K~·K·LAUSE i S:!2! 
Łódź; ,Nowo~Cegielniana Nr„ 1~„ 

3::87-4: 

gi • · nazyum Zeńskie 
Tował"Zf&łwa żydowskich szkół 

średnich w Łodzi„ 
' . 

•• PleJ"w-sza llW ·.., e ·?. ó. w. 

Egzamina dla -ą.c.z~me nowowstępującycll · rozpocz­
ną się dnia 15 stycznia 1911 ·r. Zapisy przyj­

muje kancelarya codziennie od 10 do 1·ej • 
:. · Pasaż Majera 7. S284-S 

S~łaa materyałów AHO DIElEL, -tóuź; Płotrkow.-15f 
ip1 eczn,;·th l ·'arb f~~e.c~:3l~1~~łt1:1 ~r:1:~~ 1P.:_ 

. J . . J. .. 1m111y1tt1m. . ~·2-6 · 

A , ·. . . ~ 

i:.~ lńtlzhia Z~dnwskia Tav.mzystwn 6imnastyuzne Sportowa. 
,- TEATR WIELKI„· 

W poniedziafek, dn .. 25 grudnia 1916 r. punktual­
nie o gódz S1/2 wiecz. odbędzie się 

,., VilEt.KI MAi\ABEUSZOWY 
iPdPl3~fi-MIMASTYCZhY· 
-~~ ze współudzia1:em ziistęoów:· miskiBJD Efamsłd11g11. wycha· 
4'· · wańł!óW l pn 11ll011mtkdw: 3.:.40-1 

~'/'! Wykonane będą tw:~~nra: Wli.illf, macz111iimi i. na przy• 
. ?.~.;~,_;.·.· rząda!lll. .ur

5
amil!y _Ił fywy obraz z htycta skaut~Ul~ .. 

,. ::::.:::::::.::::.:.::-:::::. zc!ego y w pro ~ramac . :::::.:::::::::::::~':. 

I
.,;. B1leh wcześniej do nabycia w składzie de'ikatesów p. M. 

Permana. hotrk. 0::1, w składzie aptec~nym H W1nawera. 
ul ,_g1erska J 1 w dz.eń pop.su w. ka~re Teatru W.el!< eJo. 

,. . . . 7 

Skład przyborów dentydyGznych nP R O G RES 5" 

athanLewin 

lilitlzka ,ja.liryka ·~a ; „ J,; .. 

„M e·r kury", wł. Sz. H~mbns~ł. . ·. • , 
tódż.,iotrkowska42 Fllll Ptptrkowskat'15 GIMRAZYUM ZENSKIE 
h~~t~~:si~~t~ł~:;t~ ~1:! . i QB6Yalna ·.śzkoła przJGotowawcza. dla anallabsto~ od 6 lat 
'te'ry~y pism.tenna Po baruzo "llUilr' Ili h t ... a 

UWAuA.: Ty~]: 1;~~t:wvm sklepie • .1.u.ary1. . OC s e1nOW8J 
WykonywłllU J'6tne · JWatury -punktualnie. . . .t,ódi, Wdlczańska 23„ 

· .· · . .- . . , ·.· , .· Za'Pisy uc~enic na drugie półrocze 1916/11 r. szk.-codzienni4 . I od godz • .,.6 efo 71/, · 

. szorz~dnei fręblankl• 3216-3 ~ 
.. ' . • . • •• _,,..; . w· klasach wstępnych. prócz programu naukowego. . .

0
. , p I S a Il t·a .. •• . od.bywają, .s.ę gry i za.ba\\>y pod kierunkiem pierw-

„.. .·· ' „·•·.··.·· . ~ 

Kupno UlSZBlklnh maszYU z rasyiskiJlm nacimklsm plsmsm. 
. ·. · Meebaruezny urars~at ,reparacyjny 
· Taśm:y fia maszyn t w-sielk:Je przybo~y • 
Kursy dla nauki pisania cna, J11MZynacn każdego 

_ uiywanego systemą~ r~. 5 za kurs. Hl 11 -1 

. Adolf Goldberg, ·Łódź, -Rozwadowska 6. 
/' < • ': ~ 

". 

.fto~otni c~rześciańscy 

tur .pr 
prZJ · 8tow. P_rac. Han~I. 01. to~zi Up~cunwa zn, 

mając do ·obsadzenia posady dla. członków . ~to warzy~ 
szenia, :z pr~tyką bankową, prosi o składanie ofert. 

Biuro ~zynne codziefi od godz. 5-6 po poł. aass-1 

Pierwsza w Łodzi nowootworzona 

I I 
vrey morm HĄNJ)J..iU WIN poleca prawaz.w11 sfimi 
wlH Wfl!J(lll'lkłll, . krymskie i palestyńskie. Do wypicia na 

miejscu. .. Zimne przek~ki. Obsługa akuratna. ss14-z 

Rąse~blum; Łódż, Dzielna 9. 

Skł.ad sukna i kortów 
SPJł~E'DAZ DETA.LIC.ZNA 

.· . „ ceny iabryezne 3.:.oi-1 

J. Ro sennołca, tont Piotrkowska ~D. 



Nr. ~5ff. 

li Kolosalna sensacya II „ WY~ZAJh Y · f HO Plerurszy raz W' Łodzi! 

Od poniedziałku d. 25-go grudnia i dni następnych demonstrowany będzie wzruszający dramat socyalny 
w 4 aktach p. tri . 

( ••• i nikt 111ie wie, 
skąd przjbyła.„.) 

lhner1kaóska brrlantowa seria„ Treść obrazu osnuta na tle tycia młodej dziewczyny, która przez włamego ojca,· sęthiego trybunału, SfODlOutle skazana 
na stracenie, a zbiegiem okoliczności od śmierci uratowana została. W następujących. częściach: . 

l) Kto zabił? 2) Przed sądem prz1slęgłroh„ ai W ogniu krzlfowroh badal'i„ 4) CzrJa •laa'l 3572-1 · 
Uuvaga: Przedstawienia odbywać się będą w dni świąteczne i sobotę o godz. 3 po poł„ a w dni powszednie o g: 4 p. pol. punktualnie. 

Tylko 4 dni. Od soboty dn. 23 · grudnia 
do wtorku dn. 27 „ 

adzwyczaj ciekawy epizod z teraźniejszej wojny .• 4 wde~~Jt!: aktach 

• • 
w wykonaniu -wybit · 
nych rosyjskich artystów. ad program: arGywexała farsa w 3.aktaGh. p. t ,,Zwycięstwo na całej linii". 

Poc:zartak o ąodz. 3 

Polski Centralny l(omitet Den1ol(ratyczny 

io~ranio prze~ y~orczo · :;~;f !~~~?~n:e;b., 
zas!Qll. 

Niniejszym zawiadamiam moją Szan. Kliien· . 
telę. że otrzymałem przedstawicielstwo artykułu 
zamieniającego najlepszy i najlepiej wprowadzo-

. ny_ środek do prania 11PersU0 , ~ mianowicie 
szwaicarskiego środka do prania · 

zast~~ 

.,.._ 
" 

. el vetia''. .,.._ 
Bilety wejścia wydaje bezpłatnie biuro Komitetu. Piotrkowska Nr. la> fft~lt Sposób ~ycia wydrukowany na każdej paczce. fR~lt. 

nu~ KomisoWJ I\a ro I I{ V STER, iu~, MiAolaiowska 37. 
Marka „Dr. Fahlberg" 

H11stnlfe1nn t w tnblBtkacb, 11 0111. oJnłm.111011 .,JBRerał·lnbern. Wnrsz.." 
_, Najlepszy, najzdrowszy i najtańszy ._. 

Zudllwlniąco piękna muzvłfn do- i~:------------)...,· 
mo~a H n~aratacb baz ·tuby j Kursy Handl~we 

. n~~~ lTAml~A A t"INlfilE~~ 
dla kuchni 1 użytku. domowego. HamtD"'lłk1 ud fllll. - .'10 

Harmonie l'ęllZnB od l'llk li.- -
za zat1cz1mt1nn luli za apłafą z 
l)Cry. liwarancva. ,Wymtana lub -ka tó~ź, . Ilłnoa 95. . ZWl'Qf. · 

Rich Curłh, Pfnrz)im 23. 
ll1mnUd 11rafłl I tramml · · 

Znany lYiagazyn Obuwia a" G w 1 A z o K.Ę 
N i .il ki ,.; 6 l · S · Kl" t li za 2 rnble 70 kop Z OW'Om e.,sS e,.. , po eca s1ę zan. SWeJ 1en e · .A suknie 1<or1owe ostatniei l 
Mauazvn zaopatrzonv iest w bogaty wybór obu'1.Vla I mod_y kloszowe. Qj 4 ~ o J " .i · ru"h suk n e z matenału bo-
męskiegoł dam.skiego 1 dziecinnego, stonti i różne b.uzki l far- I 

tuchy: oo'eca: oraz panot:łle domoure. Gony przystmu. 1tia9-2 ie~ Pańska 39. 

Tf ATR 
38::8-1 

Juliu&z 

Hanka ! mycnournnle. 
nfil''rntffllo l'llłUCzyciela do PO•. 
f l11H11łl11.;;1.1 mocy osm:oklBiście. 
,Of. sLb. „B. Z." do admm stra­
qi „Oodxina Polski" w todzi. 

3H0)-..2 

Wykwalifikowana ~~~~~~n:a 1'd0~ 
Schron.ska, tódt, Smugow:. 4. 

?~1-R 
&iiiiNiiit'iAlfu& 11*1 

?nsndy i ~race. 
r1 !Cr..":';->. jj(ll ~4. te:h:in W'!b· 
• ~ r-~~.i ~~lJ·~Yu •nywam W!<Ztlką 
ft„;J.Jt~ c.~7n=~:-i:; \V :1kres kr.a w c· 
~~-..:.ny_ .v.d1~t:lr~.:ą.. prar; rooek 
""';·•<".f'r;ą ;io.;fo;z na!~\\'.et:;zv;h 
~~!~:1~·,(iv· ,,., ł ł)it., r-Ji!'):r:.:.J\\1s~a i1 
n!~, Y>.:„ ~~!::"";y ~d!r„Izo n.:~1c„ 

"'* 
Spns3aź ł łnlJno. 

fl0l'l1flil'Jrtlti&n I? mór~ ziemi, il iliJUllll il n ił, z kt6rvch 16 
regułowJnej łąkr i 6 mórg lasu. 
zaraz tanio do sorzejania wrar. 
z wszelkim inwrn a zem. Bliższa 
wiaJomoś~ ŁóJt, Vv'.Jzew-.skl ~t. 
u gospoJarza. B361~J 

~g'.w"rrzo'i do 5przedan;a lup 
i ina u l.l:'l z:lm.any na dom w 
m1eśc1e. 4 włoki :L~.etttiC!O la­
su, &O mórg ornej ziemi, l\J 
morg zajmuje gos;iotlarka ry1ma, 
wa1 &! wnicta, ogróJ, hk.a 1 bu­
dyn;;.1 gosoodarcie, 01>01t jest i:l 
włóki w po~o.rnym stosunku. 
0 kolica naua, e s1 ~ l'U .etn.sko, 
są J:ąK1, rzeki, ias, oJ m.ast.! , 
ku e. ~ w.or.:;t. tł itstyc,1 1111Jr· 
mae;1 u.u:1d.1 j. Mieszek, Utslu. 
tJla \\(Il.li, plllCZt!! f.JSZJ,I. ił.iWś-l 

cz11:1rm1 Rynsk); 
UWAGA: Kuou ący z oro­
w·n:vi oow. nadsyhć m arkę. 

Uohlo z 4 µoko. oraz ma~zmę 
ilłUl.l Il sprzedam. tóJl, Piotr- l!tttt1'7lłr'1!1 Orty ~a ł a 1m:yjm..1.· 

Al!łil/Jl.I IU 1e. Łólt, P1 otrkow kow:.ka 1.J9, m. 9. 8251-ll :>ka ._20, m. :!5. 2:!29-2 . 

O'r!lzuł·n·I do sprzefa_nia m1szv• 
.IU 1 11. na Z.lpełnie nowa z 

JOWOdU wy azlu. ł,ódt. Rad­
wańska gi, m. U. Nowacka. 

. rS54 ...... 1 

PllDJjdfll śhw·~owe. jahlk >.n w 
un 11.11 najleilszych gatunkach 

... os.ac w mieczarm t.óJt, t>a.1· 
sli.a 39 lZ e.ony ynek/. dg1l-~ 

Fil' ł okazya. WieJri wy­n! i.Jli a bor p.ęlfny1.h dosko· 
n:..łycn spoJni k0nowych od 
Rub. 4 SpoJn.e z „Amerykań 
sk.e; sKory'<, które mo:t.1a nosi.! 
' lat Róż:ie resztk. koit-)W.!, 
oluSlOWe na m~scc i dz :crn:u 
ubr.wia tan.o. ŁJ.It. P,o;r Włf.· 
sKa 14.i, m •• a. &110:.....1 

il "i.H nowe, utywane, stroje- AiUIGilDIOSG ::i!~0 ~~~~ E~~ 
f 1llJt,Jiil! nie, fli!iJ'!r„cya, vr lt:WvZ, „z..: W's ... a .i\11 wa l o!Jecme f.rin„ 

~rft„ 11; 1111 1111anma, f,.snar.no- w1~,i.t._.1 na 11 ro.vincy~ '-eny ni"- 1..1„.nskt 1 Kę.Jzi,!tzawsi<1) du 
t t. Hipł„i!J, nie używa.i.! li,ujl l· k.e, gotówka ,1;1, r.;uy. CnvJi<OW· wy021.ertaw el'I a 0~7 :'J'CJ -~ e~-
"· «•m•-· l"'.o.r ... vlłi:5!\il 103, s KJ, 1tHKOła.ews.,a :! • 01.\4,-7 lo.;c1• W1a.1;01U05C. lvro.1~zy.„ 

::.h:1ep ta&.;.._z.iy. „2Q;J-t; Ei ma± id tfJłl1!i P.i.tlS.ill. i7. ~11*-u 

ł.ódt, Piotrkowska 157~ 

Poczatok 1Ykładó1 · DJ1Noi grJDY 1J s tvcznia 1917 r. 
Kancelarya otwarta od 6-8-ei wieczorem codziennie próc~ 

· Eobót i dni świą·eczn)ch. !i!ł71-' 
••lmlllill!lllllllllll!!ll!D Programy. bezpł,a. _tme • .. ,.._.~---lłillllB!ia.---·" 

OSTATNIA NOWOSC! I li 
Zegar toaletowy z samoświe· 

cącym cyferblatem, ustrem i i.nu· 
zyką. Można dastarczyć wiei? 
P.rż~jemn0Sc1 sobie, ro .. z'nie i 
gosciom, nab) wa·ąc w naszym 
~kładzie duży toaletowy te;:(ar z 
bstrem i śl cz!1a muzyką. „sym 
tonfa•', grający barJzo głosno i 
Jługo rot ie piękn!" i wesob 
p.eSni: ·watce, polki, mazurki, 
marsz~, cpery, Pl Sni naroJowe 

'Qfaran~ya 

5 mtestąey 
tl'wała I nlsprzsmaktlne. 

1 t. p. Ze, ary te od'znacz1ią sie 
regu:arnośc a chod..i i sbż.l jako 
p:ękna . ozdoba stołu pisemane· 
go lub toaletowego. Cena zegara 
w ele>.>at>cko polerowanei sz•rce 
:u szlltowanem Utxt~!m pary&ltlaj 
tpboty zam.ast Zll r.iJ. tyls;o rb. 
ti ~. nik eź zegary z wiecznym 
!\a endarz :m. wskazu ące dzień, 
miesiąc 1 datę rb. 10 59. 

Fabryczny fikład Zagardw 
JUtiHUB IDSElłFEldJB. 

Warszawa, Chłodna 32. 
. ,. 9-6 

Zlłll:n!IJ ?'ies do oo'.owan:a bron· 
11u1u11 zo1vv w :;zaro naf{r:l• 

p ane laty, . wabi s:ę „ Tel". U· 
Jrasza s.ę o łas~awe 0J;>row1. 
dzenie za na~roją, Milsza 36. 
Ostrzega s1~ przeJ kupnem 

s 7-'1 

i. 

;;o; Wuł~an" 
~'' Rydz iński, 
Ł ó d t, Zgierska 5. 

„EK 0"·-nbsadka 
tez atramentu., 
plsza wni:lą I 

kdt!ym płymmr. 
'IYSIĄCE }Ut 11pnedanQ, 
12 szt próbnych M 2-
l>Dlc:tno~ przesyła 11&, 
- zr;6ry.-

Emll Ko-man. 
SelfenJle!'Sdo • ł, 

saksońb n ~ .6m• mg,_.; 

W'"n"n!O· ul'Z"ądzony p,okój· od· yJ!l , nam~ Łóiit,, wr„ · 
dzewska 78, m. 7. a.311-S , 

• 7!1if']tt!lł paszport niemi ee.ki,. Wv· 

5 J1Jthf'I na~rody„ · kto wskaże !Jlly mt dany w toj1:1. n1 1111: ę 
llłlJ g~z e s.ę znajduje Mar. Wi.heima Mos.ms!cie~o. 3368-1 

an na O'.esz~zak ·z domu Tro-· · 
szciyńska; . tilóndynk.i. Jat 27. ____ ....;.,„;...-----
wylechata- w czer\V;iJ H12 r. Z!lg!n~l paszport ttiemiedd, wyv 
N afamość: Pabian c~. ul. Buga, ;,i li11JI · dany w Brzilz1na;~. na. 
.'lir. 44łą, ·Mare m Oleszc..:ak. ,m1~ Karola. Hainera.. .!łii14-t 

Jt9-J 

Lokale. 

Za UTZ1ZWJitGill1'6:f~~~z;n'e~ 
.uau,)~lJ lJOKo· .i z tJ1an nmt w.:e11• 

trum miJsta, J!ZI" mo ;ł.il!iy.n si~ 
~w.czy.; coJz.enn.e m.ęlzy goJz:. 
J a • u.eny uJ ~ JJlz: flr w 
!.oi.J.z,, poJ „C:n..r.un". a.>16-1 

7i1rri·ni1 paS.Zj)Oit niem.ec'\'.i. ~.· 
J.iug Ą dany w tojz1 n1 1m;1~ 
W.tOioa feinkinJa wraz z port-. 
.eiem 1 dowoJam. o;; 11>1stv:m. 

. . . ;i${-\ 

l!łl(łD. !I. I paszµorl niem.ec.<i, wy­
. llJJ iJ dany w gm.me Bruss, 
„o,,... łud~ ,1ego, na 1m1ę Wo;.:1e:­
cha Re~zynia. <>•1411-l 




